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GŁODNI W ŁAŚCICIELE. * )
Głód u naszego ludu, głód chroniczny bo 

pow tarzający się co wiosny, bez względu czyli 
był nifeurodzaj, czyli nie był; coraz to  w iększa 
nędza i potęgująca się z każdym rokiem lichwa, 
k tó ra w następstw ie ogólną grozi ru iną: oto są 
niebezpieczne objawy, które słusznie cały kraj 
niepokoją i zniew alają do uważania za kwestyę 
żywotną zbadanie głównej przyczyny tych objawów 
Nim  przystąpim y do bliższego rozpatrzenia spra­
wy, zwróćmy uwagę na dwa pewniki, a miano­
wicie: że słabość jednego członka je s t słabością 
całego organizmu i odwrotnie; pov>tóre, że do­
bry  lekarz nim przepisze lekarstw o, s ta ra  się 
poprzednio dokładną zrobić diagnozę. Odnośnie 
do naszego przedmiotu to znaczy, że nie tylko 
lud, ale i cały kraj cierpi; nie koniecznie więc 
przyczyny tej słabości szukać nam tylko pośród 
chat wieśniaczych, są bowiem jeszcze inne sym- 
ptoma tej samej słabości, a t o : b rak  rzemiosł i 
drobnego przemysłu, dalej ogromny brak  czeladzi 
i robotników, a ztąd upadek większych gospo­
darstw  i niepodobieństwo rozwoju jakiegokolwiek 
przemysłu w kraju . — W ielu już suszyło sobie 

głowy nad wynalezieniem przyczyny i mniej więcej 
dotychczas nadarem nie — wyliczano, nie przeczę, 
ważne powody, ja k :  bezmyślność, lenistwo, pijań­
stwo i t. d. lecz takowe są skutkiem a nie przy­
czyną. Bezmyślność była i dawniej, — lenistwo 
s ta re  jak  św iat— jes t ono wrodzone każdemu czło- 
wiekowi, który tylko zmuszony podejmuje się pracy; 
pijaństw o zaś od la t  kilku zmniejszyło się zna­
cznie, a mimo to złe wzmaga się z każdym ro­
kiem. Przedew szystkiem  odpowiedzmy na pytanie, 
z jakiej kategoryi tego ludu indywidua wysta­
wione są na głód i niedostatek? czy robotnicy? 
czeladź najem na? rzem ieślnicy? czy w końcu

*) Równocześnie z oddaniem do druku artykułu 
„Rozdrobienie gruntów włościańskich (patrz Nr. 19) 
otrzymaliśmy obecny artykuł, rozstrząsający tę sarnę 
kwestyę z innej strony. Ponieważ sprawa jest bardzo 
ważną, pospieszamy zamieścić go także.
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posiadacze roli? Stanu zarobników nie ma w n a ­
szym k ra ju ; czeladź je s t poszukiwaną — każdy 
znajdzie łatwo umieszczenie, gdy nie we dworze 
to u majętniejszego w łościan ina; rzemieślnik, 
choćby mało uzdolniony, zarobi jednak tyle, że 
mu na życie starczy ; jedynie tylko włościanin, 
posiadacz roli, zostaje w największej nędzy, ob- 
dłuża się po uszy, co wiosny brakuje mu zboża 
na zasiew, a częstokroć, co gorsza, naw et kęsa 
czarnego chleba do opędzenia głodu. J a k a  tego 
przyczyna? Przysłowie powiada: „małe dziedzi­
ctwo to wielkie kalectwo" — tak  jest, niestety! 
głęboka prawda mieści się w tem przysłowiu, i 
zdaniem naszem, to przysłowie rozwiązuje zapad­
kę głodową i przyczynę kalectw a kraju. „Żeby 
koza n e skakała, to by nogi nie złam ała", po­
wiada drugie przysłowie, a nasz kraj skakał i 
następstwem  tego jesteśm y teraz  niewolnikami 
swawoli. W olność a swawola, to dwa całkiem 
odrębne pojęcia. Zgubne są wszelkie ustawy 
oparte na samej teoryi, a nie zastosowane do 
ogólnej potrzeby kraju.

Po zniesieniu stosunków poddańczyeli, wło­
ścianie nasi nie mogli zrazu wyrobić sobie do-' 
kładnego pojęcia o własności. Było to obowiąz­
kiem prawodawcy jasno określić nowe stosunki, 
oznaczyć niezbędne granice, jak ie  dla nierucho­
mej własności są wymagane, jakoteż pewne wa- 
runki i ten lud, jako małoletni, wziąć przynaj­
mniej czasowo w: opiekę. W łasność każdemu jest 
pożądaną, nie przeczę, lecz zważmy, że ziemia a 
do tego rola, jako rzecz wielce realna, niezbędnie 
winna być trak tow aną całkiem realnie — ina­
czej bowiem, gdy ją  na ułomki rozdrobimy, a 
w iatr rozmiecie w powietrzu, u trac i ona tem 
samem właściwy swój charak ter nieruchomości. 
P ak ta  najlepiej dowodzą, że mówię prawdę. 
N adana ustaw ą wolność dzielenia gruntów  wło­
ściańskich, bez określenia minimalnej objętości, 
była błędem ogromnym, a była ona wodą na 
młyn naszego ludu. T rzeba wiedzieć, że lud nasz 
ma wszelkie ze szlachtą pokrewne zalety i wady. 
K ażdy z nich kocha zagon ojczysty, czuje po­
ciąg do pracy około roli, każdy pragnie być 
posessionatus — do obowiązku, do służb)7, staje
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dopiero zmuszony ostatecznością, a w szystkie 
z reguły rzemiosła są dla niego wstrętne.

W łościanin uważa to za ujmę własnej go­
dności, gdy nie je s t gospodarzem — właścicie­
lem ; wolność dzielenia gruntów  przyszła mu 
w pomoc do zadośćuczynienia powyższym skłon­
nościom. Zaczęła więc familia włościańska dzie­
lić swe g run ta  dwunastumorgowe najpierw  na 
połowę, następnie na ćwierci, dalej morg na 
pół niwy, użyska, pół użyska a w końcu naw et 
grządki w ogrodzie na połówki i na ćw iartki. 
Choć od la t  trzydziestu ludność się wzmogła, 
gruntów  zaś ubyło, bo wielką część takowych 
nabyli żydzi; pomimo to wszyscy prawie wło­
ścianie są gospodarzami, są dziedzicami roli. 
Często trafia się, że trzej a naw et więcej g o ­
spodarzu w z familiami mieszkają w jednej chacie, 
cisną się jak  śledzie w7 beczce; bądź co bądź, 
gospodarz nie pójdzie w służbę, nie porznie swej 
własności, choć niepodobieństwem jest, aby z t a ­
kowej mógł wyżyć. W eźm y na przykład posia­
dacza jednego a choćby dwu morgów roli. W  je ­
sieni zaraz po najlichszej cenie sprzeda on swe 
zboże na opędzenie potrzeb. P rzez zimę żywi 
się kartofłą, barszczem i fasolą zebraną z ogrodu, 
na wiosnę gdy śniegi topnieją, zasobów już b ra ­
kło, o zbożu na zasiew ani mowy niema. Kro- 
winę jednę, jeśli ma, wodzi co tygodnia na ta rg  
do m iasteczka licząc na cud Boży, że gdy tę 
sprzeda, potrafi kupić lepszą za tańsze p ieniądze; 
nie potrzeba mówić, że każdym razem żydzi oszu­
kują go, — nadto w ciągu roku tem włóczeniem 
się po targach  traci kilkadziesiąt dni roboczych. 
Jako  gospodarz, sprawi w jesieni choć jedne po- 
minki (bo tak  wszyscy gospodarze robią), prażnik, 
znów zaproszą go na chrzciny, to za poczesne 
idzie robić do księdza, do arendarza, to znów 
sąsiadowi pomódz i tak  rok jakoś upłynie a zarobić 
na  życie nie było kiedy. Należy wziąć jeszcze na 
uwagę, że zapłacić ma podatek gruntowy, do­
mowy, dodatek gminny, na szkołę, szarw ark, 
egzekucyjne i t. d. No i cóż dziwić się, że li­
chwa i głód prześladują tego właściciela jednego 
morga pola? — Zdaje mi się, że ten pobieżnie 
naszkicowany obrazek dostatecznie wykazuje
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skutki ustawy o wolności dzielenia gruntów. 
Ktoby zaś wątpił, że tak jest rzeczywiście, niech 
przejdzie się do chat wieśniaczych, a obaczy po­
dobnych i jaskrawych jeszcze obrazów całą ga- 
leryę, z którychby można pyszną urządzić w y­
stawę — kwestya by tylko zachodziła, komu 
dawać medale zasługi. Ten niewierny Tomasz 
ujrzy również gospodarstwa dworskie w najwięk­
szym upadku, z powodu braku uczciwej czeladzi, 
obsługiwane prawie przez same wyrzutki społe­
czeństwa; w gospodarstwach tych konie z powy- 
bijanemi oczyma, lub połamanemi nogami, woły 
i krowy z poodtrącanymi rogami i t. p. a bu­
dynki, narzędzia rolnicze i uprzęże poniszczone 
i popsute z prawdziwym wandalizmem. Na ko­
niec znajdzie całe okolice kraju, w których nie 
ma bodaj jednego rzemieślnika, jako to: kowala, 
szewca, stelmacha lub cieślę. A le za to na każ­
dym kroku, na każdej skibie ziemi sami są g o ­
spodarze, sami właściciele, nędzarze z torbami — 
Powyższe wszystkie uwagi skłoniły mię, iż roku 
przeszłego na Walnem zgromadzeniu Rady ogól­
nej delegatów Towarz. gospodarskiego stawiłem  
był wniosek następującej treści: Zważywszy, że 
wolność dzielenia gruntów bez oznaczenia mini­
malnej wymaganej objętości przechodzi w swa­
wolę, która pociąga za sobą zgubne dla kraju 
skutki.

Zważywszy, że skutkiem takiego rozdro- 
bienia gruntów, rola utraca w końcu właściwy 
jej charakter, na czem już nie tylko dotkliwie 
cierpią pojedyncze jednostki, ale także cierpi cale 
gospodarstwo krajowe;

Zważywszy, że głód chroniczny ludu i nę­
dza corocznie się powtarzająca, spowodowane są 
w głównej części skutkiem zbytniego rozdrobie- 
nia gruntów, albowiem za małe takowych obszary 
nie mogą dostarczyć wyżywienia dla całych fa­
milii ;

Zważywszy, że rozdrobienie gruntów wy­
twarza z jednej strony proletaryat posiadaczów 
roli w niedostatecznych siłach do własnej egzy- 
stencyi, z drugiej zaś czyni coraz gwałtowniej­
szy brak potrzebnych rąk do pracy, czem powo­
duje upadek większych gospodarstw w kraju, 
rzemiosł, rękodzieł i przemysłu;

Zważywszy nakoniec, że rozdrobienie grun­
tów najbardziej przychodzi lichwiarzom w pomoc 
i ułatwia wywłaszczenie włościan;

Poleca się komitetowi wnieść petycyę do 
W. Sejmu, ażeby W. Sejm uchwalić raczył, iż 
wolność dzielenia gruntów ogranicza się do mi­
nimalnej objętości 5ciu morgów."

Po długiej nad tym wnioskiem dyskusyi, 
zapadła uchwała, aby odstąpić takowy komite­
towi do zbadania i do zdania sprawy na przyszłem 
zgromadzeniu. Było to niejako łagodnem przej­
ściem do porządku dziennego a w każdym razie 
przewleczeniem piekącej sprawy. Ja  wszelakoż 
nie skonsternowany niepowodzeniem, starałem się 
ile możności wyświecić tę sprawę, a czując gw ał­
towną potrzebę ustawy ograniczającej wolność 
dzielenia gruntów, podaję niniejszem wniosek mój 
do publicznej wiadomości w tej nadziei, że w kraju 
znajdą się może ludzie, którzy godząc się z my­
ślą przezemnie podniesioną zechcą ją poprzeć i 
domagać się jej urzeczywistnienia.

dzisław  ‘Onyszkiewicz.

K R W A W E  Z N A M I Ę .
POWIEŚĆ

przez

jl. J. JC r A SZE W S K IE G O .

(Ciąg dalszy.)

Na ruinach rabszty nice kiego zaniku Jaksa 
sam chodził po pustych izbach, gotując się do 
drogi. Stary Zacharyasz spoglądał nań od 
progu z posępną twarzą, łw o rzucał i pory­
w ał z kolei broń, ubranie, jakby nic wiedział 
co ma wziąć, a co zostawić.

Słowa niezrozumiałe z ust mu się w yry­
wały, a gdy biedny sługa dopytywał o nic, 
nie dosłyszawszy, Jaksa go zbywał ruszeniem 
ramion.

Nagle tętent konia obu ich zwrócił uwagę. 
Rzadko on tu słyszeć się dawał, bo nikt przez 
gąszcze, aż pod zamkowe skrzydło nie pod­
jeżdżał. Pan i sługa, zdziwieni, podbiegli ku 
oknu. Jaksa krzyknął, rzucił się ku drzwiom 
i piorunem zbiegł na dół. Kulawy Zacharyasz 
gonił go wystraszony i zdziwiony... Przed w ro­
tami siedziała na spienionym koniu karym  ko­
bieta.

Kasztelanie zbliżył się z milczącym po­
dziwem.

— Iwonie —  rzekła głosem śmiałym —  
płacę dług zaciągnięty sercem, przybywam  tu... 
jestem tw oją... Bierz konia, jedźmy razem do 
kościoła... ksiądz niech nas połączy, natych­
miast, zaraz ! nie przynoszę ci niczego od Spyt- 
ków, przychodzę ubogą, jakąś mnie kochał, 
gotow ą na nędzę którą podzielę. Oddałam  im 
wszystko...

W  tej chwili, złamana wysiłkiem i wzru­
szeniem, pochyliła się na siodle. Jaksa posko- 
czył, chwytając karego razem i kobietę, która 
omdlała zsuwała się ku ziemi.

W oczach kasztelanica błyskała radość 
zwycięstwa i niewysłowione uczucie. Łza, nie­
widziany gość na spalonej źrenicy, zwilżyła ją 
i spadła na białą rękę wdow y.

Omdlałą panią wniesiono do pustej sieni 
tych ruin, które jeszcze się zwały zamkiem 
rabsztynieckim.

Upłynął rok od opisanych wyżej wypad­
ków, które spokojną dotąd okolicą wstrzą­
snęły w  istocie jak uderzenie piorunu. Buch­
nęły płomienie przekleństw, urągow isk, pot wa­
rze, dom ysły,1 szyderstwa. W szyscy w zawody 
rzucali kamieniami na matkę, co własne dziecko 
opuściła, dla kochanka młodości. Większość 
ani zrozumieć, ani darować jej nie chciała, że 
się wyrzekła zapisów, bogactwa, że po ludzku 
i powszednio nie wprowadziła nowego męża 
do Mielsztyniec, zamiast jego rabsztynieckie 
ubóstwo podzielać. W prawdzie ludzie byliby 
tak samo hałasowali na nowe małżeństwo, jak 
dzisiaj, aleby ono im się naturalniejszem zdawało.

W  kilka dni po wyjeździć matki, Euge­
niusz poczuł, żewM ielsztyńcach pozostać nie m o­
że. Kazał przygotować do podróży wszystko 
i ruszył do W arszawy...

Dziecko to wczoraj jeszcze, stało się na­
gle aż nadto może chłodnym i rozważnym 
mężczyzną. Słowo nawet nic dobyło się z ust 
jego nazajutrz, gdy zniknięciem w dow y przera­
żony dw ór tracił przytomność i rozpaczał.

Czuł on, że jemu należało okazać męztwo

w imieniu rodu i przekonywać obliczem, że 
się zwyciężonym nie uznaje.

Dla starych sług było to ciosem okro­
pnym. jaki od wieków Spytków  nie d o tk n ą ł; 
widzieli oni w  nim naturalnie straszniejszą niż 
wszystkie przeszłe zemstę Jaksów, którzy z nie­
wiastą, z m atką rodu, porwali cześć domu i 
jego powagę.

Następnego poranka w  kaplicy zamkowej 
osiwiała drużyna leżała krzyżem, łkając i za­
wodząc. Czuła, że to kres ostateczny, że nad­
chodziła nieubłagana ruina, że ten wypadek 
zabójczy zwiastował zgubę Mielsztyńcom.

Wszystkie też przez zabobonnych ludzi 
pochwytane znaki jakieś oznajmywały nieszczę­
ście. Hełm z podniesioną od wieków stojący 
przyłbicą, przez który  w yglądała zbielała głowa 
trupia, nagle się zatrzasnął, a gdy stary sługa 
nazajutrz, zdum iony, podniósł wizyr. zna­
lazł w  nim tylko czarną próżnię. Głowa zni­
kła...*)

Biała niewiasta, z krwawem  na szyi zna­
mieniem, nocą ukazywała się, powoli przecho­
dząc salę... W pokoju nieboszczyka Spytka 
w idziano przez kilka wieczorów z okien bijącą 
Rmę, jakby od katafalkowych świec, a gdy 
burgrabia tam  wszedł, lękając się pożaru, nic 
znalazł nic, oprócz maleńkiej lampki przed obra­
zem patrona.

Cisza śmierci zawisła nad Mielsztyńcami. 
Nie wolno było ani wspomnieć o zaszłych w y­
padkach. Dla zatarcia ich śladu, Eugeniusz 
wyjechał natychmiast do W arszawy, przyka­
zując, aby na zamku wszystko w  dawnym  
utrzymało się porządku, a potajemnie w ydaw ­
szy polecenie, aby matce, jeśliby się zgłosiła, 
dozwolono rozporządzić się tu, jako pani i dzie­
dziczce, bez ograniczenia.

Wszakże Spytkowa, raz rzuciwszy Miel- 
sztyńce, już się ich wyrzekła na wieki. Była to 
niewiasta energicznego, męzkiego charakteru 
i serca. Postanowiwszy poślubić ubóstwo z czło­
wiekiem, którego niegdyś kochała, nie cofnęła 
się przed tern widmem bladcm, które dla niej, 
nawykłej do dostatków, do przepychu i zbyt­
ku. straszniejszym było niż dla każdej innej'.

Ale Spytkow a wyszła z ubogiego domu 
szlachcica, a przez lat kilkanaście jak  niewol­
nica. jak  obca sercem, nie przyrastając ani do 
obyczajów dworu, co ją  otaczał —  żyła wspo­
mnieniami. W  chwili gdy opuściła zamek, ta 
męczarnia przeniesiona mężnie, pierzchła z oczów 
jej jak sen, jak mara boleśna... wchodziła 
znowu w rzeczywistość, której się nic lękała.

W kilka dni dopiero po jej odjeździe 
z zamku, gdy stary ks. Ziemiec, zmożony 
prośbami i zaklęciami, pobłogosławił nowożeń­
com, a ci już w Rabsztyńcach zaczynali roz- 
gospodarow ywać się nieco i myśleć o przy­
szłości, po sąsiedztwie rozeszła się wieść o w y­
padku. Nie chciano jej wierzyć zrazu, tak się 
ona wszystkim zdawała nieprawdopodobną, 
dziwną. Możnaż było przypuścić, aby dla ze­
stal załego człowieka, zubożałego, steranego, 
młoda jeszcze i milionowa pani miała się w y­
rzec dostatków, przyszłości, dziecięcia, imienia, 
swobody... wszystkiego, co jej najszczęśliwsze 
zapewniało położenie ?

I o też pierwsi co z tą  wieścią po są­
siedztwie pobiegli, przyjęci byli jak  bezwsty-

*) Mówiono po cichu, że ją, uchodząc pani za­
brała ze sobą, aby Jaksom  powrócić.
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dni plotkarze. W ielu ciekawych pojechało do 
Mielsztyniec i dowiedziało się w  miasteczku i 
na zamku tylko, że państwo wszyscy w yru­
szyli do stolicy...

Mało kto wiedział, co się działo w  Rab- 
sztyńcach. zamkniętych dla takich oczu. i że 
ks. Zumieć ślub dawał. Do ]aksv nie wielu 
się zbliżyć śmiało, bo się go obawiano : długo 
więc Wątpliwym pozostał los pani Spytkowej... 
Większa część utrzym ywała, że jest z synem 
w W arszawie.

tym czasem  mężna niewiasta krzątała się 
w  opuszczonych od wieku Rabsztyńcach. Z mło­
dością w' sercu, z siłą. jaką  ona daje. z mi­
łością wiosenną w  piersiach, los podobny nie 
ustraszyłby jej pewnie choć w pustce, niedo­
statku j ruinie. Ale tu cięższe m było zadanie, 
z gruzów nietylko dcm . potrzeba było dźwi- 
gnąc człowieka złamanego rozpaczą, zeschłego 
na drzazgę, zepsutego niedolą. W dow a miała 
tiudne nad wyraz zadanie pracowania nad so­
bą, nad nim. nad słabością, jaką  owie wa wiek 
chłodniejszy, który  więcej w ątpi, niż się spo­
dziewa. więcej niedowierza niżeli ufa przyszłości.

Z rozbicia tego. ze skarbów rzuconych do­
browolnie. Spytkowa nie wy niosła nic. prócz 
tego, co jej osobistą było własnością. Posag 
je] nader szczupły, szczęściem nietknięty przez 
Spy tka. który rozkazał doń dokładać procenta 
i mieszać g0 z innymi funduszami nie dozwo­
lił. przy odebraniu, które natychmiast usku­
tecznić się dało. wyniósł kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. Jaksa nic nie miał. oprócz tego szmata 
ziemi, na którym  stały ruiny, a z niego w  isto­
cie, przy najzapobieglejszej pracy, nic źrebić 
nie było można. Przytykała do niego wioska 
niewielka, niegdyś do klucza należąca. Mły- 
n ic a . lozdzielona ty lko stawem cel dworu. 
Szczęściem mogła być naby tą i pani Iw oncw a 
natychmiast ją  kupiła. W  fen sposób, choć 
dw ór niestosunkcwe> rozległym był obok ma­
łej osady, przynajmniej z czernś się wiązał i 
ełozwair.l pewne zaprę,wadzie gospodarstwo...

Dęłybyśmy nie czerpali z podań praw ­
dziwych, te prozaiczne szczegóły ży cia państwa 
Jaksów  właściwie by tu miejsca znaleźć nie po­
winny. Ale dla nas w iążą się one ściślej z dzie­
jami serca, niżby się ke mu zdawało. Życie 
ludzkie bezcielesne m być nie może, zawsze 
w  nieni przeważną rolę gra ten. szkielet, który 
duch ożywia, a gra promieni ducha, jak na 
białej ścianie, musi się malować na pokładzie 
powszednich żywota stosunków, Ju  w nowe.m 
życiu tego dziwnego stadła, każdy szczegół e> 
j (,gO charakterze stanowił. Praca konieczna, 
przym usowa, obojga małżonków . ,ratowała ich 
od zwątpie nia i rozczarowania.

Jakkolwiek Jaksa miał wielkie przymioty, 
przecież nie byłby umiał podołać takiemu szczę­
ściu. jakie go spotkało. Łacniej mu było kil­
kanaście lat rozpaczy przeży ć, niż poić się rok 
jednostajnem szczęściem. Aniołem - stróżem, 
silą dom u, jego duszą stała się wdow a, która 
wy rzekłszy się swej woli na lat kilkanaście, 
podając się żelaznej formie Spylkowskich oby­
czajów. teraz ją  odzyskała spotęgow aną, wiel­
ką, niezłomną. Zdawało się jej nieraz samej, 
że dopiero życie rozpoczynała. Jaksa padał 
przed nią w  nieustannych zachwytach... i słu­
chał jej już jak  dziecię.

Wielkiej też zaprawdę potęgi potrzebo­
w ała ta niewiasta, k tó rą  niegdyś mai m urow ą 
zwrano w7 Mielsztyńcach, aby nie upaść pod

ciężarem. Dość przypomnieć czenr był Jaksa, 
do czego ona była nawykła, jakim  smutkiem 
poiło ją  nieustannie wspomnienie opuszczonego 
dziecka i niepokój o los jego...

Eugeniusz wyjeżdżając z Mielsztyniec, bo 
do tego przyzwoitość go zmuszała, nierad je 
wszakże opuszczał. W  ostatnfth czasach zrósł 
się on z niemi i "z przodkami, rozczytawszy 
się w  podaniach, nasłuchawszy powieści ludzi, 
związawszy się z temi wspomnieniami jakąś mi­
łością, tern większą, że się czuł sierotą i sa­
motnym .

Mówiliśmy o jego wychowaniu, było ono 
tak poprowadzone, że miało go bronić od 
marzeń, rozczarowywać i studzić. Dopóki ży 1 
w obcym kraju, był Eugenek w istocie wy- 
chowańccm ks. de Bury i nowej epoki... ale 
w Mielsztyńcach owładnęły nim trądy cyc i pod 
wpływem ich, stal się jakby napo w rót dziec­
kiem kraju i rodziny. T argały nim te dwa 
prądy na przemiany i czy niły go tak nieszczę­
śliwym, jak  są zwy kle ludzie rozpołowdeni ży ­
ciem. którzy do zupełnej z sobą zgody nigdy 
przyjść nie mogą.

Eugenek często śmiał się sam z siebie i 
z swych zabobonów, to znów obniżał się na 
suche i zimne niedowiarstwo swoje. Bod cie­
niem tych m urów , gdyby tam dłużej zamiesz­
kał, niechybnie ostygłyby i zwietrzały wonie 
obcej nauki, wróciłby do dziecinnego myśli 
w ątku ; ale przewidzieć też łatwm, że opuszcza­
jąc  starą siedzibę, rzucając się w  świat, m u­
siał równie łacno dać sobie odżywić światu 
ziarna pierwszego wychowania, zgodne z du­
chem epoki.

l a k  się też stało... Poczuł Eugeniusz od­
dalając się oel tych biednych, smutnych, osie­
rociały eh Mielsztyniec. że widma i strachy7, 
które tam scice jego uściskały, na jasnym 
dniu pierzchały powoli.

Całą drogę przediimał biedny, usiłując 
sobie wyrobić pewien plan na przyszłość 
i przyrzekając nie odstąpić od niego. Czuł, 
że za słabym byłby, zdając się nieopatrznie na 
wypadki.

Jeclncm z pierwszych jego postanowień 
było, nie wspominając o tem, co zaszło, jakby 
niechcąc w iedzieć o O m, co go cel matki dzie­
liło, do nosić jej regularnie o sobie. Czy Iw mu 
ona odpowiadała czy nie, przyrzekł sobie, że 
laz w miesiąc wyspowiada się jej ze swego 
życia : miał to za obowiązek dziecięcia. Nie 
wym ógł tylko na sobie, by ją  inaczej nazywał 
yv liście, jak dawn.em pani Spytkoywej imie­
niem i przesyłał pismo do Mielsztyniec, pe- 
ywien będąc, że znajdzie drogę do sąsiedniego 
dw oru .

Gdy pierwszy list taki odebrała m atka, 
był 011 dla niej wyrzutem, groźbą, przestra­
chem. D ługo nie śmiała go otworzyć, ale od- 
w aga nie opuszczała jej nigdy na długo. Roz­
łamała pieczęć i zdziwiła się radośnie, nie znaj­
dując ani słowa, któreby drażliwe położenie 
nowe przypominało. Syn, jakby odjechał od 
niej na chwalę, przypominał się jej i uniżenie 
ze swych czynności tłumaczył.

Niepodobna mu było nieodpisać... ale list 
m atki był suchem błogosławieństwem i mil­
czącym uściskiem. Ona nie m ogła mu ze swych 
trosk, pracy7 i powszednich w ypadków  się spo­
wiadać; jej życie nowe było oddzielone nie­
przebytą od dawnego granicą.

Młody Spy tek zjawił się w7 W arszawie

nieznany n ikom u, z nazwiska nawet obcy 
wszystkim... zmuszony szukać rodziny i sto- 
sunków. Z początku posądzono go nawet, że to 
imię m ógł nosić i przybrać nieprawnie; do­
piero krew ni jego babki, Lubonrirscy, i koli- 
gaci dalsi znacznych rodzin, dobrze poszpe­
rawszy w  pamięci i genealogiach, przyznali 
się do młodego kuzyna...

Położenie to tem się przy krzejszem zda­
wało, że go wypytywano o rodzinę, o ojca
0 matkę, a dziwiąc się puszczonej tak wcze­
śnie na niebezpieczne morze świata młodości, 
domyślano jakichś nadzwyczajnych tego osiero­
cenia przyczyn.

Przed najbliższymi wyznał Eugeniusz, że 
m atka jego pow tórne zawarła śluby, ale wcale 
im nie dal poznać, żeby się go wyrzekła i 
opuściła.

Młody, majętny i pięknego imienia czło­
wiek, przedstawiający się z takim taktem  in­
stynktownym  i nabytym  przez wychowanie, 
jak  nasz Spytek, musiał znaleźć uprzejme w  W ar­
szawie przyjęcie. W yryw ano go sobie, a ma­
leńki wzrost tego człowieka, tak poważnie w y­
glądającego mimo młodości, prawie dzieciń­
stwa, prześliczne rysy twarzy, jakiś smutek 
rozlany na jego czole, czy niły go zachwyca­
jącym .

Gdyby się Eugeniusz poddał urokom  tego 
dw oru płochego, temu kipiątkowi zabaw, sza­
łowi używania i płochym zalotom... byłby ła­
two m ógł stopniami spaść na ostatnie szczeble...

Szczęściem dla niego może stało się osa­
motnienie. Najbliższy7 krewny, starzec bezsilne
1 chory, mało się m ógł nim zajmować, choć 
go wielce pokochał; czuł więc Eugeniusz, że 
jest sierotą, i że eeł niego .samego, jego losy 
przyszłe zależą.

Uczy niło go to hojrźliwym i rozważny m , 
chociaż struło mu młodość, której ta obawa 
nieustanna obcięła skrzydła. W krótce, rozpa­
trzywszy się w  kraju nieco lepiej, trochę za 
poradą pana Ząranka, więcej z własnej woli, 
Eugeniusz przedsięwziął podróż dłuższą za gra­
nicę. Ale cel jej pojął poważniej, niż zwykła 
była młodzież ówczesna; postanowił uczyć się. 
Zaranek potrzebował także nauki, która całą 
dlań stanowić miała przyszłość; podali więc 
sobie ręce, zgodniejsi niż kiedykolwiek, we­
selsi, i gdy w  W arszawie gotowano się ze­
wsząd zastawiać sieci na maleńkiego Spy tecz­
ka, jak  go nazywano, gdy matki rozpowia­
dały o nim córkom , rozw7ódki rzucać się za­
bierały roztapiające spojrzenia, wdówki zapra­
szać już chciały na .wieczory, aby go trochę 
okrzesać, Eugenek niespodzianie oddal wizy ty 
pożegnalne wszy stkim i znikł ze stolicy.

Nic znałby ówczesnego świata, ktobv go 
posądził, że dłużej nad dwadzieścia cztery go­
dzin żałował straty młodzieńca. Nazajutrz już 
przybyły z W łoch śpiewak był lwem dnia i 
najpożądańszą zabaw ką salonów. (G. d. n.)

STUDYA HISTORY OZOFICZNE
T a d e u s z a  J ć c r z o n a .

V  J _ C  O

II.
oma nauka.

(Ciąg dalszy.)
Dalej następują zasady „Hi stoły i idealnej4', 

które dosłownie przytaczam y:
*
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L X Y I. Ludzie naprzód czują, co jes t po~ 
trzelnem, potem zw ażają na pożyteczne, następnie 
szukają w ygód: dalej znów kochają się w przy­
jemnościach, potem oddają się zlytkom, w końcu 
głupieją nadużyw ając swego mienia. L X V II. 
C harak te r ludów bywa naprzód dziki, potem 
srogi, potem łagodny, potem czuły (delicate), a 
nareszcie rozwiązły. L X V III . W  rodzaju lu ­
dzkim ukazują się naprzód ogromni i nieokrze­
sani, jak  Polifemowie, potem wspaniałomyślni i 
dumni, jak  Achilles, potem mężni i sprawiedliwi 
jak  A rystydes lub Scypio a fry k ań sk i; potem 
ukazują się przed nami ludzie wzniosłych cnót, 
a  zarazem wielkich wad, którzy wśród tłumów 
przechodzą z rozgłosem prawdziwej sławy, jak  
Aleksandrowie lub Cezarowie; potem znów smu­
tn i i zadumani, jak  Tyberyusze, nareszcie sza­
leńcy rozwiąźli i zbrodniczy jak  K aligule, Ne- 
rony, Domicyany. To spostrzeżenie wskazuje, że 
pierw si ludzie musieli żyć w stanie rodziny, aby 
się nałożyć do posłuszeństwa jedni względem 
drugich, a zarazem  przygotować się do posłu­
szeństw a prawom wr m iastach i państwach, d ru ­
dzy, w niczem nie ustępując swym spółtowarzy- 
szom, tw orzyli z rodzin rzeczpospolitą pod formą 
arystokracyi, trzeci otw ierali drogę do swobód 
ludowych, następcy ich wprowadzali monarchi- 
czne rządy, dalsi umacniali m onarchią; ostatni 
burzyli ją. Teza niniejsza wraz z poprzedniemi 
stanowi część zasad wiekuistej idealnej historyi, 
rządzących biegiem ludów w czasie, pod wzglę­
dem pow stawania, postępu, stanów rozmaitych, 
npadku i śmierci (fini).

W  dalszych L X X — L X X X II  tezach wy­
k łada Yico początki społeczeństw. Zawiązkiem 
społeczeństwa jes t rodzina złożona z dzieci i słng 
(famoli); jej ojciec je s t pierwszym monarchą, jak  
to  widzimy na patryarchacli, i na rzymskich 
patres familias w prawie X I I  tablic. Z czasem 
gdy słudzy zaczęli się przeciwko ojcom bunto­
wać, ci połączyli się w jeden stan , by skuteczniej 
walczyć, lecz potrzeba zgody i chęć przywróce­
nia posłuszeństwa zmusiła ich do ustąpienia słu­
gom ziem, beneficyów, lenności, a tym  sposobem 
pow stały stosunki klienteli i feudalizmu. Nieo­
graniczona w ładza rodzin i ich posiadłości (feudi 
nobili) musiała przejść pod zwierzchnią cywilną 
władzę stanów. T aka hypoteza musi być za praw­
dziwą uznana, gdyż inaczej nie podobno zrozu­
mieć, jakim  sposobem z władzy rodzinnej mogłaby 
wytworzyć się władza społeczna, a z posiadłości 
p ryw atnych , g ru n ta  państw ow e; oraz jakim by 
sposobem powstały dwa stany  — jeden rozkazu­
jący, drugi słuchający rozkazów. Takie prawo o 
polach jes t najpierwszem prawem agrarnem  na 
świecie — innego, dokładniejszego niepodobna 
wymyślić. W yróżniają się tu  trzy  rodzaje posia­
dłości, stosownie do trzech kategoryi osób : da­
rowane, heneficyalne (il bonitacio) u plebejuszów; 
kwirytalne, orężem utrzym ywane, a zatem  szlache­
ckie u patrycyuszów i najwyższe (1’eminente) do 
całego s tanu  należące ; to właśnie stanowi naj­
wyższą władzę w rzeczach pospolitych arysto­
kratycznych.

Pomijam y tymczasowo tezy L X X X IV  do 
* XCYI, odnoszące się do historyi rzymskiej, lecz 

zanotujem y celniejsze myśli z następnej grupy 
{XCvil—CIII) o wędrówce ludów. XCYII: 
„Niech mi wolno będzie twierdzić, a rozum wcale 
tem u żądaniu nie sprzeciwia się, że po potopie 
ludzie pierw otnie mieszkali na g ó ra ch ; po nie­
jak im  czasie zeszli na równiny, po upływie zaś 
długich wieków ośmielili się nakoniec posunąć] do

morskich wybrzeży". X C V III :  S traboa przecho­
w ał złoty ustęp z Platona, k tóry  powiada, że 
po cząstkowych potopach Ogygesa i Deukaliona 
ludzie zamieszkiwali jaskinie u podnóża g ó r ; 
widzi on w nich Polifemów, których w innem 
miejscu mieni być pierwszymi ojcami rodzin na 
św iecie; potem *na stokach gór ja k  Dąrdanus, 
założyciel Pergam u, owej późniejszej cytadeli 
tro jańsk ie j; na ostatku w dolinach, jak  to widzi 
na Husie, który przeniósł Troję na dolinę, przy­
legającą do morza i nazwał Ilionem. Powody 
wędrówek i zakładania osad upatruje Yico w ucie­
kaniu przed dzikiemi zwierzętam i, w ściganiu 
kobiet lub w poszukiwaniu wody i pastwisk.

W  końcu tezy CIY—CXIV, obejmujące za­
sady praw a przyrodzonego, postawione są głównie 
dla sprostowania system atów G-rocyusza, Seldena 
i Puffendorfa, którzy mniemają, że spraw iedli­
wość przyrodzona była znaną od początku ludom 
pogańskim. Vico, dowodzi, że pierwotnie istn ia ła  
tylko sprawiedliwość cyw ilna i prawo cywilne, 
oraz że prawo przyrodzone wszczepionem zostało 
przez O patrzność.

Oprócz tego  długiego szeregu „ Proposizio- 
n i“, Yico uznał jeszcze za potrzebne dodać w oso­
bnym rozdziale trzy  główne podstawy, na któ­
rych tw orzą się i utrzym ują w szystkie społeczeń­
stw a a m ianowicie: 1. że wszystkie narody mają 
pewną re lig ię ; nie ma i nie było narodu a te i­
stycznego, 2. że wszystkie ludy zaw ierają u ro ­
czyste małżeństwa,. 3. że wszystkie grzebią swych 
nieboszczyków.

Do ostatecznego ugruntow ania zasad służy 
wykład metody, podług której rozwijać się bę­
dzie Nowa N auka. Początkiem  jej będzie pierwszy 
objaw myśli o bóstwie, k tó ra rodzi się w głowie 
każdego, dzikiego naw et człowieka. W  dalszym 
rozwoju nauka ta  okazywać będzie, w jak i spo­
sób boska opatrzność przeprow adzała egoisty­
cznego człowieka przez stany rodzinny i miejski 
aż do stanu społeczności ludzkiej. Z tego względu 
nowa nauka będzie rozumowaną społeczną teo­
logią opatrzności bożej; będzie ona przedstaw ie­
niem historycznena, faktycznem opatrzności, hi- 
storyą jej wyroków, wedle których ta  w ielka spo­
łeczność rodzaju ludzkiego bez wiedzy i rady, a 
częstokroć wbrew zamiarom samychże ludzi rzą­
dzoną była. A  chociaż św iat ten  został stwo­
rzony w czasie i w sposób szczególny, praw a 
jednak (gli o rd in i\ przez opatrzność nadane, po­
zostaną powszechnemi i wiekuistemi. W ciągu 
swych badań nowa nauka będzie się posługiwała : 
1. dowodami teologicznymi, 2. logicznymi czyli 
ścisłym rozbiorem pomysłów ludzkich o potrze­
bach i pożytkach życia społecznego, a zatem  bę­
dzie zarazem  historyą ludzkich idei, 3. do ozna­
czenia epoki i miejsca, gdzie się te  idee poczęły, 
użytą będzie k ry tyka, nietylko filologiczna, ale 
jeszcze m etafizyczna co do założycieli narodów, 
spraw dzana powszeclmem poczuciem rodzaju ludz­
kiego, 4. dowody filologiczne rozjaśnią bajeczną 
historyę pierwszych ludów, znaczenie podań lu ­
dowych i wielkich pomników po starożytności 
pozostałych, a wcale niezrozumiałych tymczasem. 
P rzedstaw ią one w rzeczywistości te  same rze­
czy, któreśmy dawniej dostrzegli przy rozmyśla­
niach o świecie idealnym. Tym  sposobem dowody 
filozoficzne i filologiczne będą się w zajem ne 
wspierały i sprawdzały. J e s t  to metoda przez 
Bakona przepisana: Cogitare yidere.

Ostateczna konkluzya księgi le j je s t taka :
„Ponieważ zasady nowej nauki zawierają 

się w uznaniu opatrzności bożej, w umiarkowa­

niu namiętności przez małżeństwa i w nieśmier­
telności dusz ludzkich, stwierdzonej pogrzebam i; 
ponieważ sprawdzian je j (criterium ) zaw iera się 
w tem wszystkiem, co cały rodzaj ludzki lub 
większa część ludzi uznaje za prawidło życia 
społecznego!; ponieważ z tem i zasadam i oraz 
z tym  sprawdzianem zgadza się mądrość n a tu ­
ra lna wszystkich prawodawców i mądrość roz­
myśl jąca  najsławniejszych filozofów: więc tu  
należy zakreślić granice dla rozumu ludzkiego, a 
ktokolwiek chciałby te  granice przekroczyć, 
niechże baczy, aby nie oddalił się od całej ludz­
kości".

K sięga I I .  pod dziwnym nieco ty tu łe m : 
„O mądrości poetyckiej* zaw iera objaśnienia do 
przytoczonych tez, oraz badanie początków cy- 
wilizacyi we wszystkich jej częściach składowych. 
Zaznaczym y tu tylko dla przykładu kilka naj­
bardziej uderzających argumentów i wniosków.

Początki religii (naturalnie pogańskiej) leżą 
w przerażeniu, w strachu sprawionym przez 
uderzenie owego pierwszego piorunu w parę set 
la t po potopie (a we sto la t  dla M ezopotamii, 
ponieważ ty le potrzeba czasu, aby ziemia mogła 
wydać „suche wyziewy" i m ateryały ogniste). 
P rzy  rozbudzonej ciekawości, przy wyłącznem 
działaniu wyobraźni, poeci, a w tedy wszyscy lu ­
dzie byli poetami czyli twórcami, natworzyli 
mnóstwo bóstw w postaci is to t żywych, zmyślali 
i zarazem  sami zmyśleniom wierzyli. Z atem  re- 
ligie pogańskie zostały przez poetów stworzone. 
Początki filozofii czyli logiki poetycznej leżą 
w mytologicznych bajkach, w zmysłowych i fan ­
tastycznych obrazach Jow isza, Cybełi, N ep tuna; 
z czasem w ykształciła się w ładza abstrahow ania, 
i te  ogromne postacie nieba, ziemi, morza stały  
się malemi, lekkiemi, tak  dalece, że Jow isz mógł 
la tać  na skrzydłach orła, N eptun przebiegał mo­
rze na małej skorupie, a Cybela mogła się zmie­
ścić na grzbiecie lwa. Język  owoczesny, jeszcze 
bardzo ubogi, składał się przeważnie z przenośni 
czyli tropów. J a k  dzieci przenoszą imiona pierw­
szych napotkanych mężczyzn, kobiet, rzeczy na 
wszystkich innych ludzi i na wszystkie inne po­
dobne rzeczy, ja k  Egipcyanie, podług Jam bli- 
chiusza odnieśli wszystkie dogodności ludzkiego 
życia do M erkurego Trism egisty, tak  samo po­
etycka mowa i jej niezbędne cechy, rozwijając 
się w czasach historycznych na podobieństwo 
bystrej i wielkiej rzeki, wydała przesadne tra- 
d y cy e : 1. o Solonie, którem u A teńczycy p rzy­
pisali wszystkie instytucye dem okratyczne; 2. o 
Bomulusie, na którego przeniesiono wszystkie 
prawa o. s ta n a c h ; 3. o Numie, którem u przypi­
sano wszystkie świętości i ceremonie re lig ijn e ; 
4. o Tullu Hostyliuszu prawodawcy i organiza­
torze wojskowości; 5. o Serwiuszu Tuliuszu, który 
miał urządzić ceus i być założycielem rzeczypo- 
spolitej demokratycznej; 6. o Tarkw iniuszu s ta ­
rym, który m iał wynaleźć wszystkie oznaki m a­
je s ta tu  rzymskiego; 7. o Decem wirach, którym  
prócz praw a X I I  tablic przypisano mnóstwo in­
nych późniejszych, jak  naprzykład o zbytku przy 
pogrzebach; 8. o Drakonie, którego prawra miały 
być krwią pisane, a który je s t po prostu godłem 
władzy społecznej, ja k  jeden z wężów Gorgony 
na tarczy  Perseusza i M inerw y;9 . o Ezopie, na 
którego przeniesiono wszystkie cechy poetyckie 
plebejuszów' a który musiał żyć znacznie wcze­
śniej, niż siedmiu mędrców ; 10. tak  samo na pier­
wszych twórców mądrości ludowej — Zoroastra, 
Trysm egistę, Orfeusza, Py tagorasa , Konfucyu- 
sza pr/eniesionemi zostały cechy mądrości filozo-



—  309  —

ficznej. W  dalszym  rozw oju um ysł ludzki w ydał 
topikę czyli sz tu k ę  d o strzeg an ia  różnych s tro n  
w  przedm iocie, celem poznania go w całości i 
nareszcie  krytykę, k tó ra  nada je  umysłom przym io t 
ścisłości. T u  h is to ry a  ludzkich idei s tw ie rd za  się 
cudow nie p rzez h isto ry ę  samej filozofii, k tó ra  za­
czę ła  się w epoce poetyckiej od au topsy i czyli 
dow odzenia p rzez zm ysły, p rzeszła  w sym bole i 
p rzyk łady  (u E zopa), w ydała  d y a lek ty k ę  indu­
kcyjną S okratesa , potem  syllogizm  A ry sto te lesa  
i  so ry t Zenona. O dtąd  filozofia nie w ydała  ża ­
dnych  godnych uw agi owoców; słusznie więc 
B akon  zaleca indukcyę. P o czą tk i m oralności i 
cn ó t u p a tru je  Vico we w strzem ięź liw ośc i: n a ­
s tra sz e n i łoskotem  owego pierw szego piorunu 
olbrzym ow ie zaczęli pow ściągać zw ierzęce swe 
sk łonnośd , m ieszkać na  jednem  miejscu, a każdy  
z nich  usiłow ał w ciągnąć do swej ja sk in i jednę 
ty lko  kobietę na  tow arzyszkę  życia . T ym  sposo­
bem  pow stało m ałżeństw o, czyli zw iązek ciele­
sny , z a w arty  w styd liw ie  pod obaw ą jak iegoś 
bóstw a. P oczątk iem  narodów  są rodziny ; w nich 
ludzie odbierali w ychow anie duchowe i cielesne. 
Co do ostatn iego  m ożna dom yślać się, że syno­
w ie p o strad a li k sz ta łty  olbrzym ie i p rzy b ra li 
zw yczajną postać skutk iem  obaw re lig ijn y ch , su­
row ości rządów  ojcowskich i uśw ięconych zmy- 
w ań cia ła . W  rozdziale  poświęconym  „polityce 
poetyckiej ■* Yico dowodzi z H om era, L iw iusza , 
T a c y ta , T ucydydesa e tc . jak im  sposobem p ie r ­
w o tn a  a ry s to k ra ty czn a  o rgan izacya  skutkiem  
przypuszczalnego  b u n tu  sług  przeciw ko bohate­
rom  czyli naczelnikom  rodzin  p rze is tacza ła  się 
w  dem okratyczną rzeczpospolitą  w śród ciąg łych  
w ojen pom iędzy m iastam i, np. 10-letnia tro jań sk a  
i w ejen tyńska  ( te  dziesięć la t  są  określoną cyfrą, 
zastosow aną do długiego szeregu  la t ,  w  ciągu 
k tó ry ch  trw a ły  z a ta rg i) . Cechy b o h a te rs tw a  u 
p ierw szych  ludów  są n astęp u jące : 1. w ychow a­
nie dzieci su ro w e ; 2. kupow anie żon za posagi 
(coem ptione e t fa rre )  ; 3. dorobek syna, oszczę­
dność, żony s ta ją  się w łasnością naczeln ika  ro ­
dziny , 4. zabaw y u tru d za jące  i n iebezp ieczne ; 5. 
nieśw iadom ość zby tku  i przyjem ności tow arzys­
kich  ; 6. wojny noszą c h a ra k te r  re lig ijny  a  zatem  
o k ru tn y , 7. z wojen w y rad za  się niew olnictw o 
jeńców . T e cechy p o tw ierdzają  zasadę, że to  
by ły  a ry sto k ra ty czn e  państw a  i że w nich zro­
dziło  się pojęcie ojczyzny, p a tr ia  (res) to  je s t  
sp raw a należąca  do ojców'. F izy k ę  poetycką w y­
c iąg a  Vico z bardzo dowcipnego tłum aczen ia  
w yrazów  łacińskich  np. sum, viscera, anim a i 
anim us, ora, vu ltus, pecto ra , corda, p raecord ia  
e tc . P okró tce ch a rak te ry zu je  kosm ografię, a s tro ­
nom ię poetycką, a z tąd  przechodzi do chronolo­
g ii poetyckiej. Poniew aż bóg czasn, S a tu rn , o trzy­
m ał swre m iano od nasion (a  satis), wTięc Vico 
w nioskuje, że p ien v o tn ą  m ia rą  czasu- b y ła  ilość 
żniw , a p ierw otną n azw ą roku  by ł po p rostu  kłus 
albo  słom ka, dopóki ludzie by li niemow'ami. 
U rząd za  n aw et „K an o n  chronologiczny" do cza­
sów  p ierw otnych  przed-N inusow ycli, „przy po­
mocy in te lligencyi a bez u d z ia łu  pam ięci, k tó ra  
n ie  ma tu  nic do czynienia, poniew aż nie ma 
faktów '". O tóż opierając się na  zasadzie  jedno­
sta jn eg o  rozwoju w szystk ich  ludów, oznacza au ­
to r  900 la t  na  w iek pierw szy, z w yją tk iem  L a- 
tyńców', k tó rzy  zbliżyli się do m orza przez za ­
b ran ie  portu  O sty i nieco później, a 200 la t  n a  
epokę b o ha te rską  tj. na  w ycieczki M inosa, w y­
praw y A rgonau tów , wojnę tro jańską , podróże 
bohaterów ; w tedy T y r  s ta ł ju ż  nad brzegiem  
m orza, i kw itn ą ł handlem . P rzy tem  w y raża  ubo­

lew anie, że znakom ici chronologow ie, ja k  k a rd y ­
n a ł d ’A lliac , P e tow iusz  i S k a lig e r budują swe 
badan ia  na  roku astronom icznym , a nie chcą, 
stosow nie do aksiom atu  106, zaczynać swej n a ­
uk i od tego  punktu , gdzie się przedm iot zaczyna 
tj .  od nasion S a tu rn a . D rugiem  okiem h istory i 
bajecznej je s t  geografia poetycka (jak  chronologia 
pierw szem ), i oto V ico dowodzi, że cała  geogra­
fia zrodziła  się w G-recyi p ierw otnej i że potem  
nazw y m iast, gór, rzek  greckich  osadnicy p rz e ­
nosili coraz dalej na  now oodkryw ane miejscowo­
ści, np. A zya, A zy a  m niejsza; H esp ery a , w ielka 
H esperya , o s ta tn ia  H esperya  i td . N areszcie  
w' zam knięciu pow iada, że poeci teologiczni byli 
poczuciem, a filozofowie pojęciem m ądrości ludzkiej.

(C. d. n.)

CHYBIONE MAŁŻEŃSTWO.
Szkic z życia Irlandczyków  w Am eryce, 

przez
JCa l i k s t a  ^ o l s k i e g o .

O bszerna, kształt pół-księżyca m ająca zatoka 
New-Yorska, gdzie tysiące okrętów  znajduje wy­
godną przystań, połączoną je s t z m orzem  cieśniną 
blisko czterech kilom etrów  długą, a przeszło jeden  
kilom etr szeroką.

Gdy podróżujący okrętem , spragnieni widoku 
ziemi, przybyw ając do Nowego-Yorku, wpływają 
w tę cieśninę, p rzedstaw ia im się na lewo górzy­
sta  i skalista w yspa „States-Island," na której 
pagórkach widzą gdzie niegdzie w spaniałe i o b ­
szerne wille bogaczów wielkiego m iasta, na praw o 
zaś długą a  w ąską półw ysepkę „L ong-Island," 
pokry tą  zielonością.

Zieloność ta  świeża i miła, przyjem ne w ra­
żenie spraw ia na  podróżnych, k tó rzy  przez k ilk a­
naście lub k ilkadziesiąt dni widzieli po nad 
sobą tylko chmurzące się i często gniewliwe 
nieba, a  pod stopam i m ętną i burzliw ą wodę 
Oceanu.

Na półwysepce, o k tórej mówimy, są poroz­
rzucane m ałe, lecz schludne dom ki z zieloncm i 
okiennicam i. Przy każdym  z nich je s t ogródek, 
otoczony sztachetam i także na zielono ' pom alow a­
nem u A le chociaż ręka  ludzka stara ła  się nadać 
im ko lo r ja k  najwięcej zbliżony do barw y trawy, 
pokryw ającej półw ysepkę, nie m ogła jed n ak  dojść 
do naśladow ania dokładnie tej cudownej zielono­
ści i zaraz znać, że okiennice i sztachetki malowali 
ludzie a  wyspę i traw ę na  niej rosnącą stw orzyła 
natura.

Dom ki te są zam ieszkałe po największej 
części przez Irlandczyków, k tó rzy  przybywszy do 
Nowego św iata biednym i, pracowali ciężko i cią­
gle, a rozsądnie grosz oszczędzając, potrafili ze­
brać sobie jak i taki kapitalik , na zakupienie k a ­
w ałka ziemi, postaw ienie na  nim  m ałego dom- 
k u , otoczenie Ogródka sz tach e tam i, kupno 
kilku krów  i trzody, a nareszcie w ybudowanie 
jednego lub p a ”u małych statków , k tó re  im służą 
do połowu r y b ; bo naśladując najbogatszych n a ­
w et A m erykanów , którzy  mimo wielkich, bardzo 
wielkich m ajątków , pracują, nic przestają i oni, 
chociaż przy zasobniejszem  mieniu, dalej p raco­
wać i zw iększać dostatek  domowy.

Blisko p iąta  część ludności Nowego Y orku, 
czyli przeszło 200.000 m ieszkańców, składa się 
z samych Irlandczyków, k tó rzy  tam  podejm ują 
najcięższe prace, mianowicie ładow anie i w yłado­

wywanie nieobliczonej liczby okrętów , odpływ ają­
cych w różne części św iata i przybywających 
z rozm aitych stron. P raca tak a  w praw dzie bardzo 
ciężka i bardzo m ozolna, wymagająca nadzw y­
czajnej siły, je s t doskonale w ynagradzaną, bo 
każdy robotn ik  zarab ia  dziennie od 21/, do 3*/2 
dolarów  (od 5ciu do 7iu zł.)

Pom im o jed n ak  tak  znacznego zarobku, w y­
ją tkow o tylko m ała część tych pracow ników  
oględną jest na przyszłość. W  ogóle bowiem 
Irlandczycy, przeniósłszy ze swego kraju do N o­
wego św iata zwyczaj częstego zakrap ian ia  się 
ginem (Dżinem ) i wiskey, zostaw iają cały swój 
zarobek  w niezliczonych baar-room  (szynkach) 
gęsto położonych przy nadbrzeżach fortu.

W strzem ięźliw si tylko zatem , skoro się cze­
goś dorobią, osiedlają się na półwysepce „L ong- 
Island/* a  to  z przyczyny jej nadzwyczajnej zie­
loności, k tó ra  im przypom ina ich ukochany „Erin** 
(Irlandyę).

D o tych ostatnich należał P a trik  W ad , k tó ry  
oprócz zalet pracy i oszczędności, m iał z jednej 
strony szczęście posiadać m łodą, pulchniutką, 
przystojną żonkę, a z drugiej zaś nieszczęście, 
znaleźć w swej tow arzyszce życia charak ter n ie­
zgodny, kłótliw y, ciągle mu dokuczający, k tó ry  
do tego stopnia m artw ił P atrika, iż zaledw ie k ilka  
miesięcy upłynęło od osiedlenia się na zielonej 
wyspie i urządzenia wszytkiego ja k  należy, bie­
daczysko, zam iast spokojnie korzystać z zarobku 
uzbieranego przez długie la ta  ciężką pracą i w ielką 
oszczędnością, zachorow ał i u m a r ł, zostaw iając 
niezgodną jejm ość panią m ająteczku, tak  krw aw o 
przez niego zapracow anego.

Po śmierci m ęża dopiero Mistriss W ad  p o ­
znała, jaki straciła skarb i żałow ała szczerze, iż 
swoim zgryźliwym charakterem  tak  za życia mu 
dokuczała. S tała się więc od tego czasu łagodną 
jak  owieczka. B yła jed n a  tylko okoliczność, k tó ra  
w zbudzała w niej jeszcze nam iętność gniewu, a  
tą  była w iadom ość, że k tórem u z jej sąsiadów, 
połów raków  morskich więcej dopisał, aniżeli jej.

Połów  tych płazów  skorupiastych jest rzeczą 
nadzwyczaj korzystną na drugiej półkuli św ia ta ; 
wielu bowiem  amatorów na nie się tam  znajduje, 
a  sprzedaż ich codzienna na targach New-Yorskich 
z łatwością i korzyścią się odbywa. Nieboszczyk 
m ąż Mistriss W ad , wiedział dobrze o tern, sp ra ­
wił w ięc dwie duże krypy i w ynalazł w skalistych 
parow ach, na przeciw leżącej wyspy •„S tates- 
Island/* miejsca uczęszczane przez raki m orskie. 
Póki mu zdrow ie służyło, jeździł tam  codziennie 
z pom ocnikiem  nad w ieczorem , zastaw iając sidła; 
nazajutrz zaś z rana znaczną zaw'sze ilość tego 
ulubionego przez Jankiesów  przysm aku wiózł na  
targ  w ielkiego m iasta.

Mistriss W ad  tak  się przyzw yczaiła do tego 
codziennego a dosyć znacznego dochodu, że nie 
m ogła w myśli dopuścić, aby k tó ry  z jej sąsiadów  
podobnie korzystny handel prowadził. W yobrażała  
sobie ona bowiem, iż poszanow anie ogólne, na 
jak ie  nieboszczyk jej m ąż zasługiwał, pow inno 
było jej nadaw ać niejako m onopol na tę sprze­
daż. A że po śmierci P atrika  W ad  rybacy przez 
nią najm owani nie tak  obfity połów  zyskiwali, 
zatem  dochód był znacznie zm niejszony, czem 
m łoda w dów ka bardzo się gryzła i jedynie ta  
okoliczność o burzliwy gniew ją  przypraw iała.

W  kilka miesięcy po śmierci P atrika , gdy 
już m yślano, że pierw sza żałość w dowy po trochu 
koić się zaczynała, m nóstw o zalotn ików  kręciło 
się koło niej, w nadziei, iż gdy żałoba minie a 
przyzw oitość dozwoli, m łoda jeszcze wdówka, nie



:no -

chcąc samotnego nadal życia prowadzić, wejdzie 
w powtórne związki m ałżeńskie; a że Mistriss 
W ad  była przystojną, a przytem posiadała ładny 
dom ek z ogródkiem, parę morgów pastwiska i 
kilka statków do połowu raków morskich, partya 
więc, jak  to mówią, była d obrą; każdy z konku­
rentów  starał się skarbić łaski młodej wdówki, 
tusząc sobie, że będzie szczęśliwszym od innych 
współzawodników.

Lecz miłości dziwna władza, (jak jakaś pio­
senka mówi), zrządziła, iż żaden z tych zalotników, 
z których jedni zalecali się pracą i statecznością, 
inni jakiemś mieniem, inni znów przystojnością 
lub związkami rodzinnymi z nieboszczykiem, nie 
podobał się wdówce. Rzuciła ona okiem na je ­
dnego z trzech młodych nicponiów, którzy nie 
chcąc ciężko pracować przy ładowaniu i wyłado­
wywaniu okrętów w porcie New-Yorskim, wysta­
wili sobie, niedaleko domku wdowy, trzy lepianki 
z ziemi, gdzie obrali mieszkanie, a zdobywszy się 
we trzech na kupno czółenka i jednej sieci, tru­
dnili się wspólnie niby połowem ryb, a istotnie 
hulali tylko i próźniaczylj, żyjąc nie wiedzieć 
z czego, ot —  zapewne z cudzej krzywdy.

T en z nich, który młodej wdowie się podo­
bał, nazywał się Patrik  (przez skrócenie wołano 
na niego Pat) Nelligan, i może właśnie dla tego 
uczuła ku niemu sympatyę, iż nosił imie nieod­
żałowanego jej męża, którego cnoty i zalety teraz 
dopiero oceniła... N iestety! trochę zapóźno, bo 
dopiero po jego śmierci.

Pat Nelligan zatem, gdy spostrzegł, że młoda 
wdówka ma się ku niemu, zaczął udawać zako­
chanego w niej zalotnika. Myślał on sobie : gdy­
bym się z nią ożenił, mógłbym bezkarnie swoje 
ulubione życie, to jest birbanckie i próżniacze, 
nadal prowadzić. Lecz Pat Nelligan był zwią­
zany sojuszem łotrowstwa z dwoma swoimi kole­
gami, którzy mieszkali około niego w lepiankach 
z ziemi, i z nimi oddawna krzywdził młodą 
wdowę.

Trzech bowiem tych młodych na małą skalę 
bandytów, uradziło między sobą, zaraz po śmierci 
P atrika W ad, którego nieco szanowali, a po tro­
chę się i bali, iż Mistriss W ad jako wdowa nie 
potrzebowała sama dla siebie zbierać codziennie 
tak  obfitego plonu z połowu raków morskich, i po­
stanowili się z nią dzielić... co też dokonywali 
w następujący sposób:

Na raki morskie nie zastawiają się sieci, 
jak  zazwyczaj na ryby, lecz sidła w kształcie 
okrągłej klatki, zrobionej z gałązek wiklin}', k tó­
rych jedne końce są silnie umocowane na dnie, 
drugie zaś sterczące do pewnej wysokości, bywają 
ucinane i zagięte na wewnątrz, tworząc u góry 
małe próżne kółko. W środku klatki zakładają 
na  wędkę dosyć spory kawałek świeżego mięsa, 
który gdy zoczy płaz skórupiasty, żarłoczny na 
podobny przysmak, chce go złapać i pędem leci 
ku niemu. Ruchome u góry gałązki w ikliny uchy­
lają się wówczas pod ciężarem zdwojonym przez 
bieg raka i ten z łatwością wpada w zasadzkę; 
lecz gdy po uczcie zamyśla się z niej wydostać, 
gałązki najeżone ku niemu, przeszkadzają do 
cofnięcia się i chcąc nie chcąc musi pozostać.

Klatki te spuszczają się każda osobno w mo­
rze, za pomocą cienkiej lecz długiej i mocnej 
liny, na której końcach znajduje się z jednej 
strony ciężar, aby z łatw ością szła na dno, z dru­
giej zas jest przyczepiony kawałek drzewa kor­
kowego, dla wskazania miejsca, gdzie się klatka 
znajduje. Pospolicie sidła takowe zastawiane by­

wają wieczorem, a nad ranem przyjeżdżają rybacy 
wyciągać przez noc zdobyty połów.

Otóż gdy rybacy najmowani przez Mistriss 
W ad zastawiali sidła na raki w parowach wyspy 
„States-Island/’ jeden z trzech nicponiów, o któ­
rych wyżej była wzmianka, jeździł za nimi czó­
łenkiem na zwiady, potem zaś w późną noc, 
wszyscy trzej razem wybierali z kilku klatek po­
łów i wieźli na targ do miasta. Przywozili oni 
zawsze z sobą nie wielkie kawałki mięsa świe­
żego dla założenia na wędki w klatkach, które 
rabowali, lecz z przyczyny krótkiego czasu i pory 
nadrannej, rzadko bardzo w te same klatki, 
z których już raz zdobycz zabraną była, powtór­
nie tejże nocy wpadała, a wędki z tej przyczyny 
zostały nie tknięte, co bardzo dziwiło i rybaków 
Mistriss W ad i ją  samą, a dochody jej Znacznie 
się zmniejszyły.

Jednego razu, Pat Nelligan (będąc już zalo­
tnikiem wdowy), oraz jego przyjaciele Jeny Green 
i Bill Slatery, potrzebowali większych jak  zwy­
kle funduszów, na uprojektowaną przez nich po­
hulankę, na którą zaprosili kilku znajomych z mia­
sta. Tego dnia, a raczej tej nocy, umyślili oni 
zabrać cały połów ze wszystkich klatek i takim 
sposobem zdwoić swój nieprawy codzienny do­
chód ; jadąc tedy na wyprawę mieli z sobą jak 
zwykle kawałki mięsa świeżego, dla założenia na 
nowo na wędki, lecz usłyszawszy jakiś szelest i 
myśląc, że ich śledzono, odjechali spiesznie, a 
gdy nad ranem rybacy Mistriss W ad przybyli i 
wyciągnąwszy z wody jedne sidła po drugich, nie 
zastali nigdzie ani zdobyczy, ani wędek z mięsem, 
zrozumieli wówczas, ,że ktoś w nocy bezczelny 
rabunek popełnił i donieśli o tem wdowie.

Na wiadomość tak niespodzianą, Mistriss 
W ad wpadła w' gwałtowny gniewy i nie wiedząc 
co czyni, na wpół ubrana wybiegła z domu i 
spieszyła prosto ku wybrzeżu, chcąc zapewne się 
utopić. (Dok. u.)

W IA R A  W  DUCHY
ZA NASZYCH CZASÓW

napisał 

j 3 .  j C l E W U C Z .

f Ciąg dalszy.)

Dziwnym zbiegiem okoliczności, trudnym  
do wy tłumaczenia, znaczna, większość członków 
kom itetu przeszła do obozu spirytualistów .

Z am iast zaradzić złemu, przyczyniono się 
jeszcze bardziej do jego rozpowszechnienia.

Z arząd  tow arzystw a dyslektycznego zrzekł 
się swoich mandatów, gdyż nie chciał ogłosić na 
swoją odpowiedzialność drukiem sprawozdania. 
Całość tow arzystw a nie chciała go także ogło­
sić i kom itet był zmuszony wydrukować je od 
siebie na własną rękę.

Sprawozdanie to podaje fakta, których 
członkowie komitetu, jak  powiadają, byli świad­
kami. F a k ta  te  są tak  zadziwiającej natury, że 
nie można o nich czytać bez uśmiechu polito­
wania na ustach. A  jednak nasuwa się natarczyw ie 
do głowy pytanie, w7 jak i sposób ty lu  ludzi, zu­
pełnie nie wierzących w zjaw iska spirytyzm u, 
mogło w przeciągu la t  paru zmienić zupełnie 
swoje przekonanie? Uwierzyć w7 rzeczy, które 
wprost sprzeciwiają się w7szystkim zasadom fizyki 
i fizyologii, i uwierzyć tak  głęboko, żeby potem

mieć odwagę bronić tych faktów wobec całej bu- 
rz y  śmiechu i wzruszeń ramionami!

Oto w kilku słowach streszczenie rezu lta­
tów7, do których doszedł komitet. P rzekonają się 
szanowni czytelnicy, w jak i sposób władze umy­
słowe członków kom itetu zostały w7 tak  krótkim  
czasie nadwerężone.

1. Słyszano dźwięki rozmaitego charakteru , 
wychodzące z mebli, podłóg i ścian, odczuwano 
drgania ciał dźwięczących, które widocznie nie 
pochodziły od czynności mięśni, ani też od ja ­
kiegoś mechanicznego środka.

2. W idziano ciężkie przedmioty porusza­
jące się bez żadnych mechanizmów7, jako też bez 
użycia siły m uskularnej, często naw et bez do­
tknięcia czyjejkolwiek ręki.

0. Przekonano się, że te  dźwięki i ruchy 
pojawiały się często w sposób i w czasie żąda­
nym przez osoby obecne i że odpowiadały zda­
niami mającemi związek według umówionego a l­
fabetu. (Przypominamy nawiasem, że głównym 
pośrednikiem tych rozsądnych rozmów są stoło­
we nogi).

4. Ze odpowiedzi te są po większej części 
ogólnikowe; że jednak czasami (!?) są one do- 
l-łH n e  i opowiadają fakta znane tylko jednej 
/. obecnych osób.

5. Ze warunki, w7 których się te  fenomena 
objawiają, są zmienne, że jednak najważniejszym 
faktem je s t to, iż obecność niektórych osób jest 
konieczną do ich pojawienia się, a niektórych 
innych szkodliwa; że jednak to  nie zależy zu­
pełnie od w iary lub niew iary w te  zjawiska.

6. Ze jednak obecność lub nieobecność tych 
osób nie zapewnia pojawienia się lub braku fe­
nomenów wspomnianych. To były  rzeczy, które 
członkowie kom itetu naocznie badali. Inne rze­
czy, o których się dowiedzieli z przesłuchania 
świadków7, są jeszcze zabawniejsze i więcej od­
powiadają żądaniom roztu ja łe j fa n ta z ji spiry- 
tystów. Świadectw a te  streszczają się w7 sposób 
następujący:

1. T rzynastu  świadków wiarygodnych (!) 
tw ierdzi, że widziało ciężkie przedmioty, w kilku 
wypadkach ludzi, podnoszących się powToli w7 po­
w ietrzu i wiszących tak  bez żadnej podpory.

2. C zternastu  świadków widziało ręce i 
postacie, nie należące do żadnej ludzkiej isto ty , 
które jednak miały wszelki pozór życia. N iektó­
rzy z nich naw et dotykali się do, tych i ąk i  po­
staci i przekonali (?!) się w ten sposób, że to  
nie było żadne oszustwo, ani też g ra  wyobraźni.

3. P ięciu świadków tw ierdzi, że czuli dot­
knięcie w rozmaitych miejscach swego ciała, po­
chodzące od niewidzialnej siły, gdyż ręce wszys­
tkich obecnych były dokładnie obserwowane.

4. T rzynastu  słyszało instrum enta, które 
sam e, bez ludzkiej ręki i bez mechanizmu ukry­
tego, grały i wykonywały dobrze rozm aite utwory 
muzyczne.

5. P ięciu świadków widziało, jak  kładziono 
niektórym osobom rozżarzone w7ęgle na ręce i 
głow7y, a mimo to osoby te  nie podlegały spa­
rzeniu. Trzech świadków doświadczało tego na 
sobie.

6. Ośmiu świadków zeznaje, że otrzymało 
szczegółowe odpowiedzi za pomocą pukania lub 
pisania, które opowiadały o rzeczach pytającym 
osobom nieznanych, a k tóre potem okazały się 

prawdziwemi.
7. Jeden  (!) świadek zeznaje, iż otrzymał 

szczegółowe opisane pewnej rzeczy, k tire  oka-
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zalo się później zupełnie falszywem. (W yższa 
kom ika!)

8. Trzech świadków tw ierdzi, iż widziało 
rysunki ołówkowe i farbami, które powstawały 
ta k  prędko i w takich okolicznościach, które 
usuw ały wszelką działalność ludzką.

9. Sześciu świadków ogłasza, iż otrzymało 
wiadomość o wypadkach przyszłych, które w nie­
których (!) wypadkach spełniły się co do godziny 
i minuty.

Komitet przedkładając swoje sprawozdanie 
powiada:

Zważywszy, że kom itet ma na uwadze cha­
rakter i wysoką intelligencyą świadków, że ich 
zeznania poparte są przez doświadczenia w ko­
mitecie uczynione, że brak  dotąd dowodu oszu­
stw a lub złudzenia, że ogromna ilość osób z naj­
rozm aitszych w arstw  społeczeństwa wierzy w te

lamujące się z pod zwykłych praw  zjawiska, 
zważywszy wreszcie, że zjawiska te  nie mają 
dotąd dobrego filozoficznego objaśnienia, kom itet 
wypowiada zdanie, iż należałoby tę  kwestyę 
jeszcze dalej badać i brać się do tego z najpo* 
ważniejszem usposobieniem.

*
*

D la zrobienia sobie ogólniejszego pojęcia o 
tern. co robił kom itet przez dwa lata, podajemy 
treść sprawozdania podkomitetu. Sprawozdanie 
to nosi N r. 1.

Podkom itet ten  miał 40 posiedzeń, na 
których robiono doświadczenia.

"Wszystkie te  posiedzenia odbywały się 
w pryw atnych mieszkaniach członków komitetu, 
aby usunąć wszelką możliwość ustawienia ja ­
kichś przyrządów, lub też w ogóle zastosowania 
jakichkolw iek środków oszukańczych. M eble po­
zostawały zwykle te  same, które w życiu co- 
dziennem używano. Stoły były we wszystkich 
Wypadkach ciężkimi stołami obiadowymi, które 
potrzebowały wielkiego natężenia, aby je  z miej­
sca poruszyć. Najm niejszy z nich miał 5 stóp 
długości a 4 szerokości.

Pokoje, meble i wszystkie sprzęty były  
zawsze przed posiedzeniem, podczas niego i po 
niem poddawane szczegółowej rew izji, aby się 
przekonać, że nie ma żadnych ukrytych mecha­
nizmów.

Doświadczenie odbywało się przy oświetle­
niu gazowem, nad stołem, z wyjątkiem  niektórych 
wypadków w protokole oznaczonych. W  niektó­
rych wypadkach członkowie komitetu siedzieli pod 
stołem. (Przyjemne i poważne zajęcie ! proszę sobie 
wyobrazić ładną panoramę, która się oczom trzeź­
wego widza przedstawiała.)

K om itet unikał używ ania Mediów płatnych 
i takich, którzy się wyłącznie temu zawodowi po­
święcali.

W szyscy byli członkami komitetu, osobami 
mającemi wyższe stanowiska społeczne, uczciwości 
ńie splamionej żadnym zarzutem  i bez żadnych 
widoków korzyści, pochodzących z fałszywego 
świadczenia.

K om itet odbywał kilka posiedzeń bez obe­
cności Medium (pod Medium, jak  już to wspo­
minaliśmy, rozumiemy osobę, bez której zjawiska 
Wspomniane albo się nie pokazują wcale, albo 
przynajmniej w znacznie słabszym stopniu), a to 
głównie w tym celu, aby się przekonać, czy nie 
można zjawisk podobnych wywołać ruchami do- 
wolnemi rąk  lub nóg. Żadne usiłowania w tym 
kierunku nie doprowadziły do celu.

K ażde doświadczenie było o tyle ściśle i 
dokładnie prowadzone, o ile na to pozwalała 
in teligencja i cierpliwość wszystkich człon­
ków. Doświadczenia robiono w najrozm aitszych 
okolicznościach i starano się wynajdywać najroz­
m aitsze środki w celu wyszukania jakiegokol­
wiek oszustwa.

Z członków podkomitetu cztery piątych przy­
stąpiło do badań z zupełnie sceptycznem usposo­
bieniem, bez żadnej w iary w prawdziwość faktów, 
i przypisując je  albo oszustwu, złudzeniu, albo 
też bezwiednej działalności muskutów. Dopiero 
po długich badaniach, najbardziej sceptyczni prze­
konali (!) się, że mają do czynienia z prawd zi- 
wymi faktami.

Rezultatem  wszystkich badań i doświadczeń, 
czynionych przy pomocy wszystkich (!) środków, 
jak ich  n a tu ra  dostarcza, przjrszedł podkomitet do 
następujących wniosków:

7 J° pierwsze: że w pewnych stanach ducho­
wych i cielesnych, jednej lub też kilka osób po­
jaw ia się siła, k tóra w ystarcza do poruszania 
ciężkich przedmiotów, bez użycia siły mięśniowej, 
a naw et bez dotknięcia i w ogóle jakiegokolwiek 
m ateryalnego połączenia.

5Po wtóre. Siła ta  wywołuje dźwięki pocho­
dzące od przedmiotów, nie pozostających z nikim 
w związku. Że tony te rzeczywiście od tych przed­
miotów pochodzą, przekonano się z faktu, że ciała 
te  rzeczywiście drgają.

5Po trzecie. Że siła ta  kierowaną je s t często 
jakąś inteligencyą.

Opis jednego doświadczenia w ystarczy do 
zrobienia sobie pojęcia o sposobach doświadczeń 
używanych przez k o m ite t:

J a k  długo było jakiekolwiek połączenie 
z przedmiotem, wydającym dźwięki, lub się ru ­
szającym a palcami, nogą lub też odzieniem któ­
rejkolwiek z osób obecnych, tak  długo nie można 
było mieć pewności, że to dźwięk i ruchy wy­
wołane są bezpośredniem działaniem jakiejś nie­
znanej siły.

Zrobiono więc następujące dośw iadczenie:
Jedenaście osób siedziało koło stołu przez 

czternaście m inut. P rzez ten  czas słyszano roz­
m aite dźwięki i widziano różne poruszenia. N a ­
reszcie odwrócono krzesło tyłem  do stołu, tak . 
że części, o które się plecy opierają, odległe były 
od niego o dziewięć cali. W szyscy obecni klę­
kli na nich i położyli ręce na poręczach. W  ta- 
kiem położeniu nogi były m turaln ie  odwrócone 
od stołu i nie mogły doń dotknąć, ani też do po­
dłogi. Ręce były trzym ane nad powierzchnią 
stołu w odległości 4 cali.

W  takiem  położeniu dotknięcie do stołu było 
fizycznie niemożebuem.

Stół poruszył się w niespełna jednej minu­
cie; naprzód 5 cali w jednę stronę, potem dwa­
naście w przeciwną; potem znowu o kilka cali 
w jednę i drugą stronę.

Nareszcie odsunięto się od stołu dalej, za­
łożono ręce na plecy, a mimo to stół poruszał się 
jak  poprzednio.

Po eksperymencie przewrócono stół, rozło­
żono go na części, lecz nic szczególnego nie zn a ­
leziono. Odbywało się to wszystko przy jasnem  
oświeceniu gazowem.

W edług zdania komisyi żadne złudzenie nie 
mogło mieć miejsca. Stoł był ta k  ciężki, że trzeba 
by było wytężenia wielkiego, by z m ’ejsca poru­
szyć. Jednak  wszystkie ręce i nogi były wido- 
cznemi i oszustwo można by było rozpoznać od 
razu. T ak  tw ierdzi konńsya.

N a podstawie tych doświadczeń komisjm. 
przyszła do wniosku, że istnieje siła, k tóra je s t 
w stanie poruszać ciężkie przedmioty, bez m a­
teryalnego zetknięcia i że ta  siła zależy w spo­
sób nieznany od obecności pewnych ludzi.

Niech sobie czytelnicy wyobrażą, jaka  ra ­
dość zapanowała w kołach zwolenników spirjT- 
tyzmu po ogłoszeniu tego sprawozdania! I  rze­
czywiście takie sprawozdanie było dla nich na­
bytkiem najdrogocenniejszym, jakiego się można 
było spodziewać, spirytyzm zaczął się szerzyć 
w Anglii w sposób przerażający.

P rzy  doświadczeniach kom itetu brał udział 
wspomniany już wyżej przez nas słynny uczony 
Crookes, który wydał potem osobne dzieło pod 
tytułem  „Spirytyzm  i nauka. Doświadczalne ba­
dania siły psychicznej".

Zanim  jednak ta  praca się ukazała, A lfred 
W allace, jeden z najpierwszych żyjących obecnie 
zoologów, prezes londyńskiego tow arzystw a zoolo­
gicznego i członek Royal Society, wydał książkę 
pod ty tu łe m : Pogląd naukowy na rzeczy nad ­
przyrodzone" i przechylał się w niej na stronę 
spirytyzmu. Powiada on tam , że mimo najscep- 
tyczniejszego badania spirytyzmu, robienia naj­
staranniejszych doświadczeń, przybiera on coraz 
szersze rozmiary. Obawia się on, że wszj'scy w ąt­
piący znajdują się w położeniu króla Avy, k tóry  
nie chciał wierzyć, że lód istnieje, gdy inu o tern 
opowiadano. Pow iada on, że woli wierzyć w cu­
downe zjaw iska spirytyzmu, niż wierzyć, że tylu 
rozsądnych (!) ludzi, którzy uznali prawdziwość 
nauki spiry tystycznej, są waryatam i albo też 
głupcami. (c . d. n)

S Z K IC E  Z  D Z I E J Ó W  FILOZOFII P O P U L A R N E J
(wiek X V III .)
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P  R .  ył ULI AN A Q c H O R O W I C z A .

I .

f i lo zo f ia  kościelna.

(&(tg dalszy)

Pomijam inne wywody autora, które z nie­
słychaną drobiazgowością do opowieści biblijnej 
przyczepia i wspomnę jeszcze tylko o ciekaw- 
szych. A utor oblicza wiele razy Zgrzeszyli 
w R aju  pierwsi rodzice, kto więcej zgrzeszył, 
djmbeł czy człowiek, i czemu to pierwsi rodzice 
nasi dopiero się w tenczas postrzegli nagimi, gdy 
zgrzeszyli? Racyonalne wywody mięsza i tu ta j 
z prostemi przenośniami. T ak np. na to ostatnie 
pytanie odpowiada uwagą, że albo byli jeszcze 
młodemi dziećmi, a więc wstydu nie znali, albo 
nie byli jeszcze cielesnymi ludźmi i dopiero po 
odebraniu jab łka Adam „cielesne" na Ew ę obró­
cił oczy, albo też dla tego nie czuli wstydu, „że 
przed grzechem mieli na sobie niewinności sukienkę, 
która gdy z nich spadła, poznali nagość swoją." 
Albo też dla tego, że ponieważ byli urodziwi, 
„nie było się czego w stydać(!)“ „Jakże tylko 
zgrzeszyli, zaraz się pokazała nikczemność ludz­
kiego ciała, wysoki rumieńca spełznął kolor, oboje 
kościelnej (sic) pokazali się cery, której wstydząc 
się, uczynili sobie zasłony z liścia." (str. 76.)

Rozbierając coby było, gdyby nasi pierw si 
rodzice nie zgrzeszyli, dochodzi do wniosku, że 
w takim  razie wszyscy ludzie byliby wolni, równi 
i szczęśliwi, poddaństwo bowiem nie leży w i a- 
turze rzeczy, lecz tjdko z grzechu wynikło. 
Objaśnia to bliżej szósta Ciekawość X I t  R oz-
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działu: %kąd J a m n ie  swój mają początek a zkąd  
chłopkowie ?

Autor wywodzi starym obyczajem cbłopów 
od Chama syna Noego —  a szlachtę od Sema 
i Jafeta, potem wraca do rozbioru mnóstwa py­
tań moralno-teologicznych i znowu porusza kwe- 
stye kobiece niby bezstronnie, a zawsze z ironią, 
mówiąc o tej „kostce" niezgody na świecie, py- 
tacza przy tej sposobności anegdotę o greckim 
filozofie, który wziął sobie żonę bardzo małego 
wzrostu, a zapytany o przyczynę tego przez 
przyjaciół, odpowiedział, że ze wszystkich złych 
rzeczy najmniejszą sobie obrał.

Zastanawia się dalej nad pytaniem: jak 
długo byli w Raju nasi rodzice, i tak w tej 
sprawie opowiada:

.Gdy Ewa zerwała zakazane jabłko, nie 
było przy niej na ten czas Męża, zkąd się daje 
poznać, że grzech w Raju był popełniony po 
długim czasie stworzonej E w y; bo by to było 
wielkie grubiaństwo Adama, ażeby przy począt­
kach mieszkania w Raju z ukochaną Żoną miał 
od niej gdzie odchodzić; nie podobna żeby Adam 
obudziwszy się ze snu i obaczywszy tak urodziwą 
Damę, nie karesował się długo z dożywotnim 
przyjacielem, przypatrując się cudnej urodzie 
pierwszej Matki naszej. Samo nawet wesele 
pierwszych zaślubin w naturze ludzkiej musiało 
się przez niejaki czas zabawić, ile przy Rajskich 
pieszczotach...“ „z drugiej strony są dosyć mocne 
racye i konjektury, że więcej nad sześć godzin  
albo dni ośm zabawić musieli, toć bardziej rozu­
mieć potrzeba, że musieli jakiś czas dłuższy za­
żywać uciechy w Raju.“

Ostatecznie autor konkluduje hipotetycznie, 
że nasi rodzice przebyli w Raju całe 33 lata, 
a to na tej zasadzie, że... Jezus Chrystus tak 
długo bawił na ziemi! Odkrycie tak ważnej ta­
jemnicy nie wystarczało jednak autorowi, chciał 
on jeszcze wiedzieć, w jakiej porze roku i czy 
rano, czy wieczór pierwsi rodzice z Raju wy­
gnani zostali? Wątpliwość tę rozstrzyga w ten 
sposób, że musieli oni zgrzeszyć w południe albo 
zaraz po południu około godziny trzeciej, a zo­
stali wygnani pod wieczór i zmuszeni byli błą­
dzić wśród ciemnej nocy, bez latarni i drogo- 
skazów. Biedni ci nasi rodzice! W  dodatku 
trzeba wiedzieć, że miała być wówczas już późna 
jesień, chociaż wielu Ojców Kościoła twierdzi 
przeciwnie, że stało się to na wiosnę. Skromność 
autora nie pozwala mu stanowczo trudności tej 
rozstrzygnąć, ale to pewna, że litując się nad 
ich losem, dał im Pan Bóg baranie kożuszki. 
Raj istniał w A zyi na górze wysokiej, a pospo­
lite jest ojców kościoła mniemanie, że i dziś 
jeszcze istnieje, tylko że kupcy i inni ludzie cie­
kawi do niego trafić nie mogą, bo taka jest 
wola boska. Nie mógł zaś być zalany przez po­
top, ponieważ wysoko się znajdował. „Według 
Ruperta. Raj jest położony bardzo blisko Nieba, 
ale się to zdanie nie w szystkim podobało, bo by 
w nim były wielkie upały, dla bliskości słońca. 
Św. Bazyli naucza, że Raj jest na powietrzu 
3n  secunda 3{egione, tj. między Niebem a Ziemią, 
wr takiej wysokości jak chmury deszczowe, lecz 
i ta sentencya jest niby przeciwna prawdzie, 
ponieważ w tej elewaeyi powietrze jest nie zdro­
we. zimne i pomięszane.“ (Jak widzimy, autor 
powołuje się nawet na prawa higieniczne!) „chy­
ba z osobliwszej Pana Boga prowidencyi nie ko­
munikowałoby się z pospolitem powietrzem." Ma­
my więc argument przyrodniczy, przytoczony na

to tylko, ażeby go zaraz wygodnem powołaniem 
się na wszechmocność boską obalić!

Ciekawa jest jeszcze następująca uwaga 
autora, którą wyraża po stwierdzeniu stanowczem, 
iż w powietrzu czy na górze, Raj w każdym 
razie dość wysoko się znajdował, ażeby mógł 
przetrwać potop i inne kataklizmy.

„Ategistowie, którzy Pana Boga i Stwórcy 
nie znają, a bardziej nie chcą znać, chociaż ich 
sam naturalny rozum do poznania przymusza, 
jako całą Historyą Pisma Św. mają za jednę 
bajkę, tak i o Raju, żeby kiedy miał być, albo 
jeszcze do tego czasu miał się znajdować, upor- 
nie nie chcą wierzyć. Ażeby sobie tembardziej 
błędu swTego uczynili kredyt, tak sobie dysku­
tują : Gdyby to prawdą była, co mówi Pismo Św. 
o Raju, mógłby każdy Człowiek naturalnym spo­
sobem widzieć go na ziemi, ponieważ według 
Historyi Rodzaju Gen. 2. V. 10, z Raju wypły­
wa Rzeka, która się dzieli na cztery części, 
z których jedna nazywa się ’Jjleison, druga S tilu s , 
ta oblewa całą Murzyńską ziemię, trzecia rzeka 
nazywa się czwarta zaś jEufrates, że ostat­
nie dwie Rzeki płyną przez Mezopotamią do 
Syryi i Chaldejskiej ziemi, schodząc się wraz do 
Babilonii, i potem znowu się rozdzielają na dwie, 
płynąc niedaleko zbyt od siebie aż do Persyi; 
które według różnych krajów, różne mają nazwi­
ska. Gdyby tedy był Raj na świecie, mógłby 
każdy człowiek po tych rzekach dopłynąć do 
niego, które według Pisma Św. wypływają z nie­
go, a przecież w tym interesie oszukana jest 
niektórych ciekawość, bo Tygrys i Eufrates wy­
pływają z góry nazwanej %aurus, która Ormiań­
ską ziemię dzieli od Mezopotamii; na tej górze 
nietylko żaden nie znalazł Raju, ale też ani 
śladu i podobieństwa jego. Toć Raj ani się znaj­
duje na świecie, ani był kiedy — tak sobie wno­
szą A tei stówie."

Zdawałoby się, że na powyższe uwagi tru­
dno będzie autorowi znaleść odpowiedź. Tymcza­
sem ks. Pikulski stale obstaje przy swojem, 
twierdząc, że owe źródła, do których dotarto, są 
tylko pozornemi źródłami, i że właśnie dopiero 
strumienie podziemne niewidzialne, łączą te cztery 
rzeki... w Raju.

Rozbiera on jeszcze pytania: jakie było owo 
drzewo w Raju, z którego owoc Ewa zerwała ? 
Dla czego Pan Bóg nie sprawił pierwszym ro­
dzicom delikatnych jakich sukien, lecz proste 
kożuszki ? Dla czego sam ich ubierał ? Dla czego 
Ewa z początku życia swego samych synów ro­
dziła? Jaki był wikt czyli pokarm ludzi żyjących 
przed potopem? Czemu z początku świata tak 
długo żyli ludzie? itp.

N a tę ostatnią kwestyę odpowiada kilkoma 
przyczynami. Raz, że cała natura była młodsza, 
a zatem więcej sił dawała, powtóre, że teraz 
jest „odmienniejsza edukacya dzieci" i inne, 
mniej naturalne pokarmy. Podczas gdy dawniej 
mniej jadali „grubych" potraw (mięsa), żywiąc 
się raczej jarzynami, które św. Paweł słabym 
osobom za leca ł, a które sprawują flu id ita tem  
sanguinis, tj. płynność krwi jako wodniste, „teraz 
zaś wzięli sobie za zwyczaj ludzie, samem tylko 
wołowem karmić się mięsem, które że jest gorące 
i grube, gęstą krew rodzi, a zatem dobrej nie ma 
cyrkulacyi. Przed tym nie słychać było tak go­
rących napojów, jak teraz są we zwyczaju. J e ­
den tylko staruszek Noe już sześćset lat mający 
pozwolił sobie. Teraz lada dziecię do kieliszka 
bierze się...“ Po trzecie upadek długoletności 
przypisuje autor użyciu lekarstw, które gwałt

czynią naturze i najczęściej nowe choroby spra­
wiają. Przemawia gorąco za leczeniem dyjete- 
tycznem bez lekarstw, które choćby jednej części 
ciała pomogły, drugiej szkodzą, już to w ogóle 
wszystkim ludziom, już też specyalnie niektórym, 
z przyczyny różnicy kompleksyi. „Jedne bowiem 
członki z natury są gorące, jak wątroba i serce, 
drugie z przyrodzenia zimne, jak śledziona i 
mózg, jeżeli tedy oziębiamy jedne, drugie naru­
szamy przez to... I  ztąd ci to pospolicie bywają 
zdrowi, którzy albo nigdy, albo zbyt mało i to 
jeszcze w kolebce Zażywali lekarstw." (str. 138.)

(Dok. nast.)

T E L E F O N .
O D C Z Y T  P U B L I C Z N Y  

^ r u n o n a  A b a k a n o w i c z a ,

m im y dnia 16. grudnia i877 w głównej sa li laborato-  
ryum chemicznego lwowskiej szkoły politechnicznej.

(Ciąg dalszy.

Przejdźmy teraz do głównego przedmiotu 
naszego wykładu, gdyż wiadomości wstępne, któ­
reśmy wyłożyli, wystarczą zupełnie do zrozumie­
nia sposobu działania mówiącego telefonu Bella.

Dnia 31. października roku bieżącego wy­
nalazca telefonu, Graham Bell, który niedawno 
przybył z Ameryki do Europy, miał w sali To­
warzystwa telegraficznego w Londynie odczyt, 
w którym opowiedział historyą swego wynalazku. 
Odczyt ten ściągnął tłumy słuchaczów, pomiędzy 
którymi widziano najpierwsze znakomitości na­
ukowe, jak np. profesora Tyndalla, profesora Sto- 
kesa, profesora Hugginsa, dr. Hugona Mullera 
i wielu innych potentatów w dziedzinie wiedzy. 
Otóż my, trzymając się tego wykładu, przejdzie­
my w krótkości historyą wynalazku telefonu 
mówiącego; da to nam możność dokładnego zro­
zumienia, jakie trudności trzeba było przezwy­
ciężyć, zanim cel został osiągnięty.

Graham Bell jest rodem z Edynburga i już 
od wielu lat poświęcał się studyom nad akustyką, 
a głównie nad mechanizmem mowy ludzkiej. 
Wspólnie z swym ojcem, Melvillem Bellem, robił 
w tym kierunku liczne bardzo doświadczenia. 
Podczas tych badań, nasuwało mu się ciągle py­
tanie, w jaki sposób powstają samogłoski, tworzące 
podstawę ludzkiej mowy. Zanadto mało jeszcze 
miał wykształcenia specyalnego i nie znał wiel­
kich prac, które w tym kierunku jeden z naj­
większych obecnie żyjących uczonych, Helmholtz, 
wykonał. To też gdy Bell wpadł samoistnie na 
pewien trop, wyjaśniający powstawanie samogło­
sek i zwierzył się z.swą teoryą jednemu z uczo­
nych angielskich, to się dowiedział, że jego wy­
nalazek jest już powtórzeniem rzeczy znanych, 
i że Helmholtz daleko dalej te badania po­
sunął.

Pierwszym, który postawił teorya naukową 
samogłosek, był znany fizyk angielski W heatsto­
ne, a Helmholtz doprowadził ją do możliwej dosko­
nałości. Uczeni ci wykazali, że samogłoski różnią 
się tak, jak tony wydawane przez różne instru- 
menta, tylko górnymi tonami. Wiadomo, że 
dźwięki mowy ludzkiej powstają w krtani przez 
drganie strun głosowych. Te struny mają swoje 
górne tony, które układem naszej jamy ustnej 
możemy zmieniać dowolnie i zmieniając je, mię- 
szając w sposób różny, otrzymujemy różne sa­
mogłoski. W ięc samogłoska A  tem się różni
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od E ,  że chociaż  to n  z a sa d n ic z y  i je d n e j i d ru ­
g ie j m oże być je d n ak o w y m , to  je d n a k  A  m a in n e  
a  E  in n e  to n y  g ó rne . T e o ry a  t a  z o s ta ła  dośw iad ­
c z a ln ie  s tw ie rd z o n ą  p rz e z  H e lm h o ltz a  i u d a ło  
m u się  —  do d ając  do to n u  zasa d n icz eg o  je d n eg o  
k a m e r to n u  to n y  in n y c h  k am erto n ó w , p rz e d s ta ­
w ia jący ch  to n y  w y ższe ,— w yw ołać p rze z  kornbina- 
cyą  ty c h  to n ó w  sam ogłosk i.

M ożem y z re sz tą  sp ra w d z ić  to  sam i b a rd z o  
ła tw e m  i ładnem  dośw iadczen iem . P odn ieśm y 
w ieko  u  fo r te p ia n a  i p rzy c iśn ijm y  jeg o  p e d a ł ta k ,  
żeb y  w sz y s tk ie  s tru n y  b y ły  w olne i k rzy k n ijm y  
w  b lisk o śc i ty c h  s tru n  sam ogłoskę A . S tru n y , 
o d p o w iad a jące  to n o w i za sad n iczem u  i tonom  g ó r­
n y m , d rg a ć  za c z n ą  i u s ły szy m y  sam ogłoskę A  
w y p o w ied z ian ą  p rze z  fo rte p ia n , ja k b y  echo n a­
szego  w łasn eg o  g łosu.

G d y  się o ty c h  now szych  r e z u l ta ta c h  B e ll 
do w ied z ia ł, c ią g le  m u się n a su w a ła  m yśl, czy  te ż  
n ie  m ożna  b y łoby  p rz e sy ła ć  e le k try c z n ie  w sz y s t­
k ic h  to n ó w  tw o rzą cy ch  sam ogłoskę i w  te n  spo­
sób n a  od leg łem  m ie jscu  j ą  pow tó rzyć . L u b  czy- 
b y  te ż  w' ogóle n ie  m ożna  by ło  w p ro w a d za ć  z od­
leg ło śc i s tru n  fo rte p ia n o w y c h  w  d rg a n ie  i tym  
sposobem  g r a ć  za  pom ocą e le k try cz n o śc i n a  fo r­
te p ia n ie .

W  ty m  c z as ie  p rze n ió s ł się  B e ll do A m e­
r y k i,  do K a n a d y , i ta m  p ro w a d z ił da le j sw oje 
s tu d y  a  n a d  u lub ionym  p rzed m io tem , n a d  w y n a le ­
z ien iem  te le fo n u . B o z p a tru ją c  ro z m a ite  d rog i, 
k tó re m i m ożna za  pom ocą p rą d u  e lek try c z n e g o  
w y w o ły w ać  to n y  m u z y c z n e , p rzy ch o d z im y  do 
w niosku , że tr z e b a  n a  o db ie ra jącym  końcu  w z b u ­
d z ić  d rg a n ia , o d p o w iad a jące  d rg an io m  w  m iejscu  
w y sy ła jąc em .

O tó ż  szczegó łow e b a d a n ia  p rze k o n a ły  B e lla , 
że m ogą by ć  t r z y  ro d za je  p rą d ó w  te le fo n iczn y ch , 
c z y li d źw ię k i p rzen o szący ch . S ą  to  p rą d y  prze­
rywane. pulsacyjne i  faliste. Ł a tw o  zrozum ieć , co się 
n a z y w a  p rądem  p rze ry w an y m . S ą  to  n a s tę p u ­
ją c e  szybko  po s o b ie : b r a k  i obecność e le k tr y ­
czności. T en  ro d za j p rą d u  z o s ta ł  u ż y ty , ja k e śm y  
to  w id z ie li, do p rzen o szen ia  dźw ięków  w  te lefon ie  
R e is sa . P u lsa c y jn y m i p rąd a m i n az y w a  B e ll ta k ie , 
k tó re  są  w p raw d zie  c iąg łym i, n ie  p rz e ry w a n y m i, 
lecz  k tó ry c h  n a tę ż e n ie  zm ien ia  s ię  n ie ra z  r a p to ­
w n ie ; p rz e z  chw ilę  p rą d  j e s t  s łab y , po tem  ra p te m  
s ta je  s ię  z n a cz n ie  siln iejszym , po chw ilce  p rą d  
znow u w zm acn ia  się  o d razu , ja k b y  skok iem , a  
po tem  s ła b n ie  znow u. P rą d o m  fa lis ty m , n a jw a ­
żn ie jszy m  ze w sz y s tk ic h , g d y ż  one w łaśn ie  fun- 
k c y o n u ją  w te le fo n ie  m ów iącym  B e lla , m usim y 
p rz y jrz e ć  się  tro c h ę  b liżej.

J e ż e l i  w y d ajem y  g łos ja k ik o lw ie k , to  k aż - 
dem  d rg n ię c ie m  s tru n  g łosow ych  n asze j k r ta n i  
w y sy ła m y  w  p o w ie trz e  je d n e  po d ru g ic h  fa le  
g łosow e, k tó re  p o w sta ją  w sk u te k  u d e rz e n ia  j e ­
d n y ch  c z ą s te k  p o w ie trz a  o d ru g ie , p rzy czem  n a ­
tu r a ln ie  tw o rz ą  się m ie jsca , w  k tó ry c h  p o w ie trz e  
to  j e s t  zgęszczone , i in n e  znow uż, w  k tó ry c h  je s t  
ro z iz e d z o n e ; tw o rz y  się, m ów iąc je d n em  słow em ,, 
fa la  g łosow a. K a ż d a  c z ą s tk a  p o w ie trz a  odbywra 
ru c h  n a p rz ó d , p o p y ch a  sw oją są s iad k ę  i w ra c a  
n ap o w ró t. Z o s ta ń m y  p rz y  te j je d n e j cz ąs tec zc e , 
i m ie jm y  j ą  p rze d  oczym a n a sz e j f a n t a z j i  p rze z  
je d n ę  ch w ilk ę . C z ą s tk a  są s ied n ia , n a c isn ę ła  n a- 
sz ę , t a  z ro b iła  k ro k  n ap rzó d , p o p c h n ę ła  są s iad k ę  
z d ru g ieg o  b o k u  i p o w ró c iła  n a  sw oje m iejsce. 
L e c z  z u s t  n aszy c h  g łos w ychodzi bez  p rz e rw y  
i  fa le  g łosow e n a d p ły w a ją  je d n e  po d ru g ich , lecz 
k a ż d a  z n ic h  m a sw oje w łaściw ości. E a le  ta k ie  
p rze n o szą  z sobą w ozystk ie  o dcien ia  m ow y lu d z ­
k ie j, w sz y s tk ie  do n ie j n a le ż ą c e  to n y  gó rne ,
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w szy stk ie  n ie re g u la rn e  d rg a n ia  zw yk le  je j p rz y  
w y m aw ia n iu  spó łg ło sek  to w a rz y sz ą c e . U w a ż a n a  
p rz e z  n a s  c z ą s tk ą  p o w ie trz a , tw o rz ą c  je d n ę  m ałą  
część  sk ładow ą fa l g łosow ych , p o ru sza  się  w  k a ­
żdym  w y p ad k u  odpow iednio  do te j fa li, i o d b y w a 
ru ch y  c ią g łe  w  ty ł  i n ap rzó d , z n a jro z m a itsz ą  
szybkością , za le żn ą  od k ażd eg o  g ło su  szczeg ó l­
nego . R a z  idz ie  szybko  n ap rzó d , po tem  powmli 
o s ła b ia  tę  szybkość, po ch w ili znow u p o ru sza  się  
chyżej i td . C iąg le  p o s tę p u ją  po sob ie zm iany  
szy b k o śc i zupełn ie  odpow iednie do m odu lacy i g ło ­
su. O tóż  je ż e li p o tra fim y  w yw ołać  p rą d  e le k try ­
czny, k tó re g o  n a tę ż e n ie  b ęd z ie  wf k ażd ej chw ili 
p ro p o rcy o n a ln e  do chyżośc i d rg a ją c y c h  podczas 
w w daw ania g ło su  c z ą s te k  p o w ie trz a , to  ta k i  p rą d  
c iąg le  po d ru c ie  p rze p ły w a ją c y , lecz zm ien ia ją cy  
te ż  c ią g le  sw e n a tę ż e n ie , n az y w a  się  prądem fa ­
listym. Z m ia n ę  n a tę ż e ń  ta k ie g o  p rą d u  m og libyśm y  
oznaczyć lin ią  poziom ą fa l is tą  o zm ien ia jący ch  
s ię  c iąg le  k sz ta ł ta c h , k tó re  m a w  ogó lnych  z a ry ­
sach  dość r e g u la rn ą  form ę fa lis tą , lecz obok teg o  
m a w ie le  d ro bn ie jszych  zazęb ień .

W s z y s c y  p o p rzed n i w y n a lazcy  te lefonów  
za s to so w y w ali a lbo  p rą d y  p rz e ry w a n e , a lbo  p u l­
sacy jn e , do p rze n o sze n ia  tonów  po d ru c ie . B e ll 
p ie rw sz y  z a s to so w a ł p rą d y  fa lis te  i p rz y  ich  po ­
m ocy dop iero  udało  m u się  zbudowTać swój m ó­
w iący  te lefon . P ie rw s z ą  m yślą by ło  u rz ą d z e n ie  
h a rfy  o w ie lk ie j ilości s tru n  n a p ię ty c h  i  p rze sy ­
łan iu , d la  o zn a cz en ia  sam ogłosek , p rąd ó w  fa lis ty ch , 
w y w o łu jący ch  d rg a n ia  w  k ilk u  lu b  k ilk u n a s tu  
d ru ta c h , o dpow iada jących  g ó rnym  tonom  sam o­
g łosk i. N a tu ra ln ie ,  że u rz ą d z e n ie  ta k ie  b y łoby  
n iezm iern ie  skom plikow ane, w y d a tk i n a  d ośw iad ­
czen ia  b y ły b y  ogrom ne, i to  w łaśn ie  o d straszy ło  
B e lla  od ro b ien ia  d a lszy c h  w  ty m  k ie ru n k u  po ­
szu k iw ań . P o s ta n o w ił on w ynaleść , je ś l i  s ię  da, 
sposób daleko  ła tw ie jsz y  i m niej kosz tow ny .

(D ok . n a s t )

A le  obaw y oficera sz tabu  g łów nego  nie 
ziściły się. W y s p a  G urbi zna jdow ała  się  n a  sw ojem  
m iejscu, a  n aw e t —  szczegół dość dziw ny —  nim  
dop ły n ię to  do p o rtu  Chelif, H ek to r  S ervadac m ógł 
się p rzek o n ać , że  ja k a ś  chm ura n iezw ykłego  p o ­
zoru  rozc iąga ła  się n a  p a rę se t stóp  po  nad  je g o  
posiad łością. Gdy G alio ta  zn a laz ła  się  ty lko  o 
k ilk a  w ęzlow  od b rzegu , chm ura ta  u k az a ła  się  
ja k o  g ęs ta  m asa, au to m aty czn ie  w znosząca się  i 
o p ad a ją ca  w pow ietrzu . N astępn ie  k a p itan  S e rv a ­
dac  p rze k o n a ł się, że  n ie  by ło  to  zb io row isko  
p ary , a le  s ta d o  p tak ó w  g n an e  p o w ie trzem  ja k  s ta d o  
śledziów  n u rtem  w ody. Z tej ogrom nej m asy  d o ­
la tyw ał w rz ask  og łuszający , k tó re m u  z re sz tą  o d ­
po w iad a ł dość częsty  huk.

D olryna  ozna jm iła  sw e przybycie s trza łem  
z d zia ła  i za rzuciła  ko tw icę  w m ałej p rzes tan i 
Chelifu.

W  tej chwili nad b ieg ł m ęzczyzna ze s trze lb ą  
w  ręku  i jed n y m  skok iem  w pad ł n a  p ie rw sze  
skały .

B ył to  Ben-Zuf.
Z razu  s ta ł n ie ruchom y, z oczam i utkw  ionem i 

n a  p ię tn aśc ie  k ro k ó w  odległości, „ jak  n ak azu je  
reg u lam in " , i ze  w szystk iem i o zn a k am i u sz an o w a­
n ia . A le  dzielny  żo łn ie rz  n ie  m ógł w ytrzym ać i 
rzuciw szy  się  n a  sp o tk an ie  k a p ita n a  w łaśn ie  w y­
siada jącego  n a  ląd, z rozczu len iem  ucałow ał m u 
rękę .

W  k ażd y m  je d n a k  raz ie  zam ias t frazesów  
ca łk iem  n a tu ra ln y c h : „Jak ie ż  to  szczęście, że p an a  
w idzę ! Ja k że  byłem  n ie sp o k o jn y  ! Ja k że  n ie o b e ­
cność p a n a  d ługo trw a ła !"  —  B en-Z uf zaw o ła ł:

KTOR SERVADAC
P R Z Y G O D Y  W  P O D R Ó Ż Y

P O  Ś W I A T A C H  N Ł O N F .  C Z S T C H

przez

JULIUSZA V E E N E ’A.

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A .
(Ciąg dalszy) .

R O Z D Z IA Ł  X V III.

'Opifujący przyjęcie generalnego gubernatora na wyspie 
f ju r l i  i wypadki jakie zaszły podczas jego nieobecności.

G alio ta  opuściła  w yspę 31 stycznia, p o w ró ­
ciła zaś n a  n ią  5 m arca, po  trzy d z ies to  p ięc io ­
dniow ej p o d ró ży  —  po n iew aż  ów  ro k  ziem sk i był 
p rzestęp n y m . T y m  trzy d z ies tu  p ięciu  dn iom  o d ­
p o w iad a ło  s ied m d ziesią t dni gallickich, po n iew aż  
s łońce siedm dziesią t razy  p rzechodziło  p rzez  p o ­
łu d n ik  w yspy.

H e k to r  S erw adac  doznał pew n eg o  w zru sze­
nia, p rzyb liża jąc  się do te g o  jed y n eg o  szczą tk a  
ziem i alg iersk ie j, k tó ry  u n ik n ą ł zag łady . K ilk a  
razy  p o d cz as  długiej n ieobecności za p y ty w ał sam  
siebie, czy zna jdz ie  go  n a  tern sam em  m iejscu, a  
w raz  z n im  w iernego  sw ego B en-Z ufa. N iepew ność 
ta  b y ła  p o n ie k ąd  u zasad n io n ą  w obec ty lu  feno­
m enów  kosm icznych , k tó re  ta k  g łę b o k o  zm odyfi­
k o w ały  pow ierzchn ią  Gallii.

— H a  ło try ! ha, zb ó je ! A !  d o b rze  pan  
rob isz, że  pow 'racasz, p an ie  k ap itan ie !  Z łodzieje! 
n ęd zn icy ! bedu iny !

—  N a ko g o  ta k  się gn iew asz B en-Z uf? — 
za p y ta ł H ek to r  S ervadac, k tó ry  z tych dziw nych 
w yk rzy k n ik ó w  w nioskow ał, że  b an d a  rabu jacvch  
A rabów  n ap a d ła  je g o  posiad łość .

—  A  n a  to  sz a ta ń sk ie  p tac tw o  ! —  zaw ołał 
B en-Z uf.— O to  ju ż  cały m iesiąc m arn u ję  proch n a  
n ich! A le  im  w ięcej zab ijam , tem  w ięcej ich p rz y ­
byw a. O! gdyby  im  ty lko  pozw olić, tym  K ab y lo m  
dzióbatym , to  w k ró tce  n ie  m ielibyśm y ani z ia rn a  
z b o ż a  n a  w ysp ie !

H ra b ia  i po ru czn ik  P ro k o p , p rzybliżyw szy  
się  do  k a p ita n a  S ervadac, m ogli p rze k o n ać  się, 
że  B en -Z u f n ie  p rzesadzał. Z boże, k tó re  szybko 
do jrza ło , w sk u te k  w ielk ich  u p ałó w  styczniow ych, 
w' chwili gdy G allia p rzechodziła  sw e perihe lium , 
te ra z  by ło  w ystaw ione n a  łup  w ielu  tysięcw p ta ­
ków . T o , co zo s ta ło  ze  zb io ru , by ło  b a rd zo  z a ­
g ro żo n e  p rzez  te  żarłoczne  stw orzen ia . A  trze b a  
w y raźn ie  pow iedzieć  „co p o zo s ta ło  ze  zb io ró w ,"  
gdyż B en -Z u f n ie  p ró żn o w ał podczas p o d ró ży  
2)obryny i w idać by ło  liczne k o p y  w znoszące się 
n a  p łaszczyźnie, p o  części ze w szystk iego  o g o ­
łoconej.

C o do  ptaków ', były  to  te , k tó re  G alia u n io sła  
z  sobą , gdy  o d erw ała  się  od kuli z iem sk iej. N a tu ­
ra ln ie , że  szu k ały  on e  sch ron ien ia  n a  w ysp ie  G urbi, 
p o n iew aż  ta m  ty lk o  zna jdow ały  po la , łąk i, w odę 
s ło d k ą  —  dow ód, że  ża d n a  in n a  część as te ro id y  
n ie  m o g ła  zapew nić  im  pożyw ienia . A le  też  chciały 
żyć k o sz tem  m ieszkańców  w yspy  —  p re te n sy i 
te j n a leża ło  op rzeć  się w szelkim i m ożebnym i 
sposobam i.

—  P om yślim y o tem , —  rze k ł H e k to r  S e r­
vadac.

—  A  ! p an ie  k ap itan ie , —  z a p y ta ł B en-Zuf, 
—  a co się s ta ło  z k o leg am i w A fryce ?
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—  Koledzy afrykańscy są ciągle w Afryce— 
odrzekł Hektor Servadac.

— Zuchy chłopcy!
—  Tylko, że samej Afryki nie ma ! — dodał 

kapitan Servadac.
—  Nie ma Afryki! A  Francya?
—  Francya daleko od nas, Ben-Zufie !
—  A Montmartre ?
Był to krzyk z głębi serca! W  kilku 

słowach kapitan Servadac odpowiedział swemu 
ordynansowi, co się stało, jako Montmartre, a 
z Montmartre Paryż, a z Paryżem Francya, a 
z Francyą Europa, a z Europą kula ziemska 
znajdowała się więcej aniżeli o ośmdziesiąt milio­
nów’ mil od wyspy Gurbi. I co za tern idzie, na­
dzieja powrócenia tam kiedykolwiek powinna być 
prawie zaniechaną.

—  E ! e ! —  zawołał ordynans. —  Nie mo­
że być!... Montmartre!... nie zobaczyć znowu 
M ontm artre!... Głupstwo, panie kapitanie, głup- 
stw6, uczciwszy uszy, panie kapitanie !

I Ben-Zuf potrząsnął głow'ą, jak  człowiek, 
który nie da się przekonać.

— Dobrze, mój zuchu, —  odrzekł kapitan 
Servadac.— Miej ile chcesz nadziei! Nigdy nie na­
leży rozpaczać. Jestto nawet dewiza naszego bez­
imiennego korespondenta. Ale zacznijmy od urzą­
dzenia się na wyspie Gurbi, tak jak  gdybyśmy 
mieli na zawsze pozostać na niej.

T ak  rozmawiając, Hektor Servadac, a za nim 
hrabia i porucznik Prokop udali się do chaty, 
dziś już odbudowanej staraniem Ben-Zufa. Poste­
runek również był w dobrym stanie, Galeta i Zefir 
mieli wygodną stajnię. Tu, w skromnej chatce, 
H ektor Servadac ofiarował schronienie swym go­
ściom, jakoteż małej Ninie, której towarzyszyła 
koza. Po drodze ordynans sądził, iż może rozpo­
rządzić się dwoma zawiesistymi całusami na rzecz 
Niny i Marzy, które lube te istoty oddały mu 
z całego serca.

Potem  odbyła się w Gurbi narada nad tern, do 
czego należy najpierwej wziąć się.

Najważniejszą kwestyą była kwestya po­
mieszkania na przyszłość. Jak tu ulokować się na 
wyspie w ten sposób, by wytrzymać straszliwe 
zimno, na jakie Galia będzie narażona wr tej prze­
strzeni między planetowej i przez czas, którego 
długości nie można było obrachować ? Czas ten, 
w samej rzeczy, zależał od ekscentryczności orbity 
jak ą  przebiegała asteroida, i być może, iż w iele 
lat upłynie nim słońce powróci. Owoż paliwa nie 
było w obfitości. W ęgla nic, drzewa bardzo nie­
wiele, a było słuszne przypuszczenie, że nic nie 
wyrośnie podczas całego okresu straszliwego zimna. 
Co tu począć? Jak zapobiedz tym przerażającym 
ewentualnościom. Potrzeba było koniecznie wy- 
naleść jakiś sposób i to jak  można najprędzej.

Wyżywienie kolonii nie przedstawiało bez­
pośrednich trudności. Co do napoju, to nie było 
żadnej obawy. Kilka strumieni płynęło w dolinie 
i woda napełniała zbiorniki. A  przytem wkrótce 
zimno spowoduje zamarznięcie morza Galickiego, 
lód zaś dostarczy płynu do picia w obfitości, gdyż 
nie będzie zawierać w sobie ani odrobiny soli.

Co do żywności właściwej, to jest substancyi 
azotowej, niezbędnej dla nakarmienia człowieka, 
to  ta  na długi czas była zapewniona. Z jednej 
strony zboże, gotowe do przeniesienia do stodoły, 
z drugiej bydło rozproszone na wyspie, tworzyło 
dość obfity zapas. Rozumie się, że podczas okresu 
zim na grunt pozostanie nieprodukcyjnym, a zbiór 
furażu, przeznaczonego dla zwierząt domowych, 
nie będzie mógł być odnowionym. W ypadało więc

przedsięwziąć jakieś środki i jeżeliby udało się 
wyrachować długość ruchu Galii dokoła punktu 
przyciągającego, to wypadało, stosownie do tego 
okresu zimowego, ograniczyć ilość zwierząt, k tóre 
mają być przechowane.

Co do teraźniejszej ludności Galii, to ta, nie 
licząc trzynastu Anglików w Gibraltarze, liczyła 
razem z załogą statku i małą Niną osób jedy- 
naście.

Ale gdy Hektor Servadac ustanowił tę cyfrę, 
Ben-Zuf zaw ołał:

— Ale nie, panie kapitanie! Przepraszam, 
że panu zaprzeczę, ale to nie tak się rachuje!

— Co mówisz ?
— Chcę powiedzieć, że jest nas dwudziestu 

trzech mieszkańców’.
— Na wyspie ?
— Na wyspie.
— W ytłumacz się, Ben-Zuf.
— Nie miałem jeszcze czasu uprzedzić pana 

kapitana. Podczas nieobecności jego przybyli do 
nas goście na obiad.

— Goście na obiad ?
— Tak, tak!... Ale chodź pan — dodał Ben- 

Zuf — a może pójdą i panowie — rzekł zwracając 
się do hrabiego i porucznika. —  Jak panowie w i- 
dzą, roboty koło żniwa znacznie postąpiły; moje 
dwie ręce nie dałyby sobie rady z takim ogromem 
pracy.

—  W  samej rzeczy —  zauważył porucznik 
Prokop.

—  W ięc chodźmy. T o nie daleko. W szyst­
kiego dwa kilometry. A  zabierzmy z sobą strzelby.

— By się b ronić? ...— zapytał kapitan Ser­
vadac.

—  Nie od ludzi — odrzekł Ben-Zuf — ale 
od tych przeklętych ptaków.

Kapitan Servadac, hrabia i porucznik Prokop, 
bardzo zaintrygowani, poszli za ordynansem, po­
zostawiwszy małą Ninę i kozę w chatce.

Po drodze kapitan Servadac i jego towa­
rzysze ciągle strzelali do stada ptaków, unoszącego 
się nad ich głowami. Były tam tysiące dzikich 
kaczek, bekasów, skowronków, wron, jaskółek itd. 
z którem łączyło się ptactwo m orskie, tu­
dzież przepiórki, krzyki itd., każdy strzał trafiał 
i ptastwo padało tuzinami. Nie było to polowanie, 
ale tępienie bandy rabusiów.

Zamiast iść północnym brzegiem wyspy, 
Ben-Zuf poszedł w poprzek ku równinie. Po dzie­
sięciu minutach podróży, dzięki stosunkowej swej 
lekkości, kapitan Servadac i jego towarzysze zro­
bili dwa kilometry drogi, zapowiedziane przez 
Ben-Zufa. Natenczas przybyli do rozległego lasu 
sykomor i eukalyptów, malowniczo rozrzuconego 
u stóp jednego wzgórza. Tam  zatrzymali się.

— A, łotry! bandyci! beduiny! — zawołał 
Ben-Zuf, uderzając nogą w ziemię.

—  Czy jeszcze mówisz o ptakach ? — zapy­
tał kapitan Servadac.

—  Nie, panie kapitanie! Mówię o tych sza­
tańskich próżniakach, którzy znowu opuścili ro­
botę ! Patrz pan sam !

I Ben-Zuf wskazywał na rozmaite narzędzia, 
jak  kosy, sierpy, grabie, porozrzucane na ziemi.

—  Ależ, Ben-Zuf! czy powiesz mi przecie, 
o co tu chodzi? — zapytał kapitan Servadac, po­
czynający niecierpliwić się.

—  Ts ! panie kapitanie, słuchaj pan, słu­
chaj! — odrzekł Ben-Zuf — nie omyliłem się!

Nadstawiwszy uszu, Hektor Servadac i dwaj 
jego towarzysze mogli usłyszeć głos ludzki wy­

śpiewujący, gitarę brzęczącą i kastaniety akom ­
paniujące z wybornym taktem.

—  Hiszpanie! —  zawołał kapitan Servadac.
—  A któżby inny ? —  odrzekł Ben-Zuf; 

ludzie ci gotowi są do tańca z kastanietami naw’et 
przed otworem działa.

—  Ale jakże się stało ?...
—  Niechno pan słucha jeszcze ! —  Teraz 

stary zaczyna.
— Inny głos, nie śpiewający, klął w wyra­

zach najgwałtowniejszych.
Kapitan Servadac, jako Gaskończyk, dosta­

tecznie pojmował język hiszpański. Podczas gdy 
śpiewka b rzm ia ła :

T u  s a n d u n g a  y  c ig a r ro ,

Y  u n a  c a n a  d e  J e re z ,

M i ja m e lg o  y  u n  t r a b u c o ,

Q u e  m a s  g lo r ia  p u e d e  h a v e r  * ) .

Inny głos, cierpki, pow tarzał;
— Moje pieniądze! moje pieniądze ! —  Czy 

zapłacicie mi wreszcie coście dłużni, nędznicy ?
A śpiewka szła dale j;

P a r a  A lc a r r a z a s ,  C h ie la n a ,

P a r a  t r ig o ,  T r e b u je n a

Y  p a r a  n in a s  b o n ita s ,
S a n  L u c a r  d e  B a r r a m e d a  * * )

—  T ak j e s t ! — zapłacicie mi, ło try ! —  
ozwał się znowu głos wśród stuku kastanietów’, 
zapłacicie mi, przez Boga Abrahama, Izaaka i 
Jakóba! przez Jezusa Chrystusa! i przez samego 
Mahometa !

—  A, do licha, to ż y d ! —  zawołał kapitan 
Servadac.

—  Gdyby żyd, to nie byłoby jeszcze nic — 
odrzekł B e n - Z u f z n a ł e m  takich żydów, którzy nie 
namyślali się długo, gdy szło o zrobienie czegoś 
dobrego; ale ten tu, to żyd niemiecki i do tego 
z najgorszego gatunku podobnych żydów: jest to 
renegat wszystkich krajów i wszystkich religii.

W  chwili gdy nowoprzybyli mieli wyjść do 
lasu, ciekawe widowisko zatrzymało ich na jego 
krawędzi. Hiszpanie rozpoczęli prawdziwy fan­
dango narodowy. Otóż ponieważ ciężar ich sto­
sunkowo zmniejszył się, tak jak wszystkich przed­
miotów na powierzchni Gallii, podlatywali więc 
w górę na trzydzieści i czterdzieści stóp. Nic też 
wr samej rzeczy nie było komiczniejszego nad 
tych tancerzy, ukazujących się tak po nad drze­
wami. Było między nimi czterech muskularnych 
chłopów, którzy unosili z sobą w powietrze pią­
tego człowieka, starego, mimowolnie wciąganego 
na taką nienormalną wysokość. W idać go było, 
jak  ukazywał się i znikał, jak  niegdyś Sancho 
Pansa, wesoło kołysany przez sukienników Se- 
gowii.

Hektor Servadac, hrabia, Prokop i Ben-Zuf 
zagłębili się w las i doszli do niew ielkiej polanki. 
T am  jeden gitarzysta i jeden stukający w kasta­
niety, wygodnie rozciągnięci na ziemi, za boki 
trzymali się od śmiechu, ciągle pobudzając tan- 
cerzów.

Na widok kapitana Servadac i jego tow a­
rzyszów, muzykanci nagle umilkli, a tancerze 
zaniechawszy swej ofiary wygodnie rozciągnęli się 
na ziemi.

Ale natychmiast renegat, rzucił się zadyszany 
ku oficerowi głównego sztabu i tłumacząc się

*') T ,v ó j  w d z ię k  i c y g a ro  i s / .k la n k a  k s e r e tu ,  m ó j k o ń  

i s trze l!> a. c ó ż  le p sz e g o  w ś w ie c ie  ?
'**) D la  A lc a r ra z a s ,  C h ie la n a  d la  z b o ż a ,  T r e b u je n a  a  d la  

p ię k n y c h  d z ie w c z ą t  S a n  L u c a r  d c  B a r r a m e d a .
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w  języku  francuskim, chociaż z silnym akcentem  
niem ieckim , zaw o ła ł:

—  Ach, panie g u b e rn a to rze ! —  te łotry 
chcą mi ukraść m oje m ienie ! A le na imię przed­
wiecznego ! pan  mi wym ierzysz sp raw iedliw ość!

Tym czasem  kapitan  Servadac w patryw ał się 
w Ben-Zufa, ja k  gdyby zapytując go. co znaczy ta  
honorow a kwalifikacya, jak ą  m u nadaw ano, a or- 
dynans skinieniem  głowy zdaw ał się m ó w ić :

—  A  tak , tak, kapitanie, —  pan jesteś gu­
bernato rem  g en era ln y m ! Ja  to tak  ułożyłem  !

K apitan  Servadac dał znak rezydentow i, by 
zam ilkł i ten, pochyliwszy głowę, skrzyżow ał swe 
ręce na  piersiach.

Natenczas m ożna było przypatrzeć się mu 
dokładnie.

Ryl to  człowiek pięćdziesięcioletni, ale zda­
w ał się niieć lat sześćdziesiąt. Mały, wyschły, o 
m ałych fałszywych oczkach, nosie garbatym , żó ł­
tawej bródce, włosach w nieładzie, nogach ogro­
mnych. rękach długich i kościstych, przedstaw iał 
on znany typ niem ieckiego żyda. Był to lichwiarz 
o k ark u  giętkim , sercu suchem, i wielki konsu­
m ent talarów . Zdaw ało się, żep o d o h n ą  istotę p ie­
niądz przyciąga jak  m agnes żelazo, i gdyby ten 
Shylock ściągnął należność ze swego dłużnika, 
to  niezaw odnie sprzedaw ałby następnie m ięso jego  
m ałenii porcyami. A przytem , chociaż był żydem 
z Pochodzenia, robił się m ahom etaninem  w pro- 
wincyach m ahom etańskich, gdy zysk tego w ym a­
gał, w razie potrzeby katolikiem  wobec kato lika, 
a Zr°bilby się poganinem , byle zyskać na tern.

2>’d ten nazyw ał się Izaak  H akhabut i byl 
z  Kolonii, to  jest był naprzód Prusakiem , a  n a ­
stępnie Niemcem. Jak to oznajm ił kapitanow i Ser­
vadac, podróżow ał on w swych celach handlowych 
przez w iększą cześć roku. Praw dziw em  jego  zaję­
ciem był handel nadbrzeżny na m orzu Śródzie- 
m ueni. Magazyn jego  —  statek  dw óchset beczek 
objemu. prawdziwy pływający sklep rozm aitości -— 
obwozi} po w ybrzeżu tysiączne artykuły  najroz­
maitsze. poczynając od chemicznych zapałek  do 
frankfurckich litografii kolorow anych.

Izaak H akhabut, nie miał w samej rzeczy 
innego pom ieszkania nad swój statek, nazwiskiem  
(Hanza. Nie m ając ani żony ani dzieci, żył na po­
kładzie. Jeden patron (przełożony) i trzech ludzi 
załogi w ystarczało dla tego lekkiego statku, opły­
w ającego brzegi A lgieryi, Tunisu, Egiptu. Turcyi, 
Orecyj ; ca}ej wschodniej okolicy. T am  Izaak
H akhabut. zawsze dobrze zaopatrzony w kaw ę, 
cukier, ryż, tytoń, m aterye proch i td. sprzeda- 
w ał, m ieniał' i ostatecznie zarabiał niem ałe p ie­
niądze.

W łaśn ie  (Hanza znajdow ała się pod Ceutą, 
na krańcu te ry to riu m  m arokańskiego, gdy n astą ­
piła katastrofa . P a tron  i trzej jego  ludzie, którzy  
n ie  byli na pokładzie w nocy z 31 grudnia na 1. 
stw zn ia , znikli tak  samo jak  tylu innych im po ­
dobnych. A le czytelnicy pam iętają że ostatnie
skały Centy znajdujące się naprzeciw  G ibraltaru, 
zostały  zaoszczędzone, jeżeli ten w yraz m ógłby 
tu  być użyty, a w raz z niemi k ilkunastu  H iszpa­
nów, k tó rzy  ani się domyślali co zaszło.

H iszpanie ci, Andaluzyjscy wieśniacy, lekko­
myślni z natury, próżniacy z zam iłow ania, zawsze
gotowi do noża i do gitary, rolnicy z rzem iosła,
mieli za  naczelnika niejakiego Negrete, najwy- 
kształceńszego z całej bandy, jedynie dlatego, że 
więcej w ałęsał się po świecie. Gdy ujrzeli się 
sann i opuszczeni na skalach Ceuty, byli n iezm ier­

nie zakłopotani. Znajdow ała się tam  (Hanza ze 
swym właścicielem, a byli to  ludzie, którzyby nie 
żenow ali się opanow ać jej, by powrócić do ojczy­
zny, ale nie było m iędzy nimi m arynarza. Nie 
mogli jednak  wiecznie pozostaw ać na tej skale i 
gdy żywność ich w yczerpała się, zniewolili Hak- 
habuta, że ich wziął na swój pokład.

W  śród tych w ypadków  N egretego odwiedzili 
dwaj angielscy oficerowie z G ibraltaru, o ćzem 
w spom inaliśm y wyżej. Co tam  stanęło między 
A nglikam i a H iszpanam i, Izaak n ie  wiedział. Jak- 
kolw iekbądź po tej wizycie N egrete nakłonił Hak- 
habu ta  by wyszedł pod żagle i przew iózł go w raz 
z ludźmi na najbliższy punkt w ybrzeża m arokań­
skiego. Izaak  zm uszony do posłuszeństw a, ale 
przywykły robić ze wszystkiego pieniądze, ułożył 
się, że H iszpanie zapłacą mu za przepraw ę, na  co 
ci zgodzili się tern chętniej, iż zdecydowani byli 
nie dać ani szeląga.

(Hanza wypłynęła 3 lutego. Przy  zachodnim  
w ietrze sta tek  poruszał się z łatwością. D ość było 
puścić się z w iatrem . W ięc  im prowizowanym  m a­
rynarzom  nie pozostaw ało ja k  tylko rozpuścić ża ­
gle by przybyć bezwiednie do jedynego punktu 
kuli ziem skiej, m ogącego dać im schronienie.

O to  jak im  sposobem  Ben-Zgf, pew nego p ię­
knego  poranku ujrzał ukazujący się na w idno­
kręgu  okręt, nie podobny do 3)olryny, a k tóry  
w iatr powoli wpędził do przystani Chelifu, niegdyś 
praw ego brzegu rzeki.

Ben-Zuf zakończył opow iadanie historyi 
Izaaka, dodawszy, że ładunek (Hanzy, bardzo kom ­
pletny, byłby bardzo przydatny dla m ieszkańców 
wyspy. T rudno  zapew ne będzie porozum ieć się 
z H akhabutem , ale w obecnych okolicznościach 
nie byłoby niedelikatnością zajęcie przez rekwi- 
zycyą jego  tow arów  dla w spólnego dobra, ponie­
waż nie mógł się sprzedać.

—  Co do trudności istniejących między w ła­
ścicielem '(Hanzy i jego  pasażeram i, dodał Ben- 
Zuf,— to ułożono się, iż takow e' zostaną załatw ione 
polubow nie przez jego  ekscelcncyę gubernatora 
generalnego, obecnie „odbywającego objazd in­
spekcyjny".

H ek to r Servadac nie m ógł pow strzym ać się 
od śmiechu, słuchając tych w yjaśnień Ben-Zufa. 
Potem  przyrzekł Izaakow i H akhabut, że spraw ie­
dliwość będzie mu wym ierzona, co położyło k o ­
niec bezustannem u pow oływ aniu się na Boga Iz ra ­
ela, A braham a i Jakóba.

—  Ale, —  rzekł hrabia, gdy Izaak  oddalił 
się —  ja k  ci ludzie będą mogli zapłacić ?

—  O ! m ają oni p ien iąd ze ! —  odrzekł 
Ben-Zuf.

-— H iszpanie ?... —  to nie do uw ierzenia.
—  Mają, —  pow tórzył B en-Z uf; na własne 

oczy w idziałem ; są to  pieniądze angielskie !
—  A l  —  zaw ołał kap itan  Servadac, p rzy­

pom niaw szy sobie w izytę angielskich oficerów na 
Ceucie. Zresztą, m niejsza o to. Ułożymy to 
później. Czy wiesz pan, hrabio, że te raz  Galia 
posiada egzem plarze wielu narodow ości starej 
Europy.

—  W  samej rzeczy, —  odrzekł hrabia, tylko 
Niemcy nieszczęśliwie są reprezentow ane.

—  Nie bądźm y zbyt wym agający, —  odrzekł 
kapitan  Servadac. (C. d. n.)

Przegląd nowszej literatury historycznej.

(Studya oryentalne. — Proces Galileusza. — Dzieło pro­
fesora M ullera  o obecnej wojnie. — Rzymskie towarzy­

stwo historyczne.)
W  artykułach pod powyższym tytułem peryo- 

dycznie publikowanych, zamierzamy przesuwać przed 
oczami czytelników świeższe, a cenniejsze płody histo­
rycznego piśmiennictwa. Sądzimy też, że w czasie, 
gdy historyografia powszechna tak rozległe przybrała 
rozmiary, gdy drobne niekiedy szczegóły dziejowe 
sumiennej, a wytrawnej poddawane bywają krytyce, 
przegląd tego rodzaju może być użytecznym szcze­
gólnie dla tych, którzy specyalnie nie mogą śledzić 
tego żwawego ruchu historycznego.

Na wstępie zaznaczyć wypada olbrzymi postęp, 
jaki w' ostatnich szczególnie czasach uczyniły bada­
nia nad dziejami starożytnego Oryentu. Odcyfrowanie 
hieroglifów na nowe tory zwróciło historyę Egiptu, 
w równinach między Eufratem a Tygrem powstały 
znow u, iście z pod ziem i, pałace assyryjskich 
i babilońskich królów, bibliotekę króla Asarhadona 
odnaleziono w gruzach jego pałacu, a najznakomitsze 
tegoż monumenta dostały się do brytańskiego muzeum. 
Nie dziw też, że okazała się potrzeba ujęcia w całość 
nowych na tem polu zdobyczy i przedstawienia dzie­
jów starożytnego Oryentu na podstawie najświeższych 
odkryć. Rezultaty tych nowych badań w systematy­
cznej całości podaje publiczności w Niemczech historya 
starożytna 2)unckera, szczególnie w najnowszem opra­
cowaniu, w Anglii dzieło Jerzego Rawlinsona: the 
fu r yreat monarchia, a we Francyi F r. Lenormanta: 
ifytanuel cl’ histoire ancienne de l' ^Orient, którego do­
tąd siódmą ogłoszono edycyę. Ze skrzętnemi i grun- 
towneini studyami Lenormanta zapoznaje niemiecką 
publiczność p. Busch w dziele wydanem w Lipsku 
pt. gilriss der 'Vrgeschichte des HJrients lis zu den 
medischen ICriegen. Nie jest to czyste tłómaczenie, 
lecz raczej wolne opracowane dzielą Lenormanta, a  
autor usiłuje nawet niektóre niedostatki francuskiego 
badacza uzupełnić j błędy prostować. Łatwo pojąć, 
że niemieckiemu pracownikowi nie podobało się zby­
tnie wynoszenie zasług francuskich w dziedzinie 
oryentalnyeh badań i zbyt sangwiniczne przyjmowane 
za prawdę wątpliwe jeszcze dotąd rezultaty.

Obok tak rozgłośnych study ów Lenormanta nie 
możemy zamilczeć o dziele znakomitego egiptologa 
G. Maspero wydanem w Paryżu pt. (Histoire ancienne 
des peuples de V orient. Wysokie zalety przyznaje 
krytyka jednomyślnie artykułom traktującym, o religii 
i literaturze Egiptu, mniej zadowalniająco przedstawione 
dzieje żydowskie. W  dodatku skreśla autor sposób 
pisania przyjęty w oryentalnym świecie. a mianowicie 
mówi o piśmie klinowem, o hieroglifach i o fenickim 
alfabecie, jak nie mniej o jego rozszerzeniu się po 
Zachodzie.

Jak  jednak z jednej strony odcyfrowanie babi­
lońsko-assyryjskiego pisma klinowego wzbudziło żywy 
interes w najszerszych kołach, tak z drugiej strony 
wywołało ono zagorzałą walkę pomiędzy uczonymi, 
w której zyskane zdobycze na polu assyryologii grun­
townej uległy krytyce, podejmowanej przez najsłyn­
niejszych znawców oryentalnej filologii i historyi. 
Uczony Schrader we wstępie do swej rozpraw y: ,.die 
assfrisch — labylonischen cKeilinschriftenl‘ (Zeitschrift 
der deutschen morgenlandischen Gesellschaft. Bd. 26), 
wyzywa formalnie przeciwników do umiejętnego sfor­
mułowania i umotywowania swoich w tej mierze 
wątpliwości. Odpowiedzią na tę odezwę jest dzieło 
Alfreda Gutschmida publikowane wT Lipsku pt. fAleuere 
Tdeitrdcje zur H^eschichte des alten H)rients, zawierające 
w systematycznej całości wszelkie zarzuty, jakie prze­
ciw metodzie przyjętej przez nowszych assyryologów 
ze stanowiska historyi podnieść się dadzą. Że odcy­
frowanie zawiłego pisma oryentalnego powiodło się 
Oppertowi i że Schrader, a z nim i inni assyryolodzy 
zasłużyli się wielce około zrozumienia tekstów, to przy­
znaje z przyjemnością Gutsclimid. ale za to długim sze­
regiem wyczerpująco przedstawionych dowodów zbija 
rezultaty wyzyskane z tekstów. Zapatrywania Gutschmi- 
da zasługują ze wszech miar na gruntowną rozwagę. Po- 
równywając assyryologią z egiptologią, wskazuje Gut- 
schmidt assyryologom nowszym, jak  w wielu wzglę­
dach błędne przedstawienie historyi egipskiej podał 
Champollion Figeac w (E'gypte ancienne, lubo nikt 
zaprzeczyć nie może, że Champollion poprzednio bie-
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roglify odcyfrował. Recenzent pracy Gutschmida pan 
C. A. Volquardsen w Sybla historycznem czasopiśmie, 
jakkolwiek usiłuje odpierać niektóre pociski autora, 
wymierzone przeciw assyryologii, to jednak całemu 
dziełu nie szczędzi gorących pochwał.

W  końcu wypada wspomnieć o najświeższej pu- 
blikacyi, wyszłej w Lipsku niedawno pt. Hfeschickte 
{Egyptens unter den cPkaraonen, nach. den 3)cnkmdlem 
bearleitet von 2 )r. {Heinrich. lorugsch-cfoey. Autor po­
zostający w służbie wicekróla, co poświadcza dołączony 
do imienia tytuł, był szczęśliwszy od wielu innych, 
że nie w ciągu ściśle ograniczonej podróży naukowej, 
ale w długim lat szeregu mógł przedmiot swoich 
studyów na miejscu badać. Otwierały się też dlań 
we wszystkich kierunkach bogate źródła, z których 
ani poprzednicy jego, ani nawet współcześni czerpać 
nie mogą. Niniejsze obszerne dzieło Brugscha stanowi 
niejako dopełnienie publikowanej przezeń jeszcze przed 
18 laty historyi Egiptu pod Earaonami. Praca 
zresztą cała, z umiejętną metodą wykończona, opiera 
się w najdrobniejszych szczegółach na pomnikach 
przeszłości, na zachowanych dotąd monumentach i 
zwojach papyrusowych i uwzględnia zarazem studya 
i zapatrywania wszystkich znakomitszych egiptologów. 
Obszerną i gruntowną tej pracy recenzyą podaje 
w ostatnich numerach „Augsburger Allgemeine Zei- 
tung.“

Po tak pobieżnym przeglądzie najcenniejszych 
prac na polu oryentalnej historyografii, zajmą nas 
dwie publikacye, dotyczące tyle głośnego procesu 
Galileusza. Tego samego dnia, w którym traciła Flo- 
rencya najgenialniejszego artystę Michała Anioła 
(18 lutego 1564) ujrzał światło dzienne w Pizie je­
den z najznakomitszych badaczy przyrody Galileo 
Galilei. Był to czas, w którym nauki przyrodnicze 
olbrzymim uległy przewrotom. System kopernikański, 
zaznaczający nieruchome stanowisko słońca pośród 
dróg planetarnych i zakreślający ziemi obrót około 
je j własnej osi i około słońca, a później odkryte przez 
Keplera prawa krążenia płanet około słońca, wska­
zywały jasno nową dobę w rozwoju samoistnych ba­
dań i odkryć w dziedzinie nauk przyrodniczych. Sy­
stemu polskiego astronoma podejmuje się bronić 
Galileo Galilei, wynalazłszy nadto prawa spadania i 
wahadła i uzasadniwszy statykę w naukowy sposób. 
Nowy ten ruch umiejętny, te świeże na świat poglądy 
bywały z początku z uśmiechem odrzucane, nie tylko 
przez teologów, ale także przez znaczną liczbę przy­
rodników ; dla jednych byli powagami Aristoteles ii 
Ptolomeuz, dla drugich ojcowie kościoła i biblia. Ga­
lileo, jako wczesny zwolennik Kopernikańskiego sy­
stemu, wejść musi w konflikt z obozem teologów 
rzymskich, a pierwszą sposobność do kościelnego prze­
ciw niemu śledztwa podał list jego pisany do ucznia 
i przyjaciela, p. Cassellego. Kurya rzymska wybitne 
zajmuje stanowisko wobec wielkich spornych kwestyri 
astronomicznych. Obrót ziemi około słońca ogłasza 
za formalne kacerstwo. Uczony przyrodnik nie mógł 
odtąd kopernikańskiego systemu bronić, jako prawdy. 
Wówczas tedy w swoim słynnym „dyalogu o dwu 
najznakomitszych systematach świata, “ ogłasza Galilei 
naukę Kopernika, jako hipotezę, zastrzegając zarazem 
władzom kościelnym głos rozstrzygający w tej wiel­
kiej sprawie. W lutym 1632 ukazał się dyalog Ga­
lileusza, a w pół roku później wysadza papież osobną 
komisyą celem dokładnego zbadania tego dzieła i w ten 
sposób rozpoczął się rozgłośny jego proces wobec 
rzymskiej kuryi.

Z bystrością krytyczną, z wytrawnym na rzecz 
poglądem podał Karol Gebler w obszernej swej 
pracy: tyjalileo HJalilei und die rómische "Kurie (433 
strotj), przebieg tego ciekawego procesu. Obszerną 
tej pracy recenzyą zamieścił berliński profesor Zeller 
w czasopiśmie „Deutsche Rundschau.“ Całą atoli hi- 
storyą inkwizycyjnego procesu musiał autor zestawić 
na podstawie dosyć niedbale przez Mariniego publi­
kowanych aktów. Cennem dla tego uzupełnieniem 
pracy Geblera jest edycya tychże aktów wedle ma­
nuskryptów watykańskiego archiwum, sporządzona 
z całą starannością przez p. Domenico Berti pt. 31 
proctsso originale di '-Qalileo HJalilei pullicato per la 
prima volta. Już  z historycznego wstępu, poprzedza­
jącego zbiór aktów i z listu otwartego do Geblera 
wystosowanego, a do dzieła dołączonego, czytelnik 
łatwo pozna, jakie nowe zdobycze w sprawie procesu 
przyniosła publikacya p. Bertiego.

Schorzały i złamany 69-letni starzec, musiał
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Galilei stawać przed inkwizycyjnym urzędem w Rzy­
mie. 22go czerwca 1633 r. w kościele St. Maria 
sopra Minerva wobec uroczystego zgromadzenia du­
chownych dostojników odczytano mu wyrok. Uznano, 
że z powodu obrony kopernikańskiego systemu, do­
puścił się Galilei kacerstwa, dzieło jego zostaje po 
tępionem, a autor sam skazany na karę więzienną 
przez trzy lata, raz w tydzień obowiązany odmawiać 
siedm psalmów pokutnych. Bezpośrednio po odczytaniu 
wyroku musiał Galilei na klęczkach nie tylko tw ier­
dzenia o obronie ziemi uznać za błędne, ale zarazem 
zobowiązać się do denuncyowania każdego, ktoby 
w obronie systemu kopernikańskiego wystąpić się 
odważył. Po tern moralnem samobójstwie złagodzono 
karę więzienia o tyle, że Galilei najpierw w willi 
w. księcia toskańskiego, później w pałacu swego 
przyjaciela arcybiskupa Picolomini, a z końcem roku 
.1633 w wili Areetri koło Floreneyi był internowa­
ny. Tu powstały ostatnie wielkie prace, któremi 
ten niestrudzony geniusz umiejętność wzbogacił. Ga­
lilei jednak był i pozostał więźniem inkwizyeyi. Umarł 
8go stycznia 1642 r., w tym samym roku, w którym 
Newton się urodził. W  cichości pochowano jego zwłoki, 
żaden pomnik nie zdobił jego grobu. Dopiero r. 1737 
złożono ciało w kościele Sta Croce we Floreneyi i 
wzniesiono wielkiemu przyrodnikowi pomnik obok 
Michała Anioła i Macchiawellego.

Z całego potoku prac i broszur ulotnych, zaj­
mujących się wypadkami współczesnymi, rozgrywają­
cymi się na bałkańskim półwyspie, wspomnieć musimy 
o rozpoczętem dziele profesora tiibingeńskiego Wilhelma 
Mullera pt. 2)er russisch-tiirkisc.he Kriecj i877. W stę­
pna scena nad Bosforem, rossyjskie wypowiedzenie 
wojny, wymarsz rossyjskiej armii nad Dunaj, operacye 
wojenne w Azyi, przekroczenie Dunaju, przejście 
Bałkanu, walki w Czarnogórze, zajęcie Nikopoli i 
walka pod Plewną, to zajmujące obrazy, w których) 
autor ma rozwijać polityczne i militarne stosunki 
toczącej się wojny. Imię profesora Mullera zaszczytnie 
zresztą znane w uczonym świecie, jako autora histo­
ryi wojny r. 1870/1, dalej politycznych dziejów te­
raźniejszości i najnowszej biografii cesarza W il­
helma.

Na zakończenie niniejszego artykułu wypada 
wspomnieć o zorganizowanem przed kiku miesiącami 
towarzystwie rzymskiem dla badania ojczystej historyi. 
Towarzystwo rozpoczęło zarazem wydawać naukowy 
kwartalnik, a już w pierwszym tegoż zeszycie znaj­
dujemy obszerne i gruntowne badanie Tomasiniego 
o średniowiecznej historyi Rzymu i nowszych pracach 
na tern polu. I  tak pod prezydencyą Corvisierego^ 
któremu szczególnie historyczna topografia Rzymu 
w wiekach średnich wielś zawdzięcza, pracują pan 
Adinolfi, na tem samem polu z nieznużoną pilnością 
znakomite osiągający rezultaty, dalej J .  Ciampi, który 
dla toskańsko umbryjskiej historycznej deputacyi spo­
rządził edycyę kronik i statutów z Yiterbo, nie mniej 
Rudolfo Lanciani, skrzętny pracownik w dziedzinie 
archeologii, a w końcu G. B. deRossi i Pietro Ercole 
Yisconti. Z  kwartalnika {Archivio della pocięta. TĄo- 
mana di storia patria ukaaały się dotąd w wytwornem 
wydaniu trzy zeszyty. 3)1. cCL

Piśmiennictwo polskie.
Holetlawicz. B ia ta  książeczka. L w ów , 1878. 

{{Justyn {Hoszowski. Z bigniew , powieść w ierszem .
Lw ów , 1878.

{Aureli VrlaAski. Poezye, w ydanie drugie pomno­
żone. Lwów', 1878. 

oWłodzimirz JStelelski. H um oreski. Lw ów , 1878. 
TĄodoć. P iosnk i i G aw ędy hum orystyczne, zeszyt V.

B ruksella , 1878.
3Robert {Hammcrling. A hasw er, poem at w 6 pie­
śniach, p rzek ład  ^Władysława ^Ordona. Lw ów , 1877.

Z b io rek  poezyi pana B olesław icza, w b ia łą  
ustro jony  sukienkę, rozpoczyna się od w iersza 
pod ty tu łem  „C hm ura p rozy .“ T reścią  te j chm u­
ry , o ile ją  zw yczajny rozum  zdoła przeniknąć, 
je s t  ubolew anie nad  teraźn ie jszem  poniżeniem

poezyi w Polsce. Z a is te , niepodobna nie ubole­
w ać z p. Bolesław iczem , czy ta jąc  te  n ap rzy k ład  
jego  w ie rs z e :

To też w Polsce tak ponuro!
W alka piękna z prozy chmurą 
Już ustała, bo złe wyżej,
A  zaś piękno poszło niżej.
Dawna miłość z wagą w ręku 
Szuka dzisiaj prozy wdzięku itd.

A le  po e ta  pociesza, że to  nie długo p o trw a  
przy jdzie  w iosna i pieśń odżyje, i znów  P o lsk a  
(B iedna ta  P o ls k a ! chciałoby się u tw orzyć p rz y ­
kazan ie  dla poetów i rozm aitych  tro m ta d ra tó w : 
nie będziesz używ ał im ienia P olsk i n a d a re m n ie !) 
otóż znów  P o lska

istnieć będzie 
Z  czynem.... sławą w jednym rzędzie.

K toby  się zaś chciał dow iedzieć ja k  czyn 
w ygląda, gdzie m ieszka, ja k  się ub ie ra  i co robi, 
ten  niech p rzeczy ta  następu jący  ustęp  z C hm ury :

Jest gmach wzniosły, nie z topazu,
Ani z cedru, ani z głazu,
Ni ze złota, ni ze stali,
Tylko z męztwa szumnej fali.
W  nim zamieszkał czyn w spaniały:
Jstrojny w ciche łez kryształy —
Cichy, zimny.... wciąż milczący...
Ale nieba sięgający!...

Z daje  się, że w szelki kom entarz  do p rzy to ­
czonych w ierszy byłby  zbytecznym  dla czy te ln i­
ków „ T y g o d n i a z d a j e  się także , że przy toczone 
w iersze mogą dać dokładne w yobrażenie o polocie 
i fa n ta z y i poety . K ie  będę więc czytelników , za ­
straszonych  tą  chm urą, co się na  czele zb iorku  
u k azała , nie będę icli p rzez całą  b ia łą  książeczkę 
p row adził, podzielę się ty lko  z nimi następu jącą  
u w a g ą :

B ia ła  książeczka m a trz y  arkusze druku;  
k oszta  zatem  jej w ydania, licząc ju ż  okładkę i 
in tro lig a to ra , w ynoszą zapew ne około sześćdzie­
sięciu  reńsk ich . O tóż za  sześćdziesiąt reńsk ich  
m ożna niejednę rzecz bardzo pożyteczną zrobić, 
n a tu ra ln ie  zstąp iw szy  w chm urę p ro z y : m ożna 
się n ap rzy k ład  nauczyć jak iego  obcego języ k a , 
m ożna się nauczyć b u ch ha lte ry i, albo w reszcie 
jak iego  pożytecznego rzem iosta. K ie  będzie to  
zapew ne czyn sięgający n ieba, a zam ieszkały  
w gm achu z m ęztw a szum nej fa li, ale będzie to  
produkcyjne użycie grosza. K ie  stosuję te j uw agi 
w yłącznie do poezyi p. B olesław icza, ale do w ielu 
a  bardzo w ielu dzisiejszych elukubracy i poetyc­
kich. W inn i tu  n ie  ty le  sam i piszący, opanow ani 
w ierszom anią, a tęskn iący  do sław y, o k tó re j 
sądzą, że dość się w spiąć na palcach , aby  jej 
dostać, ile rozm aici przyjaciele, doradcy, k tó rzy  
w ezw ani o rad ę  i sąd, nie m ają zw ykle dość 
śm iałości czy szczerości, aby  pow iedzieć, że w ier­
sze dyab ła  w arte , i szkoda pieniędzy na ich d ru ­
kow anie.

Do tej kategory i za raz  należy  tak że  Z b i­
gniew  —  pana Ju s ty n a  H oszow skiego, powieść 
osnuta na tle  pow stan ia  P olsk i (a le  k tórego ? n ie ­
wiadomo.) J e s t  to  p raw dziw y gm ach „z szumnej 
fa li poetyczno - p a try o ty czn y ch  frazesów ," gdzie 
tak ie  np. strofy ja k  (s tr . 87) :

Girlando zjawisk bez kresu i granic,
Ileż uroku lśni z ust twej urody!
Serce twe z przemian, pierś z wieczności tkanie,
A  za cel danyć: kwiat szczęścia i zgody.
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uie należą  do rzadkości, a i owszem niem al na 
każdej s tron icy  się napo tykają . N ie  w spom inał­
bym też  w cale o tym  utw orze, ta k  w in teresie  
au to ra , ja k  i czytelników , gdyby nie m ala  oko­
liczność, że na  ty tu łow ej k arc ie  w y p isan o : C zy­
s ty  dochód przeznaczony  na  ośw iatę ludow ą. 
O d wiekopomnego czynu jak iegoś pana  g a licy j­
skiego, k tó ry  dał na  rzecz ośw iaty ludowej 10 
cen tów  z d ew izą: „bis dat, qui cito  d a t,"  nie 
było większego szyderstw a z ośw iaty  ludow ej, 
ja k  to  ofiarow anie je j poem atu, o k tó rym  mowa. 
Bo m niejsza ju ż  o treść , a, raczej o b ra k  treści, 
a le  n aw et g ram aty k a , pisownia, czasem  rym y 
pow ykręcane tu  są w sposób najokropniejszy:

A  z pojęć swych o życiu — wolnem od pogardy — 
Jd.iezdarłyi nawet pieluch —  choć wzrosły i  w milardy.

(s tr . 11.)

N a tu ra ln ie , że tym  razem  szyderstw o je s t 
nieum yślne, ale w łaśnie dla tego tem  silniejsze. 
W  nieum yślnem  tem  szyderstw ie zaw iera  się 
myśl głęboka, że trz e b a  ażeby w arstw y  w yższe 
i średnie  b y ły  napraw dę oświecone, jeżeli ma 
o św ia ta  skuteczn ie  p rzenikać do w arstw  n ajn iż­
szych. Dopóki tacy  panow ie, ja k  ów dziesięcio- 
centow y dobroczyńca, i ta c y  poeci, ja k  au to r 
Z b ign iew a, będą w w iększości, dopóty m ała n a ­
dzieja  na  rozkrzew ienie ośw iaty  w śród ludu.

P oezye A urelego  U rbańskiego, do k tó rych  
te ra z  przechodzim y, są w  znacznej części pow tó­
rzeniem  zbiorku  w ierszy, k tó ry  przed  kilku  la ty  
w yszedł był pod ogólną nazw ą „Szarego p taszę ­
c ia ." Z a  oryginalnością pan U rbańsk i nie goni, 
to  też  nie ma je j w jego  poezyach. W  n iek tó ­
rych w ierszach  w zoram i d la  p. U rbańskiego są 
H e in e  i A snyk. T a k  n. p. w iersz p. t. „L eża ła  
w trum nie" je s t  ja k b y  p a ra frazą  pewnego b a r ­
dzo pięknego w iersza A snyka na ten  sam  te m a t; 
ta k ie  zaś w iersze ja k  „Po la ta c h " , „P om yłka". 
„T y lko  kocha ła", „W  w agonie", nastro jone są  na  
ton H einow ski. Do udatn iejszych  n a le ż ą : „G w iazd­
k a " , „ S k a rg a " , a  p rzedew szystk iem  „B urza", 
poem acik liczący  około s tu  w ierszy, a nap isany  
do m uzyki pana  W . C zerw ińskiego. G łów ną bo­
w iem  za le tą  poezyi pana A urelego  U rbańskiego  
j e s t  w ielka m uzykalność w iersza, k tó ra  w łaśnie 
m a w „B urzy" najlepszą sposobność do objaw ie­
n ia  się. O to na próbę początek  „ B u rz y " :

Już  zgasło słonko boże;
Na niebios czystem tle 
Wieczorne wschodzą zorze;
Ju ż  gwiazdek błysło dwie —
I  dwie — i trzy — i więcej —
I niezliczona moc...
A ż w końcu wśród tysięcy 
I  księżyc wyjrzał w noc...
Gdzieś flet pastuszy dzwoni;
Piosenkę wietrzyk niesie,
A  echo wciąż ją  goni,
W tórując jej po lesie...

Zwolna zasypia w koło cały świat.
Brzmi chór dziękczynny z pod wieśniaczych c h a t;

—  Panie! Pod pieczę Twych skrzydeł]
—  Składamy w spokoju 

—  Nasze skronie,
— By po dziennym znoju 

—  Wypocząć mogły w krzepiącym je śnie.
Rozpostrzyj Ojcze nad nami Twe dłonie,

— Usłysz to wołanie,
—  Błagamy Cię, Panie,

Błagamy Cię...

I  pieśń umilka... Sennie marzy sioło...
Mgły nocnej całun okrył garstkę chat.

Noc głucha — Cisza w około —
W e śnie głębokim spi spokojnie świat...

P o  tem  nagle  zasępia się firm am ent i n a ­
stępu je  burza. M uzykalność w iersza można po­
dziw iać, ale m etereologii poety m ożnaby coś z a ­
rzucić. Z d a je  mi się p rz y n a jm n ie j, że noc, 
w k tó re j księżyc w ypływ a na  czyste niebo, a 
m gły na  dół opadają, że noc ta k a  nie ma naj 
m niejszego usposobienia do burzy.

(D ok. n ast.)

KRONIKA ODKRYĆ i WYNALAZKÓW.
W e ma już gazów stałych!

R ok 1877, ta k  boga ty  w najrozm aitszego  
rodzaju  w ynalazk i, zo sta ł św ietn ie zakończony 
odkryciam i nadzw yczaj w ielkiej doniosłości. P a ­
nowie C a ille te t w  P ary żu  i Raoul P ic te t  w  G e­
newie, w ykazali, że w szystk ie gazy, k tó re  dotąd  
uw ażane by ły  za s ta łe , to  je s t  tak ie , k tó re  nie 
zam ieniają się na płyny, an i pod wielkiem  ci­
śnieniem , an i też  pod wpływem w ielkiego zim na, nie 
są sta łym i, i że w pew nych w arunkach m ożna je 
w stan ie  płynnym  otrzym ać.

W  ten  sposób pow ietrze, k tórem  oddycham y, 
przyprow adzone zostało do stan u  płynnego i 
w idziano je  w ypływ ające ze zbiornika w postaci 
arom atycznego płynu.

P rzy p a trzm y  się trochę bliżej te j spraw ie. 
W iadom o, że w szystkie ciała, a  w ięc i gazow e 
sk ładają  się z m ałych, n iew idzialnych ani golem 
okiem, ani też  m ikroskopem  cząstek , zw anych 
w nauce drolinami. Otóż od w zajem nego oddalenia 
tych  drobin od siebie zależy i s tan  ciał. M iejm y 
jak iś  p rzyk ład  np. wodę na oku; przechodzi ona 
ja k  w iem y z ła tw ością  p rzez w szystk ie  trz y  s ta n y : 
s ta ły , płynny i gazow y. W idz ieć  ją  możemy jako  
lód, p łynną wodę i parę. O tóż w lodzie, drobiny 
są bardzo blisko od siebie, w wodzie dalej, a 
w p arze  najdalej. U życiem  ciepła możemy ła tw o 
z lodu zrobić wodę a z wody parę, gdyż ciepło 
ma w łasność oddalan ia  od siebie drobin  każdego 
ciała . O dw rotnie działan iem  zim na możemy z p a ry  
o trzym ać przez skroplenie wodę a z wody lód. 
P ra w o  to było ogólnem praw ie  i w yłam yw ało się 
zeń ty lko  k ilk a  gazów . J e d n a k  już  tw órca chemii 
nowoczesnej, L avo isier, przeczuw ał, że będą one 
w s z js tk ie z  czasem sprow adzone do innego stanu . 
P ie rw sze  zgęszczenie gazu , k tó ry  b y ł uw ażany  
za  s ta ły , zostało dokonane przez P a ra d a y a  w pierw - 
szej połowie naszego stu lecia. Ten w ielki fizyk, 
zdołał w pływ em  silnego ciśnienia zamienić na 
p łyn kw as węglowy, gaz u la tu jący  z wody so­
dowej. B ył to  p ierw szy  krok  w tym  kierunku.

Je d n a k  przed  kilku tygodniam i m ieliśm y 
jeszcze sześć tak ich  gazów , k tó re  nie b y ły  po­
słusznym i najsilniejszem u ściskaniu  i najw iększem u 
oziębianiu. Były t o : wodor, tlen, azot, (jaz błotny 
dwutlenek azotu i tlenek węgla.

W odór i tlen  są, ja k  wiadomo, sk ładnikam i 
chem icznym i wody, a tlen  zm ięszany z azotem  
tw orzy  pow ietrze.

O tóż panu C a ille te t we F ra n c y i udało się. 
przedew szystkiem  zgęście na p łyn dw utlenek  azotu , 
a  gaz b ło tny , pod w pływ em  silnego ciśnienia i 
jednocześnie w ielkiego oziębienia, p rzyjm ow ał po­
s ta ć  gęste j m gły, podobnej p raw ie  do p łynu.

D n ia  2. g ru d n ia  złożono w A kadem ii pa­
ryskiej l is t p. C a ille te t, donoszący o zgęszczeniu  
tlenku  w ęgla i tlenu. D n ia  16. g ru d n ia  p. C.

pow tórzył swe próby w pracow niach paryskiej 
szkoły norm alnej.

P raw ie  jednocześnie (d. 22 g r.) panu R a u ­
towi P ic te t  w G enew ie udało się dojść do ta k ie ­
goż sam ego rezu lta tu , pan Loynes bowiem w P a ­
ry żu  o trzym ał dnia tego te leg ram  donoszący o 
zgęszczeniu tlenu.

W  k ilka dni potem p. C a ille te t ta k  silnie 
ścisnął wodór i podał go takiem u oziębieniu, że 
u jrza ł go w postaci obłoczka, co ju ż  każe  spo­
dziew ać się bliskości s tan u  płynnego.

D n ia  31 g rudn ia  w o s ta tn i dzień bieżącego 
roku  wpuszczono w szkole norm alnej do p rz y ­
rządów  ściskających i oziębiających pow ietrze, 
k tó re  poprzednio ja k  najs ta ran n ie j oczyszczono 
i uwolniono od kw asu węglowego i p a ry  wodnej. 
Puszczono w ruch m achiny ściskające i ze zb ior­
n ik a  po pewnym  czasie w ypłynęło pow ietrze s t ru ­
mieniem.

R ok 1877 ta k  obfity w  w ynalazki i odkry­
cia, nie mógł być w samej rzeczy św ietn iej z a ­
kończonym  ! cft. Abakanowicz.

J y d z i e ń  l w o w s k i ,

iCwów dnia iO. stycznia.

A  co V N ie spraw dza się przepow iednia 
moja co do podejrzanej uczciwości tego 1878 ro ­
ku." P rzy jech a ł do nas sanną, czysto, pogodnie— 
a tym czasem  już  w k ilka dni zw inął chorągiew kę 
i dm uchnąw szy zachodnim  w iatrem , sprow adził 
na um artw ienie  stróżów  kam ienicznych praw dzi­
wą klapaninę. — B yć może, w tem  zdarzeniu  
tkw i wyższa myśl c. k. p rzed litaw skiego  R ząd u  
w spieranego przez O patrzność, aby  nagłem  spusz­
czaniem  z dachu law in  śniegow ych za  kołnierz 
sw aw olnych Lw ow ian, ostudzić zagorący  pa tryo- 
tyczny  ich anim usz, z k tórym  n aw et c. k. pro- 
k u ra to ry a  m iejscowa ra d y  sobie dać nie może. — 
B yw ajże zatem  zdrow a ty  b a łam utna  sanno, i 
ty  szkląca ja k  zw ierciadło panieńskiej duszy 
ślizgaw ko, bez k tórych  życie praw dziw ego L w o ­
w ianina ta k  fa ta ln ie  topnieje, ja k  śnieg  po u li­
cach. M usim y to sobie p rzyznać , że m y P o lacy  
w ogóle lubim y nadzw yczaj ślizgaw kę, s taw ia jąc  
sobie takow ą za  główny cel naszego zajęcia. 
M ężow ie stanu , u rzędnicy , lite rac i, a rty śc i, p rz e ­
mysłowcy i w szyscy ci, k tó rych  p rzyp ię te  społe­
czne I la lifa x y  podnoszą nieco do góry , z w ielką 
przyjem nością ślizgam y się po w szystk ich  p rzed ­
m iotach, w yw ijając zg rabne esy i floresy na  te j 
galicyjskiej aren ie  życia publicznego. Pow oli k rok  
za  krokiem  n ik t nie chce stąpać  —  to bardzo  
nudna sprawa, żółw ia ro b o ta ; ale ta k  na łyżw ach  
fan tazy i puszczać się naprzód i spo tykać n a  te j 
drodze panią K aryerow ską, błyszczący order, 
stosy adresów , te legram ów , powinszow ań, ty tu -  * 
łów, puliarów  i czołobitności — bardzo  lubim y.
N ic  więc dziw nego, że p rzec ię tny  L w ow ianin , 
strac iw szy  dośw iadczalną arenę panieńskiego s ta ­
wu, —  m artw i się tym  brak iem  ag itacy i, in go­
tów  zrobić ja k ą ś  ruchaw kę, choćby przed r a tu ­
szem. gotów  koncypować różne adresy, p rogram y, 
aby tylko niedopuścić s tagnacy i umysłowej, p ro ­
w adzącej w prost na cm entarz Ł yczakow ski. G d y ­
bym kiedy m ógł zostać prezesem  gab inetu  p rzed  - 
litaw skiego, albo przynajm niej m inistrem  ro d a­
kiem, kazałbym  co k ilka  dni polewać całą  G alicyę 
wodą, i m roziłbym  tę  wodę n aw et chem icznym  
sposobem, aby  poczciwi postępow cy nasi mogli



się wyślizgać do woli, i zaręczam, ani w głowie 
by im nie powstała organiczna praca, lub coś 
podobnego, jak  zajęcie się krzewieniem przem y­
słu domowego... Co się tyczy wielkiej polityki, 
naprzykład wyboru nowego papieża, lub m ał­
żeństw a króla H iszpańskiego, to wszystkie te, i 
tym  podobne z kwestyi wschodniej experym enta, 
zostałyby na lodzie, a nie trap iły  codziennych 
czytelników gazet, i nie suszyły ty lu  politycznych 
głów galicyjskich.

O t i teraz  —  ja k  nie stało ślizgawki, to 
dbające o przyjemności swych członków kasyno 
mieszczańskie nagw ałt kazało wyfroterowaó po­
dłogi swych salonów i co sobota zaprasza ama­
torów na zabawy, mające choć jak ie  tak ie  podo­
bieństwo do ślizgawek. Przyjemnej zabawy, sza­
nowne czytelniczki, tylko nie przy boskiej 
muzyce Harmonii, bo pogubiłybyście takt,, który 
właśnie wobec wyfraczonych donżuanów i na tak  
śliskiej posadzce opuszczać was nie powinien. 
W praw dzie pożądanym bywa czasami n ie tak t 
serca panieńskiego, szczególniej dla niani, m ają­
cych kilka takich serc na w yd an iu ; lecz tu  wię­
cej w rachubę idzie n ie tak t wąsatej połowy ro­
dzaju ludzkiego, dla których ślizgawka na pa­
nieńskim stawie... chciałem powiedzieć sercu, wcale 
nie jes t obcą. Jeżeli więc melody a Harm onii nie 
pomięsza im dotychczasowej wyrafinowanej ta ­
k tyki —  to powiecie razem  ze mną, że ci ludzie 
zam iast nerwów m ają postronki, a zam iast krwi 
w żyłach uśmierzające piwo krasiczyńskie.

B rak ruchu, spowodowany odwilżą, zmusił i 
literackie kółka lwowskie do pewnej agitacyi. 
Nowe pisma peryodyczne, dzięki rozmiękczonej 
glebie, rzucają swoje ziarna na przyszły posiew 
wiosenny. JStrzccha już  kwitnie, JStratnica wscho­
dzi, łowiec wypuszcza źdźbło z kiełka, a wspa­
niały fffiast częstuje swych gości plastram i miodu 
w formie poufnych listów, w których jednakże 
mściwe pracownice zostaw iły po kilka żądeł. I  
wielki po ten tat, pogromca wszelkich galicyjskich 
bezprawi, ów liberalno-bezwyznaniowy dziennik  
polski, już ósmy raz w swojem dość krótkiem ży­
ciu zmieniający w łaśc ic ie la , schronił się pod 
gronostajam i podbity płaszcz książęcy. N ie wą­
tpim y, że te raz  będzie mu tam  ciepło, i że nie 
potrzebując dla częstego ogrzewania się wywo­
ływać sztucznego ruchu, ja k  to dotychczas miało 
miejsce — racyonalnie utyje na pociechę i po­
żytek społeczeństwa, czego mu z całego serca 
życzymy.

W idziałem, kochani czytelnicy N itkę Jedw a­
biu, nie w żadnym norymbergskim sklepie, ale 
w teatrze. P an  Sardou je s t mistrzem w plątaniu 
in trygi, tego mu n ik t nie zaprzeczy, ale tym 
razem  musi ustąpić miejsca naszym artystom . 
Skutkiem  braku pamięci, co się przytrafia cza­
sami i kapłanom Melpomeny, ta k  umieli m ister­
nie poplątać ową nitkę jedwabiu, że naw et ta  
poczciwa z aniołem kurtyna na ten  raz zapo­
mniała swej roli, i nie chciała się spuścić przy 
końcu aktu, aby zakryć ten zagm atw any węzeł 
z poplątanej nitki. D yrekcya z tego powodu je s t 
w  niemałym kłopocie, musi postawić dwie nowe 
budki na scenie, jednę dla artystów , bo ta  co 
jest, już nie w ystarcza — a drugą dla kurtyny, 
bo i ta  ze starości potrzebuje głośnego podpo­
wiadania.

I  pierwsza m askarada się nie udała, choć 
miała cel bardzo chwalebny przyjścia z pomocą 
artystom , ma się rozumieć nie co się tyczy pa­
mięci. J a  się tem u nie dziwię, choć rzetelnie 
sprzyjam  wszystkim artystom  i artystkom  na­
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szym, ale z góry zapewniam, że w teraźniejszych 
czasach wszelkie m askarady już nie m ają naj­
mniejszej szansy powodzenia. J a k  można żądać 
od ludzi, żeby dła zabawy kładli maskę, której 
w codziennem życiu nigdy nie zdejmują? Da- 
wniej, kiedy to jeszcze kw itła  w najlepsze szla­
checka cnota i prostota, chodząc w stroju pier­
wszych ludzi po ulicach, zabawnem było dla 
tych pań włożyć na tw arz swoją udaną złośli­
wość, obłudę i jego ekscelencyą dowcip. D ziś 
przeciwmie, człowiek w tenczas się baw7i, jeżeli 
może tę maskę codziennego życia odrzucić na 
stronę i pohulać sobie ze swobodnym oddechem. 
D la tego daleko byłoby logiczniej urządzać wła­
śnie niemaskarady, aby każdy mógł pokazać się 
tern, czem je s t w rzeczywistości- Zw racam  uwagę 
Dyrekcyi na tę  okoliczność, zw łaszcza że do za­
bawy przeznaczone są sale sejmowe, gdzie tyle 
już nudnych widzieliśmy zabaw maskaradowych.

Pomimowoli przyszedłem myślą na Sejm 
i upór jego, gdy chodziło o wzięcie w dzierżawę 
folwarku Dublańskiego. W iadomo, że w tych 
dniach zarząd Szkoły wyższej rolniczej w D ubla- 
nach przeszedł na W ydział krajow y, który przyj­
mując tę nową biedę na swoje ramiona, wobec 
nieuwzględnienia przez Sejm propozycyi dzier­
żawcy, znalazł się w położeniu hr. Beusta, gdy 
ten kra ja ł dualistyczną konstytucyę dla monarchii 
austryackiej. Szanowny hrabia miał do czynienia 
z dwiema połowami, a W ydział krajowy przepi­
sując s ta tu t organizacyjny dla tej również k ra­
jowej szkoły rolniczej i szkoły krajowych parob­
ków, musiał się liczyć 1° z panem ministrem 
rolnictwa, 2° z c. k. galicyjskiem towarzystwem  
gospodarskiem, 3° z tryum viralna kuratoryą szko­
ły, i 4° z sobą samym. Otóż miejże tu  rozum 
choćby dwóch Beustów i stwórz harmonię mię­
dzy tymi żywiołami, i utrzym aj jak i tak i ład, 
aby szkoła nie tylko istnieć, ale i korzystnie na 
przyszłość rozwijać się mogła. Część folwarku 
dostaje szkoła na urządzenie pól dośw iadczalnych, 
ale nie ma budynków7, gdzieby sw7e inw entarze 
pomieścić mogła. N a drugiej części gospodaruje 
c.i k. tow7arzystwo rolnicze i pożycza sprzężaju 
szkole do uprawy przeznaczonego jej terytoryum . 
Szkota obowiązana je s t radzić Zarządow i fol­
warku, co się tyczy prowadzenia gospodarstwa, 
pożyczać swych narzędzi, posyłać uczniów7 szkoły 
parobków do roboty, a uczniów szkoły rolniczej 
do dozoru. Nawzajem adm inistracya folwarku ma 
dawać karmę dla koni szkolnych, nawóz dla pól, 
utrzym ywać buhaje, cielęta i inne tym  podobne 
stw orzenia rogate i nierogate szkoły, a wszystko 
to za wzajemną zapłatę, za porozumieniem, za 
interw encyą i za obrachunkiem.... N ie wchodzę 
tu  w inne jeszcze drobnostki codziennego obco­
w ania między sobą tych różnorodnych żywiołów7, 
o których instrukcya wspomina, bo łatwro się 
domyśleć, że usiłowano przewidzieć wszystko 
możebne i na to przygotow ać lekarstw o, tworząc 
jeszcze piątą in s ty tu c ją  najwyższego D ublań­
skiego Sądu polubownego. I  pytam  was, moi pa­
nowie posłowie na Sejm krajowy, czy godziło się 
odmawiając dzierżawy7 folwarku kosztującej 2000 
złr. rocznie, narażać szkołę wyższą jednę jedyną 
rolniczą w Galicyi na tak ie  klopotliw7e istnienie, 
a  waszą władzę wykonawrczą na marnowanie sil 
swrnich i dobrych intencyi w sposób tyle drażliwy, 
w jak i go uchw ała w asza postawiła... Czyż to 
nie potw ierdza skłonności naszej, naw et takiej 
in s ty tu c ji jak  Sejm krajowy, do ślizgania się po 
przedmiocie stanowiącym  o edukacyi rolników 
wr Galicyi. N ie dziwcież się potem i nie narze­

kajcie, jeżeli synowie wasi, k tórzy wyjdą z te j 
szkoły, zam iast o roli, tylko o ślizgawce życia 
myśleć będą.

B I B L I O G R A F I A  P O L S K A .
— H) wychowaniu domowem. 8ka str. 10. W ar­

szawa 1877. 2 ct.
— pam iętnik 'Wystawy krajowej rolniczej i prze­

mysłowej w7e Lwowie 4o. Lwów. Nakład księgarni 
Polskiej 1877. 3 fl-

— 5Pitschman sArtur. Elementarna teorya mu­
zyki. 8ka str. 08. W arszawa 1877. 85 ct.

—  5Piwo i rozmaite tegot fałszowania. 8ka str. 
14. Lwów 1877. 5 ct.

— 5leich fĘ. dr. Studya nad kobietą. Przeło­
żył z niem. S. Kramsztyk. 8ka str 357 i X V I. 
W arszawa 1878. 3 fi.

— jika-tja ~}Hotr. Wzywanie do pokuty. lGka. 
str. 80. (51 tomik Bibl. Mrówki.) Lwów nakład K się­
garni Polskiej 1878. 20 ct

—  ySłowacki fj. Ksiądz Marek lOka str. .123. 
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Wiadomości z kraju i ze świata.
Literatura,  sz tu k a  I nauka

— W  Krakowie od Nowego roku rozpoczął' 
wychodzić dwutygodnik naukowy, poświęcony arche­
ologii, historyi i lingwistyce. Nr. I  zaw7ie ra : K a­
mienna karta dziejów przez Teodora Ziemięckiego, 
Wykopaliska w Jablówkn, Tytusa Pileckiego, Hipo 
teza o Haliczu Słowackim przez Michała Chylińskie­
go, Pietniczany i ich dziedzice, napisał Drwęca, 
Wiadomości, Bibliografia.

— W  W arszawie Dr. K. Dobrski wydawca 
„Pamiętnika nauk lekarskich" od Nowego roku za­
powiada nowe wydawnictwo : %drowie, dwutygodnik 
popularno-naukowy, poświęcony naukom przyrodniczym 
i hygienie. Jest to pierwsze pismo lekarskie, prze­
znaczone dla publiczności i życzyć mu należy, aby 
się rozpowszechniło i krzewiło zasady, podtrzymujące 
zdrowie.

— W  Poznaniu ,T. Chociszewski wydawać roz­
począł czasopismo p. t. dech. tygodnik illustrowany. 
Mamy przed sobą Nr. okazowy, który zaw iera: Od 
redakcyi (właściwie prospekt), S tara piosnka o Le­
chu, Odezwa względem założenia szkoły drzewory­
tniczej w Poznaniu, Malowniczy opis Polski (pro­
spekt dziełka, które p. Chociszewski ma zamiar 
wydać). Nowe książki (wydane przez p. Chociszew­
skiego) Łamigłówki. Cały więc numer, odrzuciwszy 
prospekta, składa się z 4 zwrotek starej piosnki o 
Lechu (widocznie źle podanej, bo sensu w niej doj­
rzeć trudno) i z łamigłów7ek. Nadto kilka drzewory 
cików. Sądząc z numeru na okaz, wątpimy aby p. 
Chociszewski wzbogacił literaturę peryodyczną swoim 
Lechem i aby Wielkopolska mogła się cieszyć tym , 
nowym kwiatkiem nadwrarteńskim.

—  Ostatni z ubiegłego roku numer 2 łyalła za­
wiera bardzo ładną rycinę przedstawiającą Gorcza- 
kowa w postaci niedźwiedzia, na którym siedzi Bis- 
mark w postaci małpy, niedźwiedź zabiera się do 
gryzienia kości (Turcya) a małe pieski (Rumuni, Ser­
bowie) spokojni czekają na resztki z niedźwiedziej 
uczty. Z drugiej strony zgraja psów (mocarstwa eu­
ropejskie) ujada, nie chcąc dozwolić niedźwiedziowi 
tej uczty. Wogóle dyaheł wyrobił się na wyborne 
pismo humorystyczno-satyryczne.

—  'fitz szczęścia, nowella M. D. Chamskiego 
wyszła w osobnej broszurze.

—  Jotrażnica, pod tym tytułem J . Gniewosz roz­
począł wydawać tygodnik przemysłowo-ekonomiczny.

— Słynne przed dwudziestu laty dzieło W il­
czyńskiego Kłopoty starego Komendanta, znane młod­
szemu pokoleniu tylko z tradycyi, gdyż wnet po 
wyjściu rozkupione zostało i nigdzie z niem spotkać
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się ju ż  nie było można, wyjdzie wkrótce we Lwowie, 
w  edycyi illustrowanej. J e s t  to najlepsza hum orysty­
czna powieść, jaką w literatu rze naszej posiadamy.

— M. liodoć wydał znowu nowy zeszyt (Y) 
swoich piosnek humorystycznych. Zeszyt następny wyj­
dzie w marcu.

—  pochodnie N erona  są ju ż  w drodze do Lw o­
w a i lada dzień tu  przybędą.

Podróże.
—  Od czasu do czasu dochodzą nas pewne wie­

ści o dwóch podróżnikach naszych, pp. Jelskim  i
Stołem anie.

Uczeni ci naturaliści zwiedzają, ja k  wiadomo 
w celach naukowych, K ordyliery, zbierając cenne 
okazy, którymi od czasu do czasu zbogacają gabinet 
zoologiczny uniw ersytetu warszawskiego — i g rom a­
dzą ważne notaty naukowe.

Podróżnicy znajdują się już w połowie drogi, 
odpoczywając zaledwie co drugi lub trzeci dzień.

Stolcman zbiera głównie ptaki, .Telski zw ie­
rzęta.

W  listach do rodziny panowie ci komunikują 
wiele ciekawych szczegółów o mieszkańcach okolic, 
które zwiedzają.

Zaznaczają szczególniej, jako nader charak te­
rystyczny rys ich charakteru, niezwykłe zamiłowanie 
do handlu. K ażda rzecz jest tam  do nabycia. Szcze­
gólniej, gdy zaw ita do nich jak i cudzoziemiec, w y­
staw iają wszystko, co tylko mają na sprzedaż.

Namiętność ta  je s t wrodzoną wszystkim, zaczą­
wszy od najuboższych aż do bogaczy.

W  pewnem mieście gubernator, dowiedziawszy 
się o przybyciu naszych podróżników, w ystawił na 
ich przybycie przed swym domem stoły, na których 
złożył cały swój dobytek, przeznaczając go na 
sprzedaż.

Z  tym instynktem  spekulacyjnym łączy się nie­
zw ykła gościnność, k tórej celem jednakże je s t za­
trzym ać ja k  najdłużej u siebie gościa, aby go sk ło­
nić do kupna różnych przedmiotów.

Często ofiary, jak ie  w tym celu ponoszą, prze­
chodzą wartość zysku, otrzymanego z handlowych 
spekulacyi.

Jeszcze jeden rys charakterystyczny tamtejszych 
mieszkańców zaznaczają podróżnicy.

Nie umieją oni uszanować cudzej własności, nie 
ma tam  prawie człowieka, któryby nie kradł.

Moralność kobiet stoi bardzo nisko.
Zbiór listów, jakie Stolcman przesyła swojej ro ­

dzinie, mieści w sobie wiele ważnych wiadomości 
z podróży, które uzupełnią w przyszłości specyalne 
notaty. jak ie  czynią obaj uczeni.

H r. B. zajmujący się losem podróżników, prze­
sła ł im olbrzymią ilość szpilek do owadów, prochu, 
śrótu i kul, oprócz różnych innych niezbędnych w tak  
mozolnej i niebezpiecznej podróży przedmiotów.

Panow ie ci ukończą swą wycieczkę i powrócą 
do W arszaw y za 4 lata.

Wojna.
—  Nowy wynalazek wojenny. Moskiewski in ­

żynier Pachomow wynalazł płyn palny, za pomocą 
którego można osadę nieprzyjacielskiego okrętu wy­
dalić z pokładu. Komisya, do zbadania tego wyna­
lazku wydelegowana, tak ą  o nim w yraziła opinię : 
P łyn . którego skład je s t tajemnicą Pachomowa, zapala 
się bardzo łatwo. P rzy  zapaleniu się płynu rozszerza 
się płomień bardzo szybko na cały przedmiot, który 
nim oblany został. P łyn  wyrzucony z sikaw ki zapala 
się bardzo łatwo za pomocą środka umyślnie w tym 
celu przez wynalazcę urządzonego. S tatek, z którego 
się ten  płyn sikaw ką wyrzuca, nie ulega niebezpie­
czeństwu zapalenia się. A parat, którym się przy pró­
bie posługiwano, był mały i źle urządzony, a mimo 
tego rezu lta t był pom yślnym ; przy  użyciu dobrych 
przyrządów, rezu lta t powinien być jeszcze lepszym. 
Kom isya jest zdania, że ten wynalazek bardzo sku­
tecznie przeciw nieprzyjacielskim statkom  zastosowa­
ny być może.

—  Namioty dla armii rosyjskiej, zamówione u 
fabrykantów^ pruskich, ja k  donosi berlińska „Bors. 
Z tg .“, już w liczbie 150.000 odesłane zostały  na 
widownię wojny.

Wynalazki
—  Szklanne czcionki. Jedna z fabryk paryzkich. 

posiadająca patent na wyroby z niedawno wynalezio­
nego szkła elastycznego, w yrabia od pewnego czasu 
czcionki drukarskie z tego m ateryału. P róby z czcion­

kami temi wypaść miały nad wszelkie spodziewanie 
świetnie, a  dzienniki paryskie zapewniają, że stoimy 
dzięki wynalazkowi temu wobec wielkiego przewrotu 
w sztuce drukarskiej. Czcionki ze szkła elastycznego 
mają być równie twarde, ja k  dotychczas używane 
kruszcowe i w tak i sam sposób ja k  dotychczasowa 
bywają odlewane, tę  zaś korzyść mają nad tamtemi, 
że nie ulegają wcale zniszczeniu od walców w tło­
czniach, nie zbijają się i znacznie są tańsze od krusz­
cowych. Dalej jako wielką ich zaletę i to podnieść 
należy, iż nie są tak  szkodliwe dla zdrowia d ruka­
rzy, jak  dotychczasowe ołowiane.

— Telefon znalazł w Ameryce nowe p rak ty ­
czne zastosowanie. Służy mianowicie za wyborny śro­
dek komunikacyjny pomiędzy spuszczonymi na dno 
nurkam i a ludźmi na brzegu lub pokładzie okrętu.

—  Tlen w stanie płynnym. W ielki problem 
naukowy rozw iązał w ostatnich czasach chemik fran ­
cuski pan ftaoul P icte t. Journal des D ebats podaje 
o tej nowej zdobyczy naukowej, otwierającej nową 
erę w postępach fizyki, następującą wiadomość. T u ­
tejsza akademia umiejętności otrzym ała od bawiącego 
w Genewie chemika p. Dum asa zapewnienie, że 
w istocie powiodło się p. Raoulowi P ic te t gaz tle ­
nowy pod naciskiem 320 atmosfer przy tem peraturze 
1 4 0 ' poniżej zera, zamienić w płyn. Jednocześnie 
próba podobna powiodła się także chemikowi p. Ca- 
illetet, i to nietylko z tlenem, ale także z innym 
gazem, o którym  mniemano dotąd, że się nie da 
w płyn zamienić, mianowicie z tlenkiem węgla. Obe 
cnie więc jeszcze tylko 2 gazy, wodór i azot, opie­
ra ją  się wszelkim usiłowaniom chemików, mającym 
na celu sprowadzenie ich ze stanu lotnego do płyn­
nego. P o  najnowszych jednak powodzeniach osiągnię­
tych w tym  kierunku z tlenem i tlenkiem węgla 
można mieć uzasadnioną nadzieję, że chemicy i z niemi 
się uporają, (patrz krouikę odkryć).

—  Oświetlenie elektryczne. Dzienniki berliń ­
skie donoszą : P ierw sza w B erlinie próba oświetlenia 
gmachu publicznego płomieniem elektrycznym odbyła 
się w środę w nowej synagodze przy ulicy O rm iań­
skiej, w obecności licznego tow arzystw a. Sporządze­
nia św iatła elektrycznego podjęli] się pp. Siemens i 
H alske. Lokomobil ustawiony na podwórzu w ytw a­
rza ł elektryczność, którą za pomocą drutów odpro­
wadzono do w nętrza gmachu. D w a płomienie elek­
tryczne szerzyły takie światło, że w najodleglejszych 
galeryach synagogi można było czytać książkę.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  O pewnym wypadku tak  le targu  opowiadają 
dzienniki. TJbogi wyrobnik mieszkający przy ulicy de 
V inai g riers od dłuższego czasu złożony był ciężką 
chorobą. W  zeszły piątek stan chorego pogorszył się 
bardzo, a około północy zdawało się, że już śmierć 
nastąpiła. N a drugi dzień rodzina mniemanego n ie­
boszczyka po oględzinach lekarskich zarządziła przy­
gotowania do pogrzebu, który m iał się odbyć trze­
ciego dnia. W  ost tniej już chwili syn mniemanego 
zm arłego spostrzegł, że zwłoki są ciepłe jeszcze. 
P rzyw ołany lekarz spraw dził istotnie wypadek le 
ta rg u  a we dwanaście godzin później chory otworzył 
oczy. U jrzawszy przy sobie lekarza, k tóry  go nie 
odstępywał, r z e k ł : „Jakże mi pomógł ten kró tk i
sen! Czuję się znacznie zdrowszym11. W idocznie więc 
nie m iał świadomości tego, iż przez trzy  doby leżał 
ja k  m artwy. W  istocie stan  chorego od chwili p rze­
budzenia się jego z le targu  tak  się polepszył, że 
obecnie nie zagraża mu już niebezpieczeństwa.

P a rsa  pana P araff. Pokazało się, że mniemany 
sekret wydobywania złota z m inerału miedzianego 
w Chili, k tóry ju ż  zaniepokoił naw et Towarzystwo 
ekonomiczno-polityczne w Belgii, z powodu mogącej 
ztąd w yniknąć zupełnej rewolucyi w zasadach syste­
mu monetarnego całego św iata, był prostem oszu­
stwem obliczonem na łatwowierność ludzi, chciwych 
zysku. Ów Paraff, k tóry niby w rękopiśmie jakiegoś 
dawnego duchownego z Potozi, znalazł sekret w ydo­
bywania złota z miedzi, obficie znajdującej się w Chili; 
sposobem dawnych oszustów z czasów alchemii, na 
małych próbkach wykazywał niby znaczny w ydatek 
złota, które m iał poprzednio rozpuszczone w płynach 
używanych do rzekomego procesu chemicznego. Na 
tę zręczną W'ędkę złapał licznych kapitalistów , któ­

rzy ogromnym kosztem, bo dwóch milionów franków, 
zbudowali w ielką fabrykę do tej eksploatacyi, a mnie • 
many alchemik zebrawszy znaczną sumę ze sprzedaży 
akcyi tego przedsiębiorstwa, ulotnił się. Zwiedzeni 
kapitaliści ogłosili już w kilku dziennikach od siebie 
ostrzeżenie, aby publiczność nie wdawała się w żadne 
dalsze operacye z akcyami tak  zwanego T ow arzy­
stw a A . P araff i Spółka, które rozpoczęło likwidacyą 
na żądanie niektórych członków tow arzystw a, z po­
wodu, że wiadomości podawane w przedmiocie pro- 
dukcyi złota z miedzi chilijskiej okazały się najzu­
pełniej fałszywemi.

Szczególnego rodzaju wizytę m iała jedna z mie­
szkanek W arszawy.

W  samo południe, a więc w porze wizytowej, 
melduje się młody człowiek i żąda widzenia się z pa­
nią domu.

Służba wnosząc z wykwintnej powierzchowno­
ści, prosi jegomościa do salonu i o wizycie uprzedza 
panią, która też niezwłocznie wyszła na przyjęcie.

Młody człowiek rozpoczął ou rekomendacyi, a  
na uprzejme zaproszenie, zająwszy miejsce z całą 
śmiałością, przystąpił do wyjaśnienia interesu, który 
go sprowadza.

Jegomość ów żądał, aby pani domu cofnęła 
skargę wniesioną przeciwko niemu, jako temu, k tó­
rego przed kilkoma miesiącami... schwytano w jej 
mieszkaniu na złodziejstw ie!

P rośba nie skutkowała, a wezwany natychm iast 
lokaj, otrzym ał rozkaz podania paltota i w skazania 
drogi do wyjścia... salonowcowi.

"W Londynie w dniu 23go października rozpo­
czął się kolosalny proces, do którego powołano na 
świadków sto dziesięć osób, oskarżonych zaś je s t dw u­
stu dwudziestu ludzi. Proces ten zwrócił na siebie 
powszechną uwagę nie tylko w A nglii, ale w całej 
E uropie; uważamy więc za stosowne umieścić o nim 
niektóre szczegóły. N a czele policyi w Londynie, pod 
nadzorem komisarza generalnego pułkownika H ender­
sona, stoi t. z. nadintendant W ithamson i czterech 
inspektorów, panow ie: Clarke, Palm er, Meiklejsolin 
i Durscovich, którzy na żądanie władzy zostali oskar­
żeni o sprzedajność, o dawanie pomocy przestępcom, 
którzy tym sposobem unikali przez długi czas k a ­
rzącej ręk i sprawiedliwości. Czterej owi inspektorowie 
tym sposobem oskarżeni są o współudział w całym 
szeregu przestępstw  i jako tacy podlegają karze cięż­
kich robót na całe życie, według praw  angielskich. 
W szyscy czterej już od dawna są w służbie, -Clar ,e 
i P alm er od la t trzydziestu, Meiklejsohn i Druscovich 
od la t piętnastu. Oprócz tego, oskarżonym jest także 
polieyant tajny M. E ro g a tt o to samo przestępstw o. 
D ebaty trw ać będą przeszło trzy  tygodnie, a przez 
cały ten czas sędziowie przysięgli odosobnieni będą 
od św iata. Nie wolno im otrzyywmać listów, czytać 
dzienników, rozmawiać z kimkolwiekbądź. Pod strażą  
specyalnych agentów codzień rano przeprowadzają ich 
z wyznaczonego im mieszkania, gdzie są utrzym y­
wani kosztem rządu, do sądu, zkąd takim  samym 
orszakiem w racają. Co niedziela wyjeżdżają, także 
pod strażą na wieś dla odetchnięcia świeżem powie­
trzem. Dzienna płaca sędziego przysięgłego wynosi 
około 3 fr. 75 cent., co wcale nie je s t wiele. M ie­
szkają oni w starym  gmachu, zwanym Old Bailey ; 
sale audencyonalne są arcy nie wygodne, ale mają bez­
pośrednią podziemną komunikacyą z więzieniem New­
gate, gdzie są trzym ani trzej oskarżen i; E ro g a tt zaś 
i Ciarko odpowiadają z wolności, złożywszy kaucyi 
po 20 tysięcy franków. Od godziny 8 rano sale są­
dowe zapełnione są ciekawą publicznością, dziennika­
rzam i i rysownikami, wysłanymi przez rozmaite gazety.

A k t oskarżenia, wygłoszony przez prokuratora 
generalnego brzmi jak  następu je:

W  przeszłym roku banda łotrów popełniła k ilka 
kradzieży na wielkie rozmiary, z których najważniej­
szą była kradzież 250.000 franków u pewnej damy 
francuskiej. Bardzo zręczny agent policyjny A braham s, 
zdołał natrafić na ślad złodziei i po licznych zabie­
gach zaaresztow ał trzech złodziei w H olandyi a  je ­
dnego w Londynie. Pomimo całej swej energii oraz 
pomocy, jak ą  mu udzielili wyżsi agenci policyjni 
w Londynie, A braham s zauważył, że ktoś staw ia mu 
ciągle przeszkody — a nawet kiedy już przestępcy zo­
sta li przyaresztowani i uwięzieni, na przekor przepi­
som więziennym, złodzieje komunikowali się ze sobą.



Przytrzymano nawet jakieś indywiduum, które starało 
się uwięzionym wręczyć plan budynku, w którym byli 
zamknięci, wraz z potrzebnemi do ucieczki wskazów­
kami. Wskutek tego Abrahams złożył raport mini­
strowi spraw wewnętrznych, p. Cross, prosząc o wy­
jaśnienie całej sprawy. Jakoż jeden z uwięzionych 
Benson zeznał, że kilku naczelników policyi londyń­
skiej było z bandą w spółce, otrzymując za to od 
każdej kradzieży znaczny procent. Indagacya innych 
skazanych potwierdziła w zupełności zeznanie Bensona, 
wykryte ślady, listy, nie pozostawiły najmniejszej wąt­
pliwości o fakcie. Meiklejsolin tym sposobem przez 
kilka lat zyskał parękroć sto tysięcy franków, Palmer, 
Druscovich i Clarke nieco mniejsze sumy. Inspekto­
rowie policyi i złodzieje zwykle razem jadali, i żyli 
ze sobą w stosunkach arcyprzyjaźnycli. Pan Cross 
minister spraw wewnętrznych, bez uwagi na skandal, 
oddał całą sprawę pod sąd, która nie dziw, że naro­
biła tyle wrzawy. Niesłychana to bowiem rzecz, ażeby 
najwyżsi urzędnicy policyjni byli w spółce ze złodzie­
jami. Skutkiem tego nastąpi zapewne w dość krót­
kim czasie zupełna reorganizacya policyi angielskiej, 
która dotąd szczyciła się tak wielką sławą, a jak wi­
dzimy nie zbyt zasłużoną.

C Z Y  J E S T E S  k a p r a l e m ?
Z d z ie n n ik a  sta reg o  ż o łn ie rz a  w  w o jn ie  a m ery k ań sk ie j

przez

JFr . p . ^yiCKEDE.

Noc była bardzo ciemna, w iatr ryczał swą żałosną 
muzykę, deszcz lał strum ieniam i a las szumiał jak  morze 
wzburzone. Mój towarzysz, Tomasz Burk, i ja , mogliśmy 
się zaledwie rozpoznać w naszym namiocie. Czekaliśmy 
w łaśnie na rozkaz Jonesa, kaprala  straży, który nas miał 
posłać na wedetę, niedługo potrzebowaliśmy czekać na 
niego i każdy z nas był prędko na swem stanowisku.

Miejsce dla m nie wyznaczone było dość odległe od 
obozu, na brzegu wielkiego pola kukurudzy, k tóre się 
ciągnęły na cala milę angielską. Było to m iejsce bardzo 
sam otne, i mój towarzysz był odemnie o dobry kawał 
oddalony, w iatr przewiewał pomiędzy zielonymi liśćmi 
kukurudzy i wywoływał szum, który  można było przyró­
w n a ć  do głuchych jęków przelatujących duchów. Ciemność 
była tak  wielką, żem zaledwie mógł rozpoznać otacza­
jące  mię przedm ioty, i to z wielkim trudem  w niepe­
w nych zarysach. Deszcz la ł jak  z cebra i w krótkim  cza­
sie przem okłem do nitki, moje wielkie buty ze skóry wo­
łowej przem okły tak  wodą, że przy każdym kroku kw i­
czały jak  prosięta bawiące się w kałuży.

Zaczęło mi być zimno i zacząłem szybko chodzić 
w ty ł i naprzód, by się zagrzać i aby nie dać skostnieć
członkom w prawiałem się w fechtunek bagnetem , robiąc 
gwałtowne uderzenia w pow ietrze. Podczas tych ćwiczeń 
zostałem raptow nie przerażony jakim ś głosem skrzeczącym 
pó za m ną: czy jesteś k ap ra lem ? czy jesteś kapralem ? 
w ołał ktoś dziwnym głosem.

„Kto idzie?" — zawołałem obróciwszy się w je ­
dnej chwili, i naciągając kurek od karabina.

„Czy jesteś kapralem ? czy jesteś k ap ra lem ? — po­
wtórzono jak  poprzednio.

Zdawało się, iż głos pochodzi z miejsca tuż port 
płotem , dzielącego mię od pola kukurudzianego , jednak  
nie mogłem dojrzeć mówiącego.

„Czy jesteś kapralem  ? czy jesteś kapr—11
Głos przycichł raptownie, gdym się zbliżył do sa­

mego płotu. Nachyliłem się, aby zajrzeć przez p ło t do ku ­
kurudzy : wielka, ropucha siedziała na jednym  z drągów  
płot stanowiących. Gdym patrzał na to szkaradzieństwo, 
błysnęło ono na mnie raz jednym , a potem obojgiem oczu, 
w sposób pogardliwy, jakby chciało powiedzieć :

„Jak  moje skrzeczenie może przestraszyć rozsądnego 
człow ieka?11 — i musiałem się rozśmiać mimowolnie.

„Jak  to się stać m ogło11 — mówiłem sam do siebie, 
żebym głos ropuchy w ziął za głos ludzki. Po chwilowem 
nam yśle musiałem sobie jednak  powiedzieć, że przecież 
tak  się zdarzyło i zły na siebie za to, żem się dał w ten  
sposób oszukać swej w łasnej fantazyi, wróciłem na swe 
stanowisko, i zacząłem chodzić tam  i napowrót. Zaledwiem 
jednak  przeszedł się kilka razy, uderzył znów głos skrze­
czący o moje uszy: „Czy jesteś kapra lem ? czy jesteś k a ­

p ra lem ?11 Jednym  skokiem byłem przy płocie, przekonany 
już mocno tym  razem, że słyszałem głos ludzki. Lecz nie 
było widać nikogo, tylko ropucha siedziała na plocie po­
ważnie i z godnością jak  poprzednio.

„Niech cię wszyscy djabli wezmą 111—krzyknąłem  p ra ­
wie ze złością, -— „któraż to ropucha dobrze wychowana 
skrzeczy podczas takiej pogody?11 Jakby na przekor ode­
zwał się znów głos: „Czy jesteś kapra lem ? czy jesteś 
k ap ra lem ?11— zdumionycofnąłem się wstecz — słowa m o­
gły pochodzić tylko od ropuchy, przypatryw ałem  się jej 
z szeroko otw artem i oczyma i rozdziawioną gębą. Co to 
był za gatunek żaby, mający głos ludzk i?  Musiało być 
coś jednak cudownego w tej całej sprawie. Słyszałem już 
o mówiących ptakach, ale o mówiących ziemnowodnych, 
mianowicie o ropuchach jeszcze n ie ! Ta k tó rą  miałem 
przed sobą, była w każdym razie tak  ciekawa, że posta­
now iłem  pokazać ją  swym towarzyszom. T rzeba było ją  
złowić, łatwo to uczyniłem. Chwyciłem ją  do, ręki, i cho­
ciaż mi się wyrywała wsa"dziłem do tornistra. Potem  za­
cząłem chodzić naprzód i w tył jak  poprzednio. Zaledwie 
jednak oddaliłem się o pięć kroków ód  płotu, usłyszałem 
znów głos skrzeczący, wołający kaprala, i uderzyło mię 
że słowa pochodzą nie od ropuchy. Ażeby się przekonać 
dok ładn ie , przyłożyłem tornister do ucha i słuchałem 
powtórzenia głosu. Nie długo potrzebowałem pozostawać 
w tej pozycyi, gdyż po kilku minutach odezwał się głos 
dawniejszy. Z pewnem uczuciem rozczarowania opuści­
łem tornister, gdyż mówcą niebyła  ropucha, jak  sądziłem . 
Głos wychodził z tego miejsca, gdziem ją  złowił i m ia­
łem podejrzenie, że to który z moich towarzyszy ukrywszy 
się w k u k u ru d zy , chciał się moim kosztem zabawić. 
Zwróciłem kroki znów do płotu, i uderzyłem kolbą 
w traw ę z zamiarem ukarania psotnika dobrem uderze­
niem. Lecz w tej chwili ujrzałem d ługą szyję, na której 
sterczała w ychudła twarz, z której para  głęboko osadzo­
nych dziwnie błyszczących oczu była we mnie wlepiona.

„Czy jesteś kapralem , — kapralem  ?“— zapytano mię 
znów skrzeczącym głosem.

„Kto je s te ś?"— krzyknąłem  praw ie przerażony taje- 
mniczem zjawiskiem.

„Buntownik, buntow nik, buntow nik ?“— zaskrzeczało 
znowu. — „Zastrzelono mię pod Fair-O aks. Jestem  zabity, 
zabity, zabity, ale mój duch żyje jeszcze ,-—„szukam ka­
prala, kaprala, kaprala , który  mię zastrze lił!11

Gdy to mówił, ujrzałem  w jego  podniesionej ręce 
nóż błyszczący i odskoczyłem szybko jed en  krok w ty ł ; 
jednocześnie wycelowałem w czoło buntow nika i wypaliłem.

W ystrzał rozległ się po polach i po les:e, a bunto­
wnik stał na swojein pierwotnem  miejscu i pa trza ł na 
mnie głębokiemi nadziemskiemi oczyma. W iedziałem , żem 
dobrze celował, wiedziałem, że broń moja była ostro n a ­
b ita  — zrobiło mi się jakoś dziwnie, i zdawało mi się 
iż mi drżały kolana, gdym jak  pijany w patryw ał się 
w dziwne zjawisko. Mówiło ono praw dę, nie było tam 
ani mięsa, ani krwi, lecz tylko jakieś powietrzne zjawisko, 
przez które moja kula bez szkody przeleciała jak  przez 
jak i dym lub parę.

„Hi, hi, h i ! “ Zaśmiało się widmo i zawołało znowu 
swego kaprala. Lecz potem wyszło naprzód i położyło 
rękę na płocie. Zdawało mi się, że chce przezeń prze­
skoczyć, aby się rzucić na m n ie , i odskoczyłem kilka 
kroków w ty ł, by módz się bronić bagnetem . W tej sa­
mej chwili zalesiały do mego ucha odgłosy zbliżających 
się kroków, ujrzałem  blask latarni, w kilka chwil potem  
stał obok mnie kapral z sześcioma walecznymi. Zbiegli 
się oni na mój wystrzał. Muszę wyznać, że zrobiło mi się 
lżej na sercu, gdym u jrzał taką obronę.

„Dlaczegoś s trz e la ł?11 — zapytał mię przełożony.
Pokazałem na miejsce, w którem  przed sekundą stał 

przedem ną napastnik z podniesionym  nożem. Już go nie 
było. Opowiedziałem swą przygodę i byłem wyśmiany. 
K apral zrobił uwagę, iż jestem  tchórz i dałem  się 
powodować fantazyi. Utrzymywałem się jednak  przy swojem 
zdaniu, lecz drwiono ze mnie. „F e11— rzekł k a p ra ł— „taki 
duży chłop a boi się stać w nocy na samotnem stano­
wisku."—Opuścił mię po tych słowach i w rócił do obozu; 
byłem zły, żem się naraził na drw iny i zacząłem się znów 
przechadzać w  ty ł i napowrót. Lecz jeszcze ostrzej niż 
pierwej przypatryw ałem  się podejrzanem u miejscu, lecz 
nie ujrzałem  już żadnego zjawiska i po skończonej służbie 
powróciłem do namiotu.

Mniej więcej w godzinę potem zostałem obudzony 
głosem towarzysza, który  mię na wedecie zastąpił i który 
z całej siły krzyczał, wołając straż na pomoc. Byłem cie­

kawy, czy ma z moim duchem  do czynienia, chwyciłem 
za karab in  i pobiegłem  na miejsce. Towarzysz mój stał 
na miejscu i trzym ał za kark  zjawisko.

„Gzy jesteś kapralem , kapralem —kapralem  ?“ skrze­
czał więzień otoczony zbiegającymi się ze wszech stron 
żołnierzam i—„jeżeli nim  jesteś, to  powiedz mi — jestem  
buntownikiem, buntow nikiem , buntownikiem, zastrzelono 
m ię pod Tair-Oaks".

„To w aryat!" — krzyczeli moi towarzysze.
„Teraz wywoływacz duchów "— rzekł kapral do mnie 

— „patrz czyż on nie jest z mięsa i ze krwi".
„Nie"— odpowiedziałem — „ja widzę tylko skórę i 

kości" — i w samej rzeczy była to postać w ynędzniała, 
której z twarzy pa trza ł głód i pomięszanie zmysłów.

„Daj mi teraz  twój karabin" — rzekł kapral „może 
ten biedak strzelał a nie ty."

Badanie jednak wykazało, żem w ystrzelił a byłem 
znany jako dzielny strzelec. Oddał mi więc broń napo­
w rót , lecz gdy świtać zaczynało przekonałem  s ię , że 
strzelba nie należała do m nie, lecz do mego towarzysza 
Bunka, i została przezem nie w nocy zam ienioną. Bunk 
m iał stanowisko N r. 4 w bliskości nam iotu majora, a po­
nieważ ten oficer był raz postrzelonym, nie wolno było 
jego szyldwachom ładować ostro broni. Bardzo mi było 
przyjemnie, że rzeczy wzięły taki obrót, gdyż nigdybym 
sobie nie wybaczył zabicia biednego w arjata. Trochę 
zawstydzony powiększeniem moich wiadomości p rzyrodni­
czych w ten  sposób, wypuściłem nieznacznie ropuchę 
z tornistra, którą w zamięszaniu zabrałem  był z sobą.

Od  R e i l a M .
Wny Pan T. Z. w  Krakowie. A rtykuł pański „Ka­

ted ra  na W awelu" w możliwie najkrótszym czasie będzie 
drukow any w „Tygodniu".

Wny Pan Dr. Z. w R z e sz ow ie .  Otrzymaliśmy, dzię­
kujemy i za parę tygodni d ruk  rozpoczniemy, jak  ty lko 
pokończymy druk rozpoczętych rzeczy w „Tygodniu". 
Na podany w arunek zgadzamy się.

Wny Pan S. W. w  Londynie. Przypom inam y się 
uprzejm ej pam ięci pańskiej i prosimy o nas nie zapominać.

Wny Pan R. Z. List pański zamieścimy w jednym  
z najbliższych numerów.

SPROSTOWANIE.
W  num erze poprzednim przy końcu „Obrazku pa- 

ryzkiego" mylnie podano C. d. n. albowiem obrazek ten  
jest skończony.
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